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TYGODNIK SPOŁECZNO • KULTURALNY

Obok torów kolejowych wiedzie ułożona z wielkich płyt cementowych droga, 
którq już nikt nie jeździ. Nieliczne samochody przemykajq drogq asfaltową, kilka 

metrów dalej, za pasem zwiędłych chwastów, wśród których uwijajq się i  furko
tem chmary wróbli. Pod pełnym słońcem października chłop mozolnie bronuje po

le. Za polem żółknące zagaje, sady. G óruje  ncid nimi łeb stalowego żurawia.
Z Dąbrowy odchodzi wieś. Przede mną wielkie hale, kominy, kolorowe pudełka 

baraków. To zakład elementów prefabrykowanych. Dopiero za nim jasny sześ

cian nowych ZAKŁAD Ó W  M E C H A N IC Z N Y C H  IM. J. STRZELCZYKA.

Rok XVI
(831)
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NASZE OSIĄGNIĘCIA, 
NASZE REZERWY

Na X plenarnym posiedzeniu Komitetu Centralnego Polskiej Zjednoczo' 
nej Partii Robotniczej postanowiono zwołać w dniach 22-23 października
1973 roku I KRAJOW Ą K O N FER EN CJĘ PARTYJNĄ. Na tej konferencji refe
rat pt, „O  konsekwentnq realizację Uchwały VI Zjazdu, o dalszy wzrost go 
spodarności” wygłosi i sekretarz KC -  Edward Gierek oraz referat pt. „O  
wysoką dynamikę społeczno-ekonomicznego rozwoju Polski w latach
1974 — 1975” — premier Piotr Jaroszewicz. Po dyskusji nad tymi referatami 
I Krajowa Konferencja Partyjna przyjmie rezolucję, określającą kierunki na
szego działania.

W bieżącym numerze „O D G ŁO SÓ W ” publikujemy rozmowę z delegatami 
na I Krajową Konferencję Partyjną -  II sekretarzem KŁ PZPR -  KAZIM IE
RZEM ŁUKASZEW SKIM  oraz ANTONIM  DĄBROW Ą, JERZYM  M ADZIAŁĄ, 
ZDZISŁAW EM  O W CZARKIEM , JANEM ROSIAKIEM , JÓ ZEFEM  W IŚLICKIM .

RYSZARD BINKOWSKI
v. ", l i ) . , '

ŚPIEW Ż E L A Z A

(Dalszy ciqg na str. 6)



PO PLENUM KW PZPR

W środku Polski
Z racji centralnego położenia województwa łódz

kiego zwykło się je nazywać środkiem Polski. Używa
jąc tego pojęcia jako tytułu, chciałbym podkreślić 
znaczenie, jakie w przygotowaniu do I KRAJOW EJ 
K O N FER EN CJI PARTYJNEJ miały odbywające się 
we wszystkich województwach posiedzenia instancji 
partyjnych. „Trybuna Ludu” w sprawozdaniu z X PLE
NUM KC PZPR pisała:

„Z uznaniem należy podkreślić łączenie spraw re
gionu z celami ogólnego rozwoju kroju” .

Ta opinia odnosi się również do posiedzenia Ko
mitetu Wojewódzkiego PZPR w Łodzi. Stwierdził to 
w czasie obrad członek Biura Politycznego, sekretarz 
KC PZPR -  Edward Babiuch.

M ów im y, że w  w y n ik u  
u c h w a l V II i V III P le n u m  
K C  P Z P R  w p ro w ad z iliśm y  
n o w ą  p o lity k ę  spo łeczno-eko- 
n o m iczn ą  i że ta  p o lity k a  
p rzy czy n iła  się  do d y n a m ic z 
nego ro zw o ju  g o sp o d a rk i i 
in n y ch  d z ied z in  naszeg o  ż y 

cia. M yślę , że w  w y n ik u  te j 
p o lity k i n a s tą p iła  też  z a sa d n i
cza  z m ia n a  w  sp osob ie  t r a k 
to w a n ia  sp ra w  reg io n u . K ie 
d y ś  k ażd e  w o jew ó d z tw o  u s i
ło w a ło  u szczk n ąć  coś d la  s ie 
b ie  z ogó lnej p u li in w e s ty 
c y jn e j k ra ju .  C hodziło  g łó w 

n ie  o to , a b y  ta k ą  czy Inną  
fa b ry k ę  m iec  u  sieb ie . D ziś
—  k a żd e  w o je w ó d z tw o  s ta ra  
się  ja k  n a jw ię c e j d a w ać  do 
o g o ln o k ra jo w e j p u li  to w a - 
ro w , bo to się  p rz ed e  w szy s t
k im  li<*y.

Z p o rożu  ty lk o  ró żn ica  je s t 
n iew ie lk a . W  zasad z ie  w p ły 
w a  d e cy d u jąc o  n a  p ro ces in 
w e s ty cy jn y . M u sim y  zrob ić  
szybcie j i lep ie j, ab y  b a r 
dz ie j liczyć się  w  k ra ju , ab y  
ró sł nasz  u d z ia ł w  o gó lno
k ra jo w e j p ro d u k c ji. I tak ie  
ro z u m o w an ie  ra d y k a ln ie  
z m ien ia  p o jęc ie  re g io n a liz m u , 
zm ien ia  n asz  s to su n e k  do t e 
go, co ro b im y . N ie  z ad o w a la  
n as  ju ż  p ro s te  w y liczan ie , ile  
m am y , ja k im  d y sp o n u je m y  
p o te n c ja łe m . S ta ra m y  się  o d 
pow ied zieć  na  p y tan ie , ja k  
te n  p o ten c ja !  w y k o rz y s tu je 
m y, ile  d a je m y  k ra jo w i?

I w ła śn ie  tro sk a  o to  b y ła  
g łó w n ą  cech ą  d y sk u s ji na  o- 
s ta tn im  p o sied zen iu  K o m ite 
tu  W o jew ódzk iego  P Z P R  w  
Ł odzi. P rz e d s ta w ic ie l  załogi 
C e m e n to w n i „ W a rta  1“ w  
D zia ło szy n ie  — Z y g m u n t 
D rąb ik  n ie  c h w a lił  się  tym , 
co z ro b ili, a le  z tro sk ą  m ó 
w ił o o p ó źn ien iach  w y s tę p u 
jąc y ch  p rz y  b u d o w ie  C e m e n 
to w n i „ W a rta  I I “ . M ów ił o 
ty m , że b ra k u je  lu d z i do  p racy , 
sp rz ę tu  i u rz ąd z eń . W iadom o 
p rzec ież  — k ra j  czeka  n a  
cem en t, a  w ięc  trz e b a  w y k o 

rzy s tać  w szy s tk ie  m o żliw o ś
ci, ab y  te n  c em en t d ać  w  
te rm in ie .

C e n tra ln y m  p ro b lem em  na  
dz iś i ju tr o  s ta je  się  w y k o 
rz y s ta n ie  re ze rw , ty ch  m o żli
w ości, k tó re  p o zw o liły b y  na  
u trz y m a n ie  w ysok iego  tem p a  
p ra cy , a  tak ż e  n a  jeg o  d a l
sze p rzy śp ieszen ie . O ro z w ią 

z y w an iu  p ro b lem ó w  w spółczes 
ności d ecy d o w ać  będ zie  p o 
stęp , n ie  ty lk o  w  tech n ice , 
tech n o lo g ii, a le  ró w n ież  w  
m y ślen iu , a  co za ty m  idzie
— w  o rg a n iz ac ji i z a rz ą d z a 
niu .

„C oraz  p o w szech n ie jsze  
p rz e k o n a n ie  — s tw ie rd za  
u c h w a la  p o d ję ta  p rzez  K o 
m ite t W o jew ó d zk i P Z P R  w  
Ł odzi — że p ro b ie rz em  
w spó łczesnego  p a tr io ty z m u  
je s t  s to su n e k  do p ra cy , d o 
c en ian ie  je j  lu d zk ich , o b y 
w a te lsk ic h  i m o ra ln y ch  w a r 
tości o ra z  o so b ista  n ie to le 
r a n c ja  w o b ec  w szystk iego , 
co n a ru sz a  in te re s  spo łeczny , 
h a m u je  n asz  ro zw ó j, w obec 
w sze lk ic h  p rz e jaw ó w  ła m a 
n ia  ła d u , p o rz ąd k u  i d y scy 
p lin y  so o łeczn e j — s ta n o w i 
reko.im ię  tw ó rc z e j a k ty w n o ś
ci i z aa n g aż o w a n ia  lud z i 
p ra c y  m ia s t i w si w  d y n a 
m iczn y m  u rz ec zy w is tn ia n iu  
p ro g ra m u  ro z w o iu  snn leczno- 
-go«<iodarczcgo k r a ju “ .

M ó w im y  często , że no- 
t rz e b n y  n a m  je s t  w ięk szy

w y siłek  w  re a liz o w a n iu  z a 
d a ń , ja k ie  sam i sob ie  p o s ta 
w iliśm y . A p rzec ież  chodzi 
n ie  ty lk o  o to, ab y śm y  d o b 
rze  w y k o rz y sty w a li czas n a 
szej p ra cy  i p ra c y  m aszyn , 
a le  ab y śm y  n ie  m a rn o w a li 
tego  czasu  n a  czynności 
zb ęd n e , fo rm a ln ie  ty lk o  p o 
trze b n e , k tó re  są  pozorem  
p racy , a  n ie  sam ą  p ra cą . 
C hodzi p rz e d e  w szy s tk im  o 
to, ab y śm y  w y tę ża li b a rd z ie j 
m ózg n iż  m ięśn ie . N ie  ty le  
uczy li się  n a  b łęd a ch , ile  
m y śle li o ty m , ja k  b łęd ó w  
n ie  pop e łn iać . W ięcej u w ag i 
z w ra c a li  na  sp ra w y  sp o łecz 
nego  i p o litycznego  w y c h o 
w a n ia  n as  w szy stk ich , uczy li 
się  lep ie j w y k o rzy sty w ać  
lu d z i tw ó rczy ch , ich  w ied zę  
i u m ie ję tn o śc i. M ów ił m ięd zy  
in n y m i o ty m  w  d y sk u s ji n a  
p le n a rn y m  p o sied zen iu  K W  
P Z P R  J a n  J a n k o w s k i  — I 
s e k re ta rz  K Z  P Z P R  w  F a 
b ryka  M ebli im . G w a rd ii  L u 
d o w ej w  R a d o m sk u , d z ie ląc  
s ię  d o św iad czen iam i w ła sn e j 
o rg a n iz ac ji p a r ty jn e j .

„ U d o sk o n a lo n o  fo rm y  I 
m eto d y  p ra c y  in s ta n c ji  t e 
re n o w y ch  — s tw ie rd z ił w  r e 
fe ra c ie  II s e k re ta rz  KW  
P Z P R  — L u d w ik  M aźnick i.
— W ięce j czasu  1 u w a g i p o 
św ię c a  się  n a  k o n tro lę  i ro z 
liczan ie  z p o d ję ty c h  u c h w a l 
i w n iosków . P o w ażn ie  o g ra 
n iczono  ilość sp ra w o z d a ń  I

In nych  d o k u m en tó w . W  d u 
żym  s to p n iu  w y zb y liśm y  się  
m eto d  z a s tę p o w a n ia  i w y rę 
czan ia  a d m in is tra c ji  n a  rzccz 
w zm o żen ia  p a r ty jn e j  k o n tro 
li. W zro sła  ra n g a  z eb ra ń  
p a r ty jn y c h , n a  k tó ry ch  
o b se rw u jem y  co raz  o s trz e j
szą  k ry ty k ę  m a rn o tra w s tw a , 
n ieu d o ln o śc i i tego w szy s t
k iego , co h a m u je  ry tm ic zn e  
w y k o n y w an ie  s to jący ch
p rz ed  n am i z ad ań " .

D alsze  d o sk o n a len ie  i u - 
m acnianife k ie ro w n ic ze j ro li 
p a r ti i  m a  d la  sp ra w n e j r e a 
liz a c ji p rz y ję ty c h  p ro g ram ó w  
zn aczen ie  po d staw o w e.

K o m ite t W ojew ódzk i P Z P R  
w  Ł odzi d o k o n a ł w y b o ru  83 
d e leg a tó w  w o jew ó d zk ie j o r 
g a n iz ac ji p a r ty jn e j  n a  I 
K ra jo w ą  K o n fe ren c ję  P a r 
ty jn ą .

W p ie rw szy m  p u n k c ie  
o b ra d  K o m ite t W ojew ódzk i 
P Z P R  w  Ł odzi zw o ln ił — w 
zw iązk u  z p rz e jśc ie m  do 
p ra cy  na o d p o w ied z ia ln  'm  
s ta n o w isk u  p a ń stw o w y m  — 
I s e k re ta rz a  K W  — Jerzeg o  
M uszyńsk iego , d z ię k u jąc  m u 
za jego  w ie lo le tn ią  p racę  
p a r ty jn ą  n a  Z iem i Ł ódzk iej. 
I s e k re ta rz e m  K W  P Z P R  w  
L odzi w y b ra n o  Z b ig n iew a  
Z ie liń sk iego , d o ty ch czaso w e
go p rzew o d n icząceg o  P r e 
z y d iu m  W arsz a w sk ie j RN.

LEON PITKIEWICZ

ES3SESSSS

UZNANIE, SZACUNEK, ZAUFANIE
Od la t  „D zień  N au czy c ie -

la “ je s t  św ię tem  całego  n a 
szego sp o łeczeń s tw a . S k ła d a 
n e  w ty m  d n iu  w y ra zy  
u z n an ia  i sz acu n k u  ze s tro 
n y  w ła d z  p a r ty jn o -p a ń s tw o -  
w y ch , ro d z icó w  i m łodzieży , 
są  z a ró w n o  d o w o d em  u z n a 
n ia  w ie lk ie j ra n g i o św ia ty  t 
n a u k i, lecz i tak ż e  n a tu r a l 
n y m  i sp o n ta n ic zn y m  o d ru 
ch em  w d z ięczn o ści za po 
n ie s io n y  tru d , za p rz y ję tą  
p rz ez  s ta n  n au czy c ie lsk i od-, 
tfoWl&dzlBlność.

N au cz y c ie lsk ie  św ię to  w  
ro k u  1973 m a  ra n g ę  szcze
gó lną. W 200-lecie  K o m isji 
E d u k a c ji N aro d o w e j S e jm  
p o d ją ł d o n io s łą  u c h w a łę  w  
sp ra w ie  da lszy ch  p e rsp e k ty w  
p o lsk ie j o św ia ty . W  tym  
sam y m  d n iu  k ilk u d z ie s ię c io 
osobow a g ru p a  zas łu żo n y ch  
ped ag o g ó w  i w y ch o w aw có w  
m ło d z ieży  sp o tk a ła  się  z 
E d w a rd e m  G ie rk iem , H e n 
ry k ie m  Ja b ło ń sk im , P io tre m  
Ja ro sz ew ic z em . N a sp o tk a 
n iu  ty m  n a d a n o  ty tu ły : „ Z a 
służonego  N au czy c ie la  P R L “
—  o raz  w ręczo n o  p a ń stw o w e  
o d zn aczen ia .

S e jm o w ą  d e b a tę , p o św ię 
cono  sp ra w o m  o św ia ty  
o tw o rzy ło  w y s tą p ie n ie  posła  
p ro f. J a n a  Szczepańsk iego . 
B ył on re fe re n te m  dw óch  
se jm o w y ch  k o m is ji:  O św ia ty  
i W y ch o w an ia  o ra z  N a u k i i 
P o s tę p u  T ech n iczn eg o .
P rz e d s ta w ia ją c  i u z a s a d n ia 
ją c  p ro je k t  w n ie s io n e j pod 
o b ra d y  S e jm u  u c h w a ły  w  
sp ra w ie  sy s te m u  e d u k ac ji 
n a ro d o w e j, p ose ł J . Szcze
p a ń sk i s tw ie rd z ił, że z a w a r
te  w  u c h w a le  id ee  ry su ją  
k sz ta ł t  o św ia ty  ro zw in ię teg o  
sp o łeczeń s tw a  so c ja lis ty cz 
nego, s tw a rz a ją  w a ru n k i  p e ł
neg o  ro z w o ju  tw ó rczy ch  sił 
i osobow ości k ażd eg o  o b y 
w a te la .

P ro g ra m  d z ia ła n ia  rz ą d u  
w  z a k re s ie  re a liz o w a n ia  n o 
w ego  m o d elu  sz k o ln ic tw a  
p rz e d s ta w ił  m in is te r  O św ia 
ty  1 W y ch o w an ia  Je rz y  K u 
b e rsk i.

„ Z a p ew n ie n ie  re a liz a c ji  
za ło żeń  u c h w a ły  —  p o w ie 
d z ia ł m in is te r  J . K u b e rsk i
— w y m a g ać  b ęd zie  n ad e  
w szy s tk o  p rz y g o to w an ia  w y 
k w a lif ik o w a n y c h  k a d r  n a u 

czy c ie lsk ich , ro zb u d o w y  sieci 
szkó l ś re d n ic h  i z aw o d o 
w y ch , n o w o czesn e j o rg a n iz a 
c ji z a rz ą d z a n ia  o św ia tą " .

P o d ję ta  13 p a ź d z ie rn ik a  
u c h w a la  se jm o w a  s ta n o w i b i
la n s  p o n a d  d w u le tn ic h  p ra c  
n a d  re fo rm ą  o św ia ty  w  P o l
sce. J e s t  e fek tem  in ic ja ty w  
p a r ti i ,  d o ro b k u  pow o łan eg o  
n a  w n io se k  B iu ra  P o lity c z 
nego KC k o m ite tu  e k sp e r
tów , p o d su m o w a n iem  sze ro 
k ie j d y sk u s ji spo łeczn ej w 

•k tó re j w z ię ło  u d z ia ł p o n a d  
200 ty sięcy  n au czycie li.

U c h w a ła  n aszego  lu d o w e 
go p a r la m e n tu  n a w ią z u je  
(n!e ty lk o  roczn icow o) do 
św ia tły c h  i p o s tęp o w y ch  
tra d y c ji  n a ro d u  po lsk iego . 
U je j p o d s ta w  je s t  d ążen ie  
do  z a p e w n ie n ia  w sz e c h s tro n 
nego  ro z w o ju  d o ra s ta ją c e g o  
p o k o len ia , do p o d w y ższen ia  
po z io m u  w y k sz ta łc en ia  ogól
n e g o  i z aw o d o w eg o  sp o łe 
czeń stw a , do  p rz y g o to w an ia  
w y so k o  k w a lif ik o w a n y c h  
k a d r  sp e c ja lis tó w  d y n a m ic z 
n ie  ro z w ija ją c e j się  gospo
d a rc e  n a ro d o w e j.

D e b a ta  p o se lsk a  s ta ła  się

rzeczo w y m  1 w s z e c h s tro n 
n y m  p rz eg ląd e m  w szy stk ich  
w ę z ło w y ch  p ro b lem ó w  oś
w ia ty  w  k ra ju . P o s ło w ie  z a 
a p ro b o w a li  p rz e d e  w szy s t
k im  słu szn o ść  tezy  ja k ą  
p rz y ją ł  k o m ite t  ek sp e rtó w  
w  sw o im  ra p o rc ie  o je d n o 
ści szko ły  i życia, k sz ta łc e 
n ia  i p ra cy . Z a  is to tn e  r e 
fo rm y  u z n an o  u p o w sze ch n ie 
n ie  w y k sz ta łc e n ia  ś red n ieg o  
w  n o w e j szko le  10-lc tn ie j. 
Z a b ie ra ją c  głos n a  zak o ń 
czen ie  d e b a ty  p re m ie r  P io tr  
Ja ro sz ew ic z  s tw ie rd z ił, że 
w y k sz ta łc e n ie  i w y c h o w an ie  
m łodego  p o k o len ia  P o lak ó w  
je s t  p ie rw szo p la n o w y m  z a 
d a n ie m  n aszego  ludow ego  
p a ń s tw a .

S o c ja lis ty cz n a  P o lsk a  po 
trz y d z ie s tu  la ta c h  sw ego  is t
n ie n ia  p rz e k sz ta łc iła  się  w 
k ra j  lu d z i o św ieconych , z a j
m u ją c  pod  ty m  w zg lędem  
czo łow e m ie jsc e  w  E u rop ie , 
W  la ta c h  1946—71 p o n a d  11 
m in  w y c h o w a n k ó w  o p u śc i
ło szko ły  p o d staw o w e , p o n ad
1,5 m ilio n a  lic e a  o gó lno
k sz ta łcące , ok., 3 m ilio n y , 
sz k o ły  zaw o d o w e, 2 m in

te c h n ik a  1 lic ea  zaw odow e, 
a  p o n ad  600 tys. u cze ln ie  
w yższe.

Z a  te  w ie lk ie  osiąg n ięc ia  
n a  po lu  o św ia ty  i w y ch o 
w a n ia  S e jm  P R L  złoży! 
w szy s tk im  n au czy c ie lo m  i 
pedagogom , w y ch o w aw co m  
i o p iek u n o m , w s p ó łd z ia ła ją 
cym  ze szko łą  p ra co w n ik o m  
n a u k i, d z ia łaczo m  p a ń s tw o 
w y m  i sp o łeczn y m , cz ło n 
k o m  k o m ite tó w  ro d z ic ie l
sk ich  i o p iek u ń czy ch , a k ty 
w is to m  ru c h u  m ło d z ieżo w e
go — sło w a  g łębok iego  u z 
n a n ia  i p o d z ię k o w a n ia  — 
w y ra ż a ją c  jed n o c ze śn ie  p rz e 
k o n an ie , że ich  w ie d za  i do 
św iad czen ie , e n e rg ia  i in ic ja 
ty w a , s ta n o w ić  b ę d ą  g w a 
ra n c je  w y p e łn ia n ia  n o w y ch  
z ad ań .

Do z ro b ie n ia  Jest b a rd zo  
w ie le . W  p rz ed sz k o lu , k tó re  
je s t  p ie rw szy m  o g n iw em  e -  

d u k a c ji ,  w  g m in n e j szko ła  
zb io rcze j, k tó ra  to ru je  d ro 
gę „ d z ies ięc io la tce"  n a  w si, 
n a  w yższej ucze ln i, k sz ta ł
cącej k a d ry  d la  o św ia ty .

K sz ta łc en ie  d la  ro zw o ju , 
w y c h o w a n ie  o p a r te  n a  z a 
sa d a ch  id eo w y ch  o k re ś lo n y ch  
p rzez  V II P le n u m  K C  — to 
p ro c esy  c iąg łe. O d n a u cz y 
c ie li w szy s tk ich  szczeb li za 
leżeć  w ięc  będ z ie  n ie  ty lk o  
dz iś i ju tro  szk o ln ic tw a , 
a le  w  se n sie  ogó lnym  tak że  
m a te r ia ln y  i  d u ch o w y  ro z 
w ó j n e sz e j i spo łeczności.

U zn an ie , szacu n ek , zaufa”  
n ie  —  ja k ie  u ja w n iły  się  w  
k a żd y m  z a k ą tk u  P o lsk i | |  
o k a z ji n au czy cie lsk ieg o  św ię 
t a  — n iech  b ę d ą  dow odem  
w d z ięczn o śc i i g o rące j z a 
c h ę ty  d o  d a lsze j o fia rn e j 
p ra c y  w  im ię  św ie tn o śc i n a 
szej o jczyzny .

ZE $'W IA T  A
A POWRÓT GENERAŁA 
A DYMISJA SPIRO AGNEW 
A ZAMACH NA PREZYDENTA-ARCYBISKUPA

Je s t lo swego rodzaju fenom en. Po 18 latach w ygnania — 
powrót do władzy. F ak t ten  wydarzy! się 12 bm. w A rgenty
nie, a  jego bohaterem  jes t Ju an  Domingo Peron. Starcow i 
przyw rócono także stopień  generała, którego pozbawiły go po
przednie w ładze. Jednocześnie trzecia żona 1’erona — M aria 
Estela Isabel M artlnez -  zasiadła na fo telu  w iceprezydenta. 
K onsty tucja  a rgen tyńska  stw arza Jej możliwość zostania głowa 
państw a, gdyby Peron zm arł lub nic byl w stan ie  wykonyw ać 
swoich obowiązków. A sy tuacja  taka jes t m ożliwa zważywszy 
na w iek generała  — 78 lat i seniory M arii Esteli -  40 lat.

Sw oją popularność i karie rę  Ju a n  Domingo Peron  zawdzięcza 
jednak  Innej kobiecie -  drug iej żonie: Evlcle. Była to kobieta
o niepospolitej urodzie, ogrom nym  talencie  ora torskim  I poli
tycznym . Tak Jak ona m ało kto w A m eryce Południow ej po
trafił w ykorzystać tłum y  bezrobotnych dla osiągnięcia w yzna
czonych przez siebie celów, które nie zawsze były zgodne z 
dążeniam i na jb iedniejszych A rgentyńczyków. T rzeba jednak  
przyznać, że E vlta  i Peron  wiele zrobili d la  uniezależnienia 
k ra ju  położonego nad Rio de la P la ta  od USA i podniesienia 
stopy życiowej przeciętnego A rgentyńczyka. O graniczono w pły
wy m ieiscow ej oligarchii i wszechw ładnego kościoła kato lickie
go, upaństw ow iono banki, telekom unikację, rozpoczęto n a 
cjonalizację bogactw narodow ych, wprow adzono ubezpieczeń a 
społeczne, zaham ow ano in flację , a doscam ldados, czyli ludzie 
bez koszul (po prostu nie było ich na  nie stać) o trzym ali p ra 

cę. Poza tym  został ograniczony w pływ  w ojska na życie eko- 
nom lczno-polityczne państw a. N atom iast wzrosła rola zw iąz
ków zawodowych, k tóre były główną ostoją prezydenta. Arm ia 
nigdy nie wybaczyła tego Peronow i. Dlatego przed 15 laty  — 
po zam achu stanu  — nie tylko pozbaw iła go prezydentury  ale 
także generalsk ich  szlifów. Było to zaledw ie k ilka  m iesięcy po 
śm ierci Evity. Z m arła  ona na raka, w 32 roku życia. Ciało za
balsam ow ano i złożono w okazałym  m auzoleum . Prości zaś 
ludzie ogłosili ją  św iętą  a  olbrzym ie tery to rium  A rgentyny 
obstaw ili kapliczkam i na je j  część.

Do obalenia rządów Ju a n a  Domingo Perona  bezpośrednio 
przyczyniło się wojsko, latyfundyści i kościół. Za nim i stały 
jed n ak  am erykańsk ie  m onopole, k tó re  nie mogły pogodzić się 
z ograniczeniem  ich grabieżczej działalności. Sam  zam ach po
przedziły jed n ak  antypcron istyczne sabotaże 1 dyw ersja  gospo

darcza, k tó ra  doprow adziła  do Inflacji.
P rzez 18 la t pobytu byłego d y k tato ra  w Paragw aju , W enezu

eli i H iszpanii n ik t n ie potrafił ustabilizow ać sy tuacji w B ue
nos A ires — tym  n a jbardzie j europejsk im  z europejskich  
m iast, choć leżącym  na am erykańsk im  kontynencie. Do pa
łacu  Casa R osada (siedziba prezydenta) w prow adzali się cywile
1 wojskow i. N ikt z nich długo lam  nie zam ieszkiw ał. W k raju  
ząś trw ał perm anentny  kryzys. Coraz częściej zaczęły więc 
odzywać się głosy w zyw ające Perona do pow rotu. Czas zatarł 
u jem n e  strony jego rządów , w yostrzył w pam ięci to co w za
k resie  spraw  socjalnych i ubezpieczeniow ych dla narodu uczy
nił.

We w rześniow ych w yborach prezydenckich Ju a n  Domingo 
Peron  o trzym ał 60 proc. głosów. 12 bm. sk ładając  przysięgę 
zapewnił, że w yprow adzi k ra j z recesji gospodarczej i un ieza
leżni od m ocarstw a z północy, naw iąże w szechstronne kontakty  
z państw am i socjalistycznym i.

W ostatn ich  dniach dużo m ówiło się także o innym  znanym  
polityku z za Oceanu — w iceprezydencie USA Spiro Agnew. 
Je s t on autorem  wielkiego skandalu  finansow o-politycznego, 
k tóry  w ybuchł 24 w rześnia. O publikow ane w prasie  a rtykuły  
zarzucają mu pobieranie łapów ek i kum oterstw o w okresie, 
kiedy byl gubernatorem  stanu  M aryland.

Spiro Agnew publicznie zaprzeczał zarzutom  pod swoim 
adresem , ale  czynił wszystko, aby nie dopuścić do rozpraw y

sądow ej. In fo rm acje  o łapów kach pobieranych przez guberna
to ra  przeciekły podobno z m in iste rstw a spraw iedliw ości. Jedni 
sądzą, żc szef tego resortu  -  R ichardson -  sam  mial ochotę 
na urząd w iceprezydenta, inni zaś, iż działał z polecenia 
ew entualnych  kandydatów  do Białego Domu. Agnew bowiem 
w ydaw ał się żelaznym  faw orytem  w w yborach prezydenckich 
po odejściu  N ixona, a więc za dwa lata .

Nowy w iceprezydent -  G erald R. Ford -  m a znacznie 
m niejsze am bicje niż Spiro Agnew i n ie w ydaje  się, żeby 
mógł do czasu nowych wyborów prezydenckich zdobyć sobie 
w społeczeństw ie am erykańsk im  au to ry te t i popularność, które 
zagw arantow ałyby m u jak iekolw iek  szanse wyborcze.

Spiro Agnew odszedł więc, wrócił do swych ulubionych 
zajęć -  gry w golfa i upraw y ogródka. Je s t jed n ą  z p ierw 
szych ofiar rozpoczynającej się bezw zględnej w alki repub lika
nów z dem okratam i o Biały Dom, kiedy w yprow adzi się z n ie
go R ichard Nixon.

Mocne przeżycia nie oszczędziły rów nież prezydenta Cypru 
arcybiskupa M akariosa. Przed k ilku  dniam i usiłowano dokonać 
na jego osobę zam achu. Na szczęście bomba eksplodow ała 
5 m inu t za wcześnie. Schw ytany przez służbę bezpieczeństw a 
23-Ietni ke lner — zam achow iec zeznał, że działał na polecenie 
gen. G riw asa. Była to już druga próba pozbawienia życia p re 
zyden ta  M akariosa. Pierw szy raz griwasowcy usiłow ali to 
uczynić w roku 1370.

G en. G riw asa je s t zwolennikiem  cnosis, czyli unii Cypru z 
G recją. N atom iast M akarios uważa, że połączenie obu państw  
wyw ołałoby konflik t z T urcją, gdyż praw ie połowa ludności 
cypry jsk ie j to T urcy. Byliby oni wówczas obyw atelam i drug iej 
kategorii.

Przed k ilku  laty  — na sku tek  prow okacji griwasowców — 
doszło do krw aw ych starć między ludnością cypryjską i tu rec 
ką wyspy. I tylko dzięki in te rw encji ONZ, k tó rej siły zbrojne 
przebyw ają do dziś na Cyprze oraz rozsądkowi arcy
biskupa M akariosa konflik t zażegnano. Na jak  długo? Tego 
n ik t nie wie, ju n ta  w ojskow a w A tenach nie zam ierza bowiem 
zrzekać się roszczeń do w yspy i udziela zb ro jnej oraz finanso
w ej pomocy ta jn e j organizacji G riw asa.

MAREK REGEL
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Każdego dnia myśleć o przyszłości
Z II sekretarzem KŁ PZPR -  

-  KAZIMIERZEM ŁUKASZEWSKIM 
rozmawia Lucjusz Włodkowski.

Program uchwalony na VI Zjeździe PZPR realizo
wany jest pomyślnie, a w niektórych dziedzinach 
ze znacznym wyprzedzeniem. Jest to wynik ofiarnej 
pracy całego narodu, wyzwolenia energii, inicjatywy, 
co stało się możliwe po uchwałach VII i VIII Plenum 
KC partii, kiedy to przyjęto linię polityki zgodnq z 
uniwersalnymi prawidłami budownictwa socjalistycz
nego, zgodnq z potrzebami i aspiracjami społeczeń
stwa. Pozwala to stawiać jeszcze wyższe zadania 
przed ludźmi pracy, takie, które przyczynią się do dal
szego rozwoju kraju, do nadrobienia wielu opóźnień, 
a co za tym idzie — również — do szybszej poprawy 
warunków życia.
— A by cel ten  o siągnąć , 

trz e b a  szczegó lną  uw ag ę  
zw racać  na tc  w szy stk ie  m o
m en ty  w ni-.zym  życiu  gos
p o d arczy m , k tó re  h a m u ją  
postęp , z ak łó ca ją  ry tm iczn y  
ro zw ój, w y w o łu ją  n a p ię c ia  
w  p ra cy  poszczególnych  
jed n o s te k  gosp o d arczy ch  i 
ca ły ch  d z ied z in  gosp o d ark i.

— N ap ięc ia  te  w y n ik a ją  
p rzed e  w szy stk im  z b ra k u  
h a rm o n ijn e g o  ro zw o ju  posz
czegó lnych  ga łęzi g o sp o d a r
k i, d z ia łó w  i b ran ż . Na 
p rz y k ła d  w  b u d o w n ic tw ie  
b ra k u je  n ie ra z  p o d s ta w o 
w y ch  m a te ria łó w : s ta li, k ru 
szyw a, cem en tu . N ap ięc ia  
te  m ożna  e lim in o w ać  przez  
n a d ra b ia n ie  opóźnień , p rzez 
tak ie  k sz ta łto w a n ie  p o lity k i 
in w e s ty cy jn e j, k tó re  w sw o 
ich  w y n ik a ch  d o p ro w ad z i 
do h a rm o n ijn e g o  rozw o ju  
w szy s tk ic h  d z ied z in  gospo
d a rk i.

— J a k ie  n a p ię c ia  w y s tę 
p u ją  w  re a liz a c ji  p ro g ram u  
ro zw o ju  i m o d e rn iza c ji L o
dzi?

— W zrosło  tem p o  p rz y ro 
stu  p ro d u k c ji. W co raz  w ię 
kszym  s to p n iu  ten  p rz y ro s t 
p ro d u k c ji p o k ry w a n y  je s t  
w y d a jn o śc ią  p racy . I to  są 
z ja w isk a  pozy ty w n e. A le  i 
tu  w y s tę p u ją  z ja w isk a  n ie- 
h a rm o n ijn e g o  p rz y śp ie sza 
n ia  tem p a . N a p rz y k ła d  w  
c iągu  o s ta tn ic h  d w u  i pó ł 
la t  p ro d u k c ja  g lo b a ln a  łódz
kiego  p rzem y słu  w zro sła  o 
około 27 proc., podczas gdy 
w  p rz e d s ię b io rs tw a c h  n ie 
k tó ry ch  b ra n ż  p rzem y słu  
lek k ieg o  w z ro s t ten  n ie  
p rz ek ra cz a  10 proc. I to n ie  
p o zw ala  nam  jeszcze  na  z a 
jęc ie  czołow ej pozycji w  d y 
n a m ic e  w z ro s tu  p ro d u k c ji 
w  k ra ju .

— Ja k ie  są  p rzy czy n y  te j  
d y sh a rm o n ii?

— P rz y c zy n y  są  d w o ja 
k ie :  o b iek ty w n e  i su b ie k ty 
w n e . O b iek ty w n e , to w ie lo 
le tn ie  op ó źn ien ia , ja k ie  po 
w s ta ły  w  ro zw o ju  p o te n c ja 
łu  p ro d u k c y jn e g o  p rzem y słu  
lekk iego . D op iero  te ra z  
p rzem y sł te n  m o d e rn izu je  
się. S u b ie k ty w n e  n a to m ias t, 
to  s ta w ia n ie  p rzed  so b ą  m a 
ło  m o b ilizu jący ch  zad ań . N ie 
zaw sze  jeszcze z jed n o czen ia
i p rz e d s ię b io rs tw a  d o p ra co 
w a ły  się  now oczesnych  k o n 
cep c ji ro z w o ju  p ro d u k c ji. 
N ie  zaw sze m yśli się  w spo
sób  tw ó rczy  o sp ra w a c h  b ie 
żących  i p rzyszłych . I n ie  
zaw sze  k o n c e n tru je  się  u - 
w a g ę  na  sp ra w a c h  d la  tego 
p rz em y słu  zasadn iczych .

— Czy p o d o b n e  n ap ięc ia  
w y s tę p u ją  też  przy  re a liz a c ji 
p ro g ra m u  in w esty cy jn eg o  
Ł odzi?

— W p ie rw szy ch  la ta c h  
b ieżące j p ięc io la tk i n a k ła d y  
in w e s ty c y jn e  w ira s ta ły  sk o 
k a m i. N a p rz y k ła d  w  1971 
ro k u  w a rto ść  n ak ła d ó w  in 
w e s ty c y jn y c h  w zro sła  w  po 
ró w n a n iu  do roku  1970 o 5,8 
p roc ., a le  ju ż  w  1972 ro k u
—  o 34 proc. i w  ty m  ro k u
— o 87,2 proc. M im o to p ro 
g ram  in w e sty cy jn y , choć n ie  
w e  w szy s tk ich  dz ied z in ach , 
re a liz o w a n y  je s t  ze zn acz 
nym  w y p rzed zen iem . B u d o 
w ę  w odociągu  Ł ódź — S u 
le jó w  sk ró co n o  o 19 m ies ię 
cy, „ D y w ilan u “ — o 3 m ie 
siące , „ P o la n ilu “ — o 2 m ie 

siące . C h a ra k te ry s ty c z n e  
p rzy  ty m  je s t  to, że re a liz a 
c ja  du ży cn  zad ań  in w e s ty 
c y jn y ch  p rz eb ieg a  zn aczn ie  
sp ra w n ie j  n iż m ały ch . Z a 
d ecy d o w ało  tu  w ła śc iw e  u- 
s ta w ie n ie  bodźców  f in a n so -  
V'ych, a  tak że  z m ia n a  sy s 
tem u  m y ślen ia , u m ie ję tn o ść  
w id z en ia  n ie  ty lk o  zad a ń  n a  
dziś, a le  ró w n ie ż  — a m oże 
n a w e t p rzed e  w szy s tk im  — 
n a  przyszłość.

— To c h y b a  n a jw ię k sz e  
o s iąg n ięc ie  — z m ia n a  w 
sp osob ie  m y ślen ia , w y ro b ie 
n ie  u m ie ję tn o śc i w id zen ia  
b ieżących  z ad a ń  n a  tle  p rz y 
szłości. D la  n a s  tu  w  i .o d /i  
m a  to d e cy d u jąc e  znaczen ie .

— W L odzi n a jw a ż n ie jsz ą  
sp ra w ą  ja k a  d o k o n a ła  się  w 
o k resie  po  VII i V III P le 
n u m  K C  p a r ti i ,  to  ro z lu ź 
n ien ie  w  sp o so b ach  m y śle 
n ia , ja k ie  w y tw o rzy ło  się  u 
d z ia łacźy  p o lity czn y ch  i go
sp o d arczy ch . W Ł odzi p rzez  
d łu g ie  la ta  b y liśm y  p rz y 
zw y cza jen i do  w ie lk ieg o  w y 
siłk u . B yt to n ie ra z  w y s iłek  
p o n a d  nasze  m ożliw ośc i, a le  
jeg o  e fek ty  b y ły  m ałe , n ie 
o d p o w ia d a ły  p o trzeb o m  
w  pó łczesności, n ie  d a w a ły  
n iezb ęd n eg o  p o stęp u  w te 
chn ice , tech n o lo g ii i o rg a n i
zacji. W y d aw ało  n am  się, że 
to, co je s t  m usi n a m  w y s ta r 
czyć, że m a łe  udosk o .-a len ie , 
to ju ż  w ie lk i postęp . A lu 
dzie  n ie  m a ją c  m ożliw ośc i 
tw o rzen ia , z a tra c a ją  in ic ja 
tyw ę, fa n ta z ję , p o p a d a ją  w  
ru ty n ę .

— Czy je s te śm y  ju ż  d o s
ta te cz n ie  śm ia li w  s ta w ia n iu  
sob ie  z ad a ń , w  w ią za n iu  
te ra źn ie jszo śc i z p rzy sz ło ś
c ią?

— P rz e z  o s ta tn ie  d w a  i 
pó ł ro k u  w ie le  z ro b io n o  w  
Ł odzi w  te j d z ied z in ie . L u 
dz ie  s ta li  się  śm ielsi, o d w a 
żn ie js i, w y ch o d zą  z k o n c ep 
c jam i. Część tych  k o n cep c ji 
re a liz u jem y , część m u si po 
czekać  do la t  n a s tęp n y c h . 
A le  lu d z ie  odczu li s a ty s fa k 
cję, ja k ą  d a je  tw o rzen ie . 
Z aczęli ocen iać  sy tu a c ję  n a  
św iec ie , p o ró w n y w ać , zm ie 
n iać  w ła sn e  k o n c ep c je  p o s
tęp u .

M ie liśm y  p rzec ież  n ie k tó 
re  in  .vestycje z a p ro g ra m o 
w a n e  w  p rzesz ło śc i. W y d a 
w a ło  s i ę  nam , że b a rd zo  
now ocześn ie , a le  gdy  p rz y 
sz ło  do ich  p o n o w n e j oceny  
ju ż  w  o p a rc iu  o śm ie lsze  
sp o jrz en ie , do  k o n fro n ta c ji  
z a k tu a ln ą  oceną  z ja w isk  
n a  św iec ie , o k aza ło  się, że 
m o żn a  je  p o p ra w ić . T e k s tu -  
ro w n ię  n a  D ą b ro w ie  p la n o 
w a n o  na  7 tys. ton  p rzędzy  
te k s tu ro w a n e j, a te ra z  m oż
na  będ zie  p ro d u k o w a ć  11 
tys. ton . „D y w ilan "  p rzy g o 
to w y w a n o  do p ro d u k c ji  1,5 
m in  m  d y w an ó w , a  te ra z  
m o żn a  będ zie  p ro d u k o w a ć
2 m in  m.

A w ięc  są  ju ż  p rz y k ła d y  
śm iałośc i, in ic ja ty w y  i po 
m ysłow ości w  p ro g ra m o w a 
niu . P o trz eb a  do tego ró w 
nież  śm ia ło śc i w  d z ia łan iu , 
k o n se k w e n c ji w  re a liz a c ji 
ty ch  o d w a żn ie jszy c h  z am ie 
rzeń .

— Czy w szy s tk im  u d a je  
się  ta k a  z m ia n a  m y ś len ia ?

— W iększości lu d z io m  to 
się  u d a je . S ą  je d n a k  I tacy ,

k tó rzy  n a b ra l i  tak ic h  p rz y 
zw y cza jeń , ta k  z as ta li się  
w  ro zw o ju , że n ie  p o tra f ią  
zdobyć się  n a  in n e  m yślen ie . 
A le  n ik o m u  z tego p ow odu  
n ie  w o lno  zrob ić  k rzy w d y . 
Z d ru g ie j s tro n y , n ie  s tać  
n a s  n a  to, ab y  jak ie k o lw ie k  
ogniw o, K ó re  n ie  n ad ąża  za 
w sp ó łczesnością , było u trz y 
m y w a n e  w zas to ju .

— To ju ż  sp ra w a  p o lity k i 
k a d ro w e j.

— T ru d n a  sp ra w a , b u d z ą 
ca  w ie le  n iep o ro zu m ień . 
L u d zio m  trz e b a  pom agać. 
T rze b a  s ta w ia ć  p rzed  m m i 
ok re" lo n e , na m ia rę  w sp ó ł
czesności z ad a n ia . S tw a rz ać  
w a ru n k i  do re a liz a c ji tych  
z ad ań . I p a t.z e ć , ja k  sobie 
ra d zą . Je ś li z a d a n ia  te ro z 
w ią z u ją  po m y śln ie , to z n a 
czy, że z m ie n ia ją  się, że 
z m ie n ia ją  sw ó j sposób  m y 
ś len ia . Je ś li nie, to n ie  w o l
no czekać, trz e b a  na  ich  
m ie jsce  s ta w ia ć  lu d z i śm ie l
szych.

— M łodszych .
— M łodszych, a le  sposo 

bem  m y ślen ia . S ą  bo w iem  
lu d z ie  b a rd  o śm ia li, m a ją 
cy c ie k aw e  k o n cep c je , a le  
bez w iększego  d o św iad cze 
nia , k tó rzy  n ie  p o tra f ią  
jeszcze k ie ro w ać  in n y m i. Są 
też  tacy , k tó rzy  m a ją  c ie k a 
w e p ro p o zy cje  tech n iczn y ch  
ro zw i ń, a le  p rzy  ich  r e 
a liz ac ji p o trz e b u ją  pom ocy. 
Są  e n tu z ja s ta m i, a le  b ra k u je  
im  p ra k ty c zn e g o  d o św ia d 
czen ia . T rze b a  u  d z ia łaczy  
g o sp o d a rczy ch  w y ra b ia ć  
p rz ek o n a n ie , że  ty lk o  ci b ę 
d ą  się  liczyć, k tó rzy  ch cą  
czegoś now ego, g o tow i są  
ry zy k o w ać , bo ty lk o  tacy  
g w a ra n tu ją  p ra w id ło w y  ro 
zw ój p rz ed się b io rs tw .

— K o n iec  z m y ślen iem , 
że „ jak o ś to będz ie" .

— T ak ie  m y ślen ie  m oże 
zap e w n ić  jeszcze p o w o d ze 
n ie  dziś, bo fa b ry k a  m a  r e 
zerw y , bo jeszcze idzie  ro z 
p ęd em , Je ś li c zło w iek  n a  
ty m  p  p rz es ta n ie , n ie  b ę 
dzie  p o g łęb ia ł sw o je j w ie 
dzy i n ie  będzie  się  uczył 
od in n y i , to będ zie  m ia ł w 
p rzy sz ło śc i k ło p o ty . I on i ta  
jed n o s tk a , ! :ó rą  k ie ru je . W 
p rz e d s ię b io rs tw ie  n ie  m o żn a  
m yśleć  o w y k o n a n iu  p lan u , 
trz e b a  p rz ed e  w szy s tk im  
m yśleć  ty lk o  o w y k o n a n iu  
p lan u , trz e b a  p rzed e  w szy s t
k im  m y śleć  o tym , co będzie  
ju tro ,  o p rzyszłości. Ja k , dziś 
p o d e jm o w a n e  decyzje , o p ra 
c o w y w an e  k o n .e p c je , s p ra 
w d zą  się  w p rzyszłości, ja k ą  
s tw o rz ą  p o d s ta w ę  d la  d a l
szego ro z w o ju  p rz e d s ię b io r
s tw a , t - a n ż y .

—• A le  lu d z ie  p rz y tła c z a 
n i są  n a w a łe m  sp ra w  b ież ą 
cych.

— I to  je s t  n ied o b rze . K a 
d ra  tec h n icz n a , k tó re j o b o 
w ią zk iem  je s t  m y ślen ie  k o n 
cep cy jn e , z a jm u je  się  n a j 
częście j a d m in is tro w a n ie m . 
A  p rzec ież  re a liz a c ja  b ieżą 
cych zad a ń  to  sp ra w a  ś re d 
n iego  p e rso n e lu  tec h n icz n e 
go. T ech n o lo g ia  o p ra c o w a 
na, p la n  u s ta lo n y  — za r e 
sztę  o d p o w iad a  m a js te r . 
K ie ro w n ic tw o  z a k ła d u  po 
w in n o  z a jm o w ać  się  d a l
szym  m y ślen iem  k o n c ep c y j
nym , m y ślen iem  o postęp ie .

— D a je  tu  o sob ie  znać  
w a d liw a  o rg a n iz a c ja .

— T o też, a le  i s ta re  p rz y 
z w y cza jen ia . N ie  ra z  i n ie  
d w a  słyszy  się  sp ra w o z d a 
n ia  ró żn y ch  s to w arzy szeń  
tech n iczn y ch . O d b y liśm y  ty 
le i ty le  p osiedzeń , n a rad , 
k o n fe re n c ji . O m ó w iliśm y  
sp ra w ę  g o sp o d a rk i su ro w co 
w e j, w y k o rz y s ta n ia  m aszyh , 
k w a lif ik a c ji.  No dobrze , a le  
co w  w y n ik u  tego zm ien iło  
się  w  p rzem y śle , co w p ro 
w ad zo n o  now eg o ?  P rzec ież
o e fek ty w n o śc i p ra c y  ro z 
s trz y g a  n ie  ilość posiedzeń , 
u c h w a ł a  n a w e t decyzji, a 
is to tn y  postęp . Je ś li w  w y 
n ik u  tego  d z ia ła n ia  zachodzi 
postęp , to  d z ia ła n ie  je s t  s łu 
szne  1 poży teczne, jeśli n ie
— to trz e b a  zaczy n ać  od no 
w a.

— Je ś li ju ż  w sp o m n ie liś 
my o po lity ce  k a d ro w e j, to 
ro d z t się  k o le jn e  p y tan ie , 
czy p o siad am y  d o sta te cz n ą  
k a d rę  re z e rw o w ą  i czy m a 
m y sp ra w n y  sy s tem  je j  
tw o rz e n ia ?

—  Je s t  to  jeszcze  s łab e

ogn iw o  w  n aszym  d z ia łan iu .
— N a  czym  p o leg a  jego 

słab o ść?
—  W iele  z ro b io n o  ju ż  w  

ta k  z w an j m ty p o w a n iu  k a 
d ry  k ie ro w n icze j. A le  czy 
je s te śm y  do k o ńca  p rz ek o 
n an i, że są  to n a jle p s i lu 
d z ie?  N ie zaw sze. N ie m a 
tu  jeszcze  o b iek ty w iz ac ji 
te j oceny. P o w ied z ia łb y m , 
że w te j d z ied z in ie  je s te śm y  
d o p ie ro  na p o czą tk u  drog i.

— W ja k im  k ie ru n k u  p o 
w in n iśm y  pó jść?

— L u d zie  p o w in n i m ieć 
m ożliw ość  p o k a za n ia  na  co 
ich  stać . I je ś li p o k ażą  sw o 
je  m ożliw ości, to trzeb a  to 
p o p u la ry zo w ać , ro zp o w 
sze ch n iać  ich  osiąg n ięc ia . I 
tym , k tó rzy  się  w y ró ż n ia ją , 
p o m ag ać  w d a lszy m  ich roz
w o ju . W ..lm y  m oże p ro sty  
p rz y k ła d . Do fa b ry k i w łó 
k ien n icze j p rzy ch o d z i tk acz  
po s tu d ia c ' . Szybko  o p a n o 
w u je  to, co je s t  w  z ak ład z ie  
i sz u k a  noW j .h  ro zw iązań . 
T rz e b a  w ięc  p o k azy w ać  go 
in n y m  ja k o  d -b re g o  in ży 
n ie ra  tk acza , a  jed n o cześn ie  
m yśleć  o tym , ja k  k sz ta łto 
w a ć  go ja k o  d z ia łac za  gos
po d arczego , uczyć p a trz e n ia  
n a  p rz ed się b io rs tw o , ja k o  
na  całość, uczyć u m ie ję tn o 
ści k ie ro w a n ia  ludźm i.

— J e s t  to  p rz y k ła d  w ła ś 
c iw ie  p o ję te j  p ra cy  w y c h o 
w aw cze j.

— T y lk o  w  te n  sposob 
m o żn a  d o jść  do  s tw o rz e n ia  
k a d ry  re ze rw o w e j. P o k a z u 
jąc  jed n o s tk i n a jzd o ln ie jsze , 
ucząc  ich d z ia ła n ia  n ie  ty l
ko w  ich w y b ra n e j sp e c ja l
ności, m oż tw o rzy ć  tak i 
zespó ł ludzi, z k tó reg o  b ę 
dz ie  się  w y b ie ra ć  n a j le p 
szych. A le  m u sim y  m ieć 
p rz ek o n a n ie , że to są  lu d z ie  
n a jle p s i. K iedy  b ęd ziem y  
m ie li ta k ie  p rz e k o n a n ie ?  
W tedy , k ied y  b ęd ziem y  śle -’ 
dz ili, co oni ro b ią , będ ziem y  
p o k a zy w a li ich  i ich  p racę , 
a  w ięc  k ied y  b ę d ą  on i pod 
k o n tro lą  o p in ii sp o łeczn ej, 
będą, ,o cen ian i, p rzez  w ła sn e  
śro d o w isk o  i p rzez  in n y ch  
sp e c ja lis tó w  i k ied y  b ę d z ie 
m y ich a n g ażo w a li do  ro z 
w ią z y w a n ia  ró żn y ch  p ro 
b lem ó w  n ie  ty lk o  w ią ż ą 
cych  się  z ich  w ą sk ą  sp e 
c ja ln o śc ią . W ten  sposób  p o 
zn am y  czło w iek a , d am y  
m u  r  oż liw ość  szerok iego  
d z ia ła n ia  i p rz y g o to w u je m y  
go do o t* “  a  w  p rzyszłości 
k ie ro w n iczeg o  s ta n o w isk a . 
To w szy s tk o  m usi być ro b io 
n e  św iad o m ie . M usi to  być 
p o lity k a , p ro w a d zą c a  do 
ro z w ija n ia  ludzi, k sz ta łce n ia  
ich  w iedzy  i u m ie ję tn o śc i 
d z ia ła n ia  o rg a n iz ac y jn eg o , 
po litycznego , spo łecznego .

— W n ie k tó ry c h  zesp o 
łach  n ie c h ę tn ie  je d n a k  po 
k a z u je  się  łu d z i śm ia ły ch , z 
in ic ja ty w ą . I t ru d n o  n a w e t 
tem u  d z iw ić  się, bo p rzec ież  
k ażd y  now y, zd o ln y  czło
w iek  m oże — w  po jęc iu  
n iek tó ry ch  osób — z a g ra 
żać ich  pozycji, s ta n o w isk u . 
Z p u n k tu  w id z en ia  ty ch  lu 
dzi je s t  to  d z ia łan ie  z ro zu 
m ia łe , a le  z p u n k tu  w id z e 
n ia  spo łecznego  — sz k o d li
we.

— Z n a jd u je  to  odb icie  w  
n ie k tó ry c h  k o n c ep c ja c h  
k sz ta łto w a n ia  k a d ry  re z e r
w o w ej. N ie k tó rz y  m ów ią, 
że trz e b a  tv p o w ać  tak ic h  
ludzi, k tó rzy  n a d a ją  się  na  
n acze ln y ch  d y re k to ró w , na  
d y re k to ra  do sp ra w  te c h n i
cznych . a d m in is tra c y jn y c h  i 
ta k  d a le j. A le  jed n o cześn ie  
n ie  m ów ić  o ty m  n ik o m u , 
b o  z a ra z  w y ty p o w a n y m  b ę 
dz ie  się  rzu  ać  k ło d y  pod 
nogi i n ig d y  iie a w a n su ją ,

— A p rzec ież  n ik t n ie  je s t 
w ieczny . L u d zie  m u szą  się 
z m ien iać  i to je s t  p ro ces n a 
tu ra ln y , ty lk o  u n as  w te j  
d z ied z in ie  n ag ro m ad z iło  się  
zby t w ie le  n iep o ro zu m ień . ■

— T rze b a  k sz ta łto w ać  t a 
ki k lii a t  po lity czn y , aby  
lu d z ie  zd aw a li sob ie  sp raw ę , 
że w y ró ż n ia  się  n a jlep szy ch . 
A w ięc  s ta ra i  się  być n a j 
lepszy , a n g aż u j się  w e  
w szy s tk ie  sp ra w y , pokaż, co 
um iesz  i na  ile  cię  stać. 
J e s t  to sz la c h e tn a  ry w a liz a 
cja. Je ś li n a to m ia s t d z ie je  
s ię  tak , że człow iek  n ie  w ie, 
d laczego  je s t  w y ró żn ian y , 
lu b  d laczego  je s t  p o m ijan y , 
to  ta k i k l im a t szkodzi p o 

stęp o w i, h a m u je  ro zw ó j l 
lu u z i i p rz ed s ię b io rs tw  i in 
s ty tu c ji.

D obry  d y re k to r  p rz e d s ię 
b io rs tw a  n o w in ien  s ta ra ć  
się  s tw a rz a ć  tak i k lim a t, 
aDy w szyscy  czuli p o trzeb ę  
m y ślen ia  o vm , co ro b ią  i
o tym , ja k i  będ zie  ro zw ój 
ich  za łd ad u  p racy .

— I n ic  bać się  p rz y g o to 
w y w ać  sob ie  n a stęp có w .

— M ąd ry  k ie ro w n ik  m usi 
m ieć  m ą d ry  zespó ł ludzi i 
m u si u m ieć  ich  docen ić. 
C złow iek  nie zaw sze  chce 
m ieć  w ład zę , a le  chce  być 
d o cen ian y . T rz  b a  ludzi d o 
cen iać . A d o cen iać  ludzi, to 
ich  po k azy w ać , ch w alić  się  
n im i. P o d d a w a ć  ich  p racę  
pod p u b liczn y  osąd.

T rze b a  w ty ih  sp ra w a c h  
p o s tęp o w ać  w sposób  n a tu 
ra ln y . W iadom o, że k ażd y  
cz ło w iek  m a  tw ó rczy  o k re s  
w  sw o im  ż y jiu  i o k res , k ie 
dy  n a s tę p u je  o sła b ie n ie  te m 
pa  p racy . T rze b a  zatem  
w y k o rz y s ty w a ć  ludzi w  ich 
n a jle p szy m  okresie , w y k o 
rz y s ty w ać  i i tw ó rczy  k a 
p ita ł  d la  d o b ra  ro z w o ju  sp o 
łecznego , k ied y  to  m ija , 
d z ięk o w ać  im  za  w ie lk i 
w k ła d  p ra cy  i k ie ro w ać  na 
ta k ie  s ta n o w isk a , gdzie  m o
żn a  w y k o rzy stać  ich  w ie lk ie  
do św iad czen ie . I n ie  lek c e 
w aży ć  ta k ic h  lud z i. Tego 
też  m u sim y  się  jeszcze  u- 
czyć.

— W łaśc iw e  p rz y g o to 
w a n ie  k a d ry  re z e rw o w e j to 
też  m y ślen ie  o p rzyszłości, 
to  n ic  ty lk o  ro z w iąz y w a n ie  
k ło p o tó w  dz is ie jszy ch . L u 
d z ie  d o b rze  p rz y g o to w an i 
do d z ia ła n ia  będ ą  m og li ł a t 
w ie j p o k o n y w ać  i ro z w iąz y 
w a ć  p ro b lem y  ju tra .

— M y ślen ie  o p rzyszłości 
je s t  p o d s ta w ą  w sze lk ieg o  
tw ó rczeg o  m y ślen ia . M am y 
k ło p o ty  z p rz em y słem  le k 
k im . D laczego? D latego, że 
w  p rzesz łośc i n ie  m y śle liś 
m y o z a d a n ia c h  la t  n a s tę p 
nych , a  z a d a w a la liśm y  się 
tym , co m am y . M am y k ło 
po ty  z b u d o w n ic tw em . D la 
czego? Bo n a  czas n ie  m y 
ś le liśm y  o z ad a n ia c h  la t  n a 
s tęp n y ch . Dziś n ie  w o ln o  
n a m  m y ślr ’ ty lk o  o tym , co 
będ ziem y  ro b ili w  1974 ro 
ku , a le  m u sim y  ju ż  te ra z  
p rz y g o to w y w ać  się  d o  z a 
d ań , k tó re  p o d e jm iem y  w 
la ta c h  n a s ’ m y ch  i s tw a 
rzać  w a ru n k i d la  ich  r e a l i 
zac ji.

O b ecn ie  p o w s ta ł sp rz y ja 
jąc y  k lim a t d la  tak ieg o  w ła 
śn ie , tw ó rczeg p  m y ślen ia , 
d la  m y ślen ia  o p rzyszłości. 
P la n  p ięc io le tn i re a l iz u je 
m y, a le  kończy  się  je d n o 
cześn ie  o p ra co w y w an ie  n a - 
stęp rte j p ięc io la tk i. J e d n o 
cześn ie  p ra c u je  się  n ad  z a 
ło żen iam i 'ła n u  do 1990 r o 
ku . I ró w n o leg le  ro zpoczął 
p ra cę  k o m ite t  ek sp e rtó w , 
k tó ry  z a jm u je  się  ju ż  ro 
k iem  2000. T ak i sam  k lim a t, 
m oże n ie  w  ta k ie j  sk a li, p o 
w in ie n  k sz ta łto w ać  się  w  
p rz e d s ię b io rs tw a c h . R oz
w ią z u ją c  w szy s tk ie  p ro b le 
m y na  dziś, trz e b a  m yśleć
o ju trz e , bo ju tro  ro z w iąz u 
ją c  p ro b lem y  b ieżące , trze b a  
będ zie  m yśleć  o p o ju trz e . A 
w ię c  nasze  m y ślen ie  d z is ie j
sze m usi o rzy g o to w ać  p o d 
s ta w ę  d la  p rzy sz ły ch  ro z 
w ią za ń .

— W iele  jeszcze  m u sim y  
się  nau czy ć  w  te j  d z iedzin ie . 
P rz y k ład e m  tego  m ogą być 
licen cje . K u n u je m y  z a g ra 
n iczn e  licen c je , bo  ta k a  je s t 
k o n ieczność, bo lep ie j je s t  
sk o rz y sta ć  z c u d ze j m yśli 
te c h n icz n e j, ab y  n a d ro b ić  
o p ó źn ien ia , z am ias t m a rn o 
tra w ić  czas n a  o d k ry w a n ie  
rzeczy  ju ż  gdzieś in d z ie j 
o d k ry ty ch , ro zw iązan y ch  i 
o p ra co w a n y c h . A le  też  je s t  
to d o n iero  po czą tek  d z ia ła 
n ia . K u p io n a  lic e n c ja  p o 
w in n a  s ta ć  s? p o d s ta w ą  d la  
w ła sn y c h  u lep szeń , d la  o- 
ry g in a ln y ch  ro z w iąz ań , d la  
d o k o n a n ia  sk oku  w  tech n ice . 
A p rzec ież  n ie  zaw sze  ta k  
się  dz ie je .

— Je ś li chcem y  m ieć  k o 
rzyść  z k u p io n e j licen c ji, to 
m u sim y  w n ie ść  do n ie j w ła 
sną, o ry g in a ln ą , p o lsk ą  m yśl 
te c h n iczn ą . Je ś li p o tra fim y  
k u p io n ą  lic en cję  ro zw in ąć  
tw órczo , to  tym  sam y m  u - 
d a w a d n ia m y , że je s te śm y

d r  K az im ie rz  Ł u k a s z e w s k i

p rzy g o to w an i do  za jęc ia  
w yższego  m ie s c a  w  ogólno
św ia to w y m  ro z w o ju  te c h 
n icznym . Je ś li tego  n ie  po 
tra fim y , to  oznacza , że ży 
jem y  n ie ja k o  z cudzego, że 
jeszcze n ie  p o tra f im y  sam i 
uczestn iczyć  w  św ia to w y m  
p o s tę - ie .

K u p n o  lic en c ji n ie  je s t 
sp ra w ą  ta k  p ro stą . Z d arza ło  
się  bow iem  i tak , że licen c ję  
ku p io n o , a  zak ład  n ie  p rz y 
go to w ał się  n a w e t do je j 
w p ro w ad z en ia . T a k  by ło  w  
„W ifam ie" , „Fon i e ” . I n a 
czej do p ro b lem u  podeszli 
w  „W izam ec ie ’1. L icenc ję  
p o tra k to w a n o  ta m  ja k o  m o 
żliw ość  w y ró w n a n ia  do o- 
k re ś lo n eg o  poziom u te c h n i
ki. A  jed n o c ze śn ie  z a s ta n o 
w io n o  się  n ad  tym , ja k  o- 
s ią g n ię ty  poziom  w y k o rz y 
stać  d la  d a lszy ch  u d o sk o n a 
leń , d la  d a lszy ch  p o szu k i
w a ń  — ju ż  w łasn y ch . P rz e 
m y sł m aszy n  w łó k ie n n i
czych, p rzem y sł w łó k ien  
sz tu czn y ch  — m im o  w ie lu  
cen n y ch  w ła sn y c h  p o szu k i
w a ń  — lic e n c je  p o tra k to w a ł 
w  sposc"b s te reo ty p o w y . N ie 
za tro szczo n o  się  w e  w ła śc i
w y m  czasie  o d a lsze  u d o s
k o n a le n ie  tego, co z ak u p io 
no.

— Są to  p rz y k ła d y  w s k a 
zu ją ce  n a  b ra k  p e rsp e k ty 
w icznego  m y ślen ia .

— T ak , a le  je s t  to  s to p 
n iow o  p rzezw y c iężan e . I ten  
p ro ces m u si n ieu c h ro n n ie  
po stęp o w ać, je ś li chcem y 
zn aleźć  się  w  g łó w n y m  n u r 
cie re w o lu c ji n a u k o w o -tec h -  
n iczn ej.

— A le p ro ces now ego, 
p e rsp ek ty w ic zn e g o  m y śle 
n ia  m u si też  do tyczyć  i o b e j
m o w ać  d z ia łaczy  p a r ty j 
nych .

— O czyw iście . O rg a n iz a 
cje  p a r ty jn e  są  in s p ira to ra 
m i tego  w szy stk ieg o , co n o 
w e  i tw ó rcze . Z g ad zam  się 
z tym , że d z ia łacze  p a r ty jn i  
n ie  m o g ą  z a jm o w ać  się  ty l 
ko sp ra w a m i b ieżący m i, a le  
m u szą  ró w n ie ż  m yśleć  o 
p rzyszłości, w y ch o w y w ać  
lu d zi d la  te j p rzyszłości.

D z iałacz  p a r ty jn y , żeby  
m óc w y w iązać  się  ze sw ego  
d z ia ła n ia  m u si obok  tw o rz e 
n ia  k o n cep c ji, u trzy m y w ać  
s ta ły  k o n ta k t  ze sp o łeczn o ś
cią. k tó rą  k ie ru je . M usi 
m ieć  s ta ły  k o n ta k t  z cz ło n 
kam i i k a n d y d a ta m i p a r ti i , 
b e z p a r ty jn y m i, d z ia łaczam i 
gosp o d arczy m i. T en  k o n ta k t  
p o zw ala  m u  na  p rz e k o n su l
to w a n ie  jeg o  w ła sn y c h  p rz e 
m yśleń , n a  sz u k a n ie  n a jle p 
szych  sposobów  rea liz a c ji 
s ta w ia n y c h  p rzed  n im  z a 
d a ń . D zięki ta k im  k o n ta k 
tom  lu d z ie  go p o zn a ją , po 
d z ie la ją  jego  p o g ląd y  lu b  z 
n im  d y sk u tu ją , a d la  niego 
s tw a rz a  to  m ożliw ość  je sz 
cze w ięk szeg o  an g aż o w a n ia  
się. S tw a rz a  to m u m o żli
w ość u trz y m a n ia  ró w n o w ag i 
m jędzy  tym , co tw orzy , tym , 
co je s t  ju ż  z rea lizo w an e , 
tym , co by chcia ł, a tym , co 
je s t  i tym , co będzie. Poz
w a la  m u  to n a  s ta ły  s p ra w 
dzian , czy w sw oich  k o n 
c ep c jach  je s t  tw órczy . A 
p rzec ież  to je s t n a jw a ż n ie j
sze. I to do tyczy  dz ia łaczy  
p a r ty jn y c h  w szy s tk ic h
szczebli.
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Ten dom, w którym teraz siedzę i rozmawiam, pa
mięta jeszcze czasy przedwojennego, mieszczańskie
go blichtru, drewnianych pryjut dla eksmitowanych, 
wzniesionych w popłochu przez magistrat, Mani-La- 
sku, do którego ciągnęły wyprawy podwórkowe z 
łódzkich przedmieść, by pograć na harmonii i wypić 
„szczeniaka" albo dwa. Pamięta okres, w którym fa
brykanci łódzcy składali się na pierwszą w mieście 
bibliotekę publiczną, żeby broń boże nikt nie po
myślał, że fabrykantom kultura jest obca.

Człowiek z którym rozmawiam, „rządzi" kulturą 
całej dzielnicy. Jego obecną pracę poprzedziły staże 
i doświadczenia w innych instytucjach, innych dzie
dzinach. Był nawet już po studiach w... więzieniu, 
gdzie pełnił obowiązki wychowawcy, był socjolo
giem w przemyśle, gdzie próbował odpowiedzieć na 
pytania dręczące administraje fabryczne. Nie dało 
mu to jednak satysfakcji, jeśli znalazł się tutaj na 
czwartym piętrze wielkiego gmachu pochodzącego z 
okresu mieszczańskiego blichtru i rażących sprzecz
ności.

— A n iech  p a n  m l p o w ie  — 
zaczy n am  — za  co ta k i czło 
w iek  ja k  p a n  o d p o w ia d a  n a  
ty m  s ta n o w isk u ?

P o sz u k a ł w  sz u f lad a ch  
b iu rk a ,  a b y  o d p o w ied zieć  na  
to  p y ta n ie .

— T u  w szy s tk o  je s t  n a p i
s a n e : za  p la n o w a n ie  ro zw o ju  
k u l tu ry  w  d z ie ln icy , p o p ie 
ra n ie  i in sp iro w a n ie  d z ia ła l
ności k u l tu ra ln e j  i o św ia to 
w e j w p la c ó w k a c h  d z ie ln ico 
w y ch , w y d a ję  z ez w o len ia  n a  
im p re z y  k u l tu ra ln e  i a r ty 
sty czn e , o p in iu ję  zab a w y  p o 
łączo n e  z p ro g ra m e m  a r ty s -  
s ty czn y m , o rg a n iz u ję  Im p re 
zy w  d z ie ln icy , p rz y jm u ję  
sk a rg i 1 w n io sk i n a  te m a t 
d z ia ła ln o śc i k u l tu ra ln e j  (w 
u b ieg ły m  ro k u  w p ły n ę ło  ty l 
k o  je d n o  z aża len ie  — n a  zes
p ó ł św ie tlic o w y , k tó ry  z a k łó 
ca ł sp o k ó j m ie szk ań co m  
p e w n eg o  b lo k u ), k o o rd y n u ję , 
w iz y tu ję , h o sp itu ję ...

—  T o og ro m  ro b o ty , m u si 
p a n  m ieć  c h y b a  ca ły  sz tab  
fach o w có w  do p o m o cy ?

— P ra c u je m y  w  p ią tk ę , z
ty m , że  o s ta tn io  doszły  je sz 
cze sp ra w y  sp o rtu  i w y ch o 

w a n ia  p o zaszk o ln eg o , a  w ięc  
o b o w iązk i p o w ięk szy ły  się  
p o n a d  to , co  p a n u  w y c zy ta 
łem . A tu  w d z ie ln icy  m am y  
70 zak ład ó w  p ra cy , k ażd y  z 
n ich  m a  sw e  a m b ic je  w  
d z ied z in ie  p ra c y  k u l tu ra ln o -  
o św ia to w e j, w ięc  i do  ty ch  
z a k ła d ó w  w y p a d a ło b y  d o t
rzeć , je ś li  m a  się  o d p o w ia 
d a ć  za  c a ło k sz ta łt. I ro b o ta  
czysto  a d m in is tra c y jn a  w  s a 
m y m  w y d z ia le  k u ltu ry ...

ZA  L A T  K IL K A

N ie  zan o s iło  się  w ięc  n a  
k o n fro n ta c ję  p ra w  i o d p o 
w ied z ia ln o śc i z u rz ec zy w is t
n ian ie m  p ro g ram ó w  i a m b i
c ji k u l tu ra ln y c h  d z ie ln icy . 
M oże z a trz y m a ć  się  n a  d n iu  
d z is ie jsz y m ?

—  N a jw a ż n ie jsz a  je s t  d la  
n a s  sp ra w a  bazy .

Je szcze  k ilk a  la t  — ja k  o  
ty m  się  d o w ied z ia łem  — a 
d z ie ln ic a  ro z k w itn ie  n o w y m i 
d o m am i k u ltu ry ,  b ib lio te k a 
m i, o śro d k a m i k u l tu ra ln e j  
re k re a c j i .  N a jo k aza lszy  z 
n ich  p o w s ta n ie  n a  R e tk in i, 
te j n a jw ię k sz e j z o b ecn ie  
p la n o w a n y c h  i  ju ż  re a liz o -

w o n y ch . daieJlnic m ie ^ ilta n io -  
w y e h  Lncjzi. N a b lisk o  dWóc-h
h e k ta ra c h  b ęd zie  tu  m ie jsc e  
n a  w szy stl^ ,, — p ra c o w n ie  
d la  k lu b ó w " i k ó ł z a in te re so 
w a ń , k ino , sa le  w id o w isk o 
w e, tan e cz n e , d la  ek sp o zy cji 
p la s ty c zn y c h  o rg a n iz o w a 
ny ch  i d la  a m a to ró w  1 d la  
zaw o d o w có w , b ib lio tek ę , i 
k a w ia rn ię  a  n a w e t n a  b asen  
k ą p ie lo w y  i b o isk a  sp o rto w e . 
B ędzie  to  w ięc  cały  k o m b i
n a t.  A le  w iz ja  p rzy sz ło śc i o - 
b e jm u je  tak ż e  d w a  d a lsze  
dom y k u ltu ry  — n a  N ow ym  
Z ło tn ie  i tu ż  p o d  b o k iem  
d z ie ln ic o w e j w ład zy , w  re jo 
n ie  u licy  K o p e rn ik a  i G d a ń 
sk ie j.

—  W  m ie jsc e  s ta ry c h  
św ie tliczek , o k tó ry c h  w ia 
dom o, że  są  a le  czasem  n ie  
w ia d o m o  co  ro b ią , chcem y 
b u d o w a ć  k lu b y  w  p a w ilo 
n a ch  w o ln o  s to jąc y ch , d w a  
z n ich  b ę d ą  jeszcze  p rz e d  75 
ro k iem ...

K ilk a  ra z y  w  c iąg u  b lisk o  
g o d z in n eg o  w y lic z a n ia  teg o  
w szy s tk ieg o , co s ta n ie  się  
fa k te m , s ta ra łe m  się  sk ie ro 
w a ć  ro zm o w ę n a  sp ra w y  d z i
s ie jsze , p rzy sz ło ść  je d n a k  b y 
ła  d la  m eg o  rozm ów cy  b a r 
d z ie j p a s jo n u ją c a  n iż  rzeczy 
w is to ść . W olał w ięc  d o p ie ro  
n a  tle  p ięk n e j w iz ji ocen iać  
to , co w y p a d a ło b y  zm ien ić  
czy p o p ra w ić , a  co n a leży  do 
rzeczy w is to śc i d z ie ln ic o w e j. 
N ie  m o żn a  p o tęp ia ć  tak ie g o  
s ta n o w isk a  —  je s t  to p rz e 
cież cec h a  n aszy ch  czasów  
—  szy b k o  p rz ec h o d z im y  do 
p o rz ą d k u  n a d  co d zien n o śc ią , 
k tó ra  s ta je  się  czasem  ju ż  
n iezn o śn a , n ie  p rz y k ro jo n a  
n a  m ia rę  naszy ch  p o trz e b  i 
z a w ro tn y c h  n ie ra z  k o n cep c ji, 
w  k re ś le n iu  w iz ji d n ia  j u 
trze jsze g o  u p a tru je m y  n a j 
w a ż n ie js z y  cel.

— A dom  k u l tu ry  n a  W a
p ie n n e j będ zie  w te d y  p la 
có w k ą  o n iższe j ran d ze , s ta 
n ie  się  z a m ia s t d z ie ln ico 
w y m  —  ty lk o  o sied lo w y m  
d o m em  k u ltu ry .

— P rzec ież  m a  on, Jeśli się  
n ie  m ylę , w sp a n ia łe  o s iąg 
n ięc ia  w  sw e j p ra cy , w ięc  to 
o b n iżen ie  rang i...

— T a k  to  będ zie  je d n a k  
w y g lą d ać  w  przyszłości. 
C e n tru m  k u ltu ra ln e g o  o d 
d z ia ły w a n ia  z n a jd z ie  się  w

i e ta ty . N ic  m ó w ję  tego, i e  
n ie: wiclzę p p trzefiy  sz e ro k ie 
go w sp ó łu c z e s tn ic tw a  Spo - 
ł e c ^ e g o  w  ly m ,,c o  j-o b im y  
n a  a z iś  i d l a ' p rzy szłości. 
N ie, w y d a je  m i s ię  n ad  w y 
ra z  c e n n a  k a ż d a  sp o łeczn a  
in ic ja ty w a  i pom oc. No, a le  
ci sp o łeczn icy  o s ta te cz n ie  
p o w in n i ja k o ś  p a so w a ć  do  
n a sz y ch  p ro g ra m ó w  i a m b i
c ji, p ra c a  d la  k u l tu ry  p o 
w in n a  c h y b a  w y n ik a ć  z o- 
so b ls ty c h  p a s j i  lu d z k ic h  i 
z a in te re so w a ń , z w ied zy  i u - 
m ie ję tn o śc i, a  n ie  ty lk o  — z 
n a d m ia ru  w o ln eg o  czasu .

— W idzę, że  p o ru sz a  p a n  
p ro b le m  n ie  ty lk o  d z ie ln ic o 
w y  i n ie  ty lk o  odn o szący  się  
do  sp ra w  k u l tu ry .  C hce  p an  
m ów ić, że  z  o fe r tą  p ra c y  
sp o łe cz n e j sp o ty k a m y  się  
n a jc z ę śc ie j ze  s tro n y  iu d z i 
a lb o  b a rd zo  m ło d y ch , k tó rzy  
n ie  z n a ją  je szcze  p e łn i ży c ia  
i n ie  w ie d zą  często  czego 
ch cą , a lb o  — b a rd z o  czasem  
ju ż  s ta ry c h , k tó rz y  ż y ją  n a  
ogó! p rzesz ło śc ią , a  rzeczy 
w is to ść  ja w i s ię  im  ju ż , po 
w ie lu  la ta c h  czynnego  życia  
i p ra cy , ja k o  b e z m ia r  w o ln e 
go czasu ...

— T ak , z w łaszcza  w  k u l
tu rz e  w y s tę p u je  o g ro m n e  
z am ó w ien ie  sp o łeczn e  n a  lu 
dzi z a sp ira c ja m i,  w ie d z ą  i 
d o św iad czen iem , tk w ią c y c h  
w  o k re ś lo n y ch  ś ro d o w isk a c h  
zaw o d o w y ch  i tw ó rczy ch . 
B ez ty ch  lud z i, w y d a je  m i 
się, t ru d n o  b ę d z ie  co k o lw iek  
z rob ić .

D O R O B E K

W  p e w n e j c h w ili s tw ie r 
dz iłem , że ro z m o w a  d a ła b y  
n ieco  w y p aczo n y  o b raz . No, 
bo  je ś li c iąg le  ty lk o  o tym , 
czego b ra k , c iąg le  o  d n iu  j u 
trze jszy m , ta k  ja k b y  n ie  b y 
ło  d n ia  d z is ie jszeg o ?  W t r u d 
nych  w a ru n k a c h  — gdy w a 
lą  się  ze s ta ro śc i n ie k tó re  b i
b lio te k i, gdy n ie  m a  gdzie 
po m ieśc ić  w szy s tk ich  zesp o 
łów  i lud z i sz u k a ją c y c h  w y 
ży cia  się  k u ltu ra ln e g o , czy 
choćby  m ie jsc a  do u p ra w ia 
n ia  sw ego  uży teczn eg o  i c ie 
k a w eg o  h obby , gdy św ie tlic ę  
trz e b a  z am y k ać  n a  k łó d k ę, 
b o  je j  k ie ro w n ik  m a  g rypę , 
a  z a s tę p ca  n ie  z o s ta ł p rz e w i-

to r il  — s ta ł  s ię  św ię tem  i 
n a p ra w d ę  g łęb o k im  p rz eż y 
c iem  d la  se te k  zespo łów  a -  
m a to rsk ic h , d la  te a trz y k ó w  
sz k o ln y ch  i u zd o ln io n y ch  a r 
ty s ty cz n ie  szczepów . N ie k tó 
re  z ty c h  zespo łów  n ie  p o w 
sty d z iły b y  się  w y s tę p ó w  n a  
e s tra d a c h  ca łeg o  w o je w ó d z 
tw a  czy n a w e t in n y ch  re g io 
nó w . S zczep  h a rc e rsk i  „S ło 
n e cz n e  d ro g i"  z u licy  K rz e 
m ie n ie c k ie j n a jle p ie j  p rz y 
g o to w a ł p ro g ra m  te a tra ln y  
— dzieci sam e  n a p isa ły  sce 
n a r iu sz , tek s ty , sa m e  w y s ta 
w iły  sz tu k ę  (pt. „D w a se r 
ca"), z a b rn ę ły  n ieco  w  ob 
sz a r t ru d n e j  do  p o jęc ia  ja k  
n a  ten  w ie k  filozo fii, a le  
p rzec ież  w z ru sz a ły  p u b lic z 
ność  fe s tiw a lo w ą  do  łez. 
Szczep „ L e o n id a  T e lig i"  z 
u licy  F o rn a lsk ie j  w y s ta w ił 
sp e k ta k l o  tem a ty c e  m o r
sk ie j... A le  n a jle p szy  by ł J a 
n u sz  S k o n ieczn y , uczeń li
ceum , k tó ry  po m is trz o w sk u , 
a  n ie, ja k  p o c zą tk u ją cy  te rm i
n a to r  w  ty m  fach u , w y recy 
to w a ł w ie rsze  W ło d z im ierza  
M a jak o w sk ieg o  i z m ie jsca  
z a k w a lif ik o w a ł się  do  e lim i
n a c ji  ogó ln o p o lsk ich .

Su k cesy , p ły n ą c e  z in ic ja 
ty w  i zdolności o rg a n iz a to r
sk ic h  się g a ją  ró w n ież  w ie l
k ich  k ilk u s e t h e k ta ro w y c h

n ie  ty lk o  p rz y rz ą d z a n ia  !a -  
n ich  soków  z ja rz y n  i o w o 
ców ,' a le  i zasad  p o s tę p o w a 
n ia  w  rod z in ie , zasad  p e d a 
gogik i i w y c h o w a n ia .

— Je ś li  ty le  dob reg o  ro b i
cie  — p y ta m  — czy n ie  s ą 
dzi p an , że to  aż  dz iw n e, że 
m y ślim y  ty lk o  o p rzy sz ło śc i?

M u sia łem  to  w re sz c ie  p o 
w ied z ieć , bo  1 d z ień  d z is ie j
szy, rzeczy w is to ść  — jeś li 
d o b rze  im  się  p rz y jrz eć , b u 
dzą  o p ty m iz m :

— W ie p an , ja k  to jes t. 
U w ażam y , że n a jw a ż n ie jsz a  
je s t  b aza , a  ta  zasad n iczo  
ro z w in ie  s ię  d o p ie ro  w  n a j
b liż szy ch  la ta ch , u w ażam y , 
że m am y  zby t m ały  w p ły w  
n a  k u l tu rę  i to, co n a z y w a 
m y k o n su m p c ją  k u ltu ra ln ą ,  
w  m ie jscu  p ra cy . S ie d em 
d z ie s ią t f a b ry k  1 p rz e d s ię 
b io rs tw  o rg a n iz u je  k u ltu rę  
po  sw o jem u , czasem  n a w e t 
z d o b ry m i sp o łeczn ie  s k u t
k a m i, a le  w izo lac ji od j a 
k ich ś  og ó ln y ch , b a rd z ie j 
p rz em y ślan y c h  p ro g ram ó w  
d z ia łan ia . C h c ie lib y śm y  m ieć 
w p ły w  n a  to, co się  d z ie je  
w  fa b ry c z n y ch  św ie tlic ac h  
choćby  tak i, ja k i  na  k u ltu rę  
m a ją  ju ż  o b ecn ie  n acze ln icy  
gm in .

• u r 

n o w y m  k o m b in a c ie , b o  n a  
W ap ien n e j n ie  m a  w a r u n 
ków , u m o ż liw ia jąc y c h  p racę , 
z a s p o k a ja n ia  ro sn ą cy c h  p o t
rzeb . A le  n ie  p o w ie d z ia łe m  
p a n u  jeszcze  w szystk iego . 
M am y z a m ia r  zn aczn ie  ro z 
sze rzy ć  sieć b ib lio tek , ju ż  do  
1975 ro k u  b ę d ą  d w ie  now e, 
d o  80 d a lsze  c z te ry , a  do  90 
jeszcze  d z iesięć . Z o s ie m n a s
tu  aż  je d e n a śc ie  u leg n ie  l i
k w id a c ji, bo  m ieszczą  się  w  
zb y t s ta ry c h  b u d y n k a ch .

G d y  z a jrz a łe m  do  p lan ó w  
n a  ro k  1990 p rz y p a d a ją c y c h , 
to  s ię  o k aza ło , że w  te j 
d z ie ln icy  będ zie  27 b ib lio tek  
z p ra w d z iw e g o  z d a rz en ia , 
k a ż d a  z n ich  o b słu ży  osiem  
tys. m ie szk ań có w , a k sięg o 
zb io ry  p o w ięk szą  s ię  łączn ie  
tak , żeby n a  100 m ie sz k a ń 
ców  p rz y p a d ło  300 tom ów . 
R o zw in ie  się  sieć b ib lio tek  
o sied lo w y ch , ab y  w szęd zie  
b y ło  b lisk o  po  słow o d ru k o 
w a n e , a  n a jw a ż n ie jsz e  — 
z n ik n ą  s to p n io w o  p rz y p a d 
k o w o  o rg a n iz o w a n e  ś w ie tli
ce.

P R Z Y JD Ą  N O W I 
L U D Z IE ?

W  te j w iz ji, d o  k tó re j ta k  
często  w ra c a  m ój rozm ów ca, 
z a p a n u je  p o rz ą d e k  1 w 
d z ie d z in ie  o d p o w ied z ia ln o śc i 
za  p ra c ę  k u ltu ra ln ą .  O becn ie  
sze ro k o  k o rz y s ta  s ię  z p o m o 
cy sp o łeczn ej.

— A le, n iech  p a n  sob ie  
w y o b ra z i — ta k i  człow iek  
z a c h o ru je , w ięc  i św ie tlic ę  
trz e b a  n a  ja k iś  czas z am 
k n ąć , m y ślę  w ięc, że w p rz y 
szłości, w  ty ch  n o w y ch  św ie 
tlic ac h , p o w in n y  zn a leźć  się

d z ian y , gdy  ty le  jeszcze  b r a 
ków  — w ięc  w  ty ch  t r u d 
ny ch  w a ru n k a c h  d o k o n an o  
tu  g o dnego  d z ie ła  n a  m ia rę  
n ie  ty lk o  d z ie ln icy , a le  i 
m ia s ta .

W ła śn ie  w  te j  dz ie ln icy , 
ja k  w  ż ad n e j z cz te rech  p o 
zo sta ły ch , co p ią ty  m ie sz k a 
n iec  je s t  s ta ły m  czy te ln ik ie m  
k o rz y s ta ją c y m  z b ib lio tek  
re jo n o w y ch . W eźcie pod u - 
w ag ę  — co p ią ty , w licza jąc  
w  to  n iem o w lę ta , k tó re  czy
ta ć  n ie  p o tra f ią  1 sęd z iw y ch  
s ta ru sz k ó w , k tó ry m  k siążk a  
ju ż  w y p a d a  z rą k . W te j 
d z ie ln icy  też  w y s tę p u je  n a j
w ię k sz e  sp o łeczn e  zam ó w ie 
n ie  na  l i te r a tu rę  p o p u la rn o 
n a u k o w ą  — nie  je s t  to  w ięc  
ju ż  ty lk o  sam  głód słow a 
d ru k o w a n eg o , a le  w yższy je 
go sto p ień  — głód w iedzy  
k o n k re tn e j.  T u ta j z p o w o 
d zen iem  z lik w id o w a n o  „ b ia 
łe  p lam y “ w  sieci b ib lio tek  
i p u n k tó w  b ib lio teczn y ch . 
D z ie ln ica  szczyci się, i s łu sz 
n ie , ty m , że do  sw y ch  p la 
có w ek  k u ltu ra ln y c h  1 św ie t
lic  p rz y c iąg n ę ła  o g ro m n ą  
rzeszę  m łodzieży  — bo aż 
p o ło w ę  u cze stn ik ó w  zespo
łów  a m a to rsk ic h , k lu b ó w  
z a in te re so w a ń , z a jęć  w  do
m ach  k u ltu ry  s ta n o w ią  m ło 
dzi ludzie .

T ru d n o  sp o tk a ć  gdzie  in 
dz ie j ta k  liczne, ja k  tu , g ro 
n o  lud zi — o rg a n iz a to ró w  i 
lu d zi — in sp ira to ró w  d o b re j 
ro b o ty  k u l tu ra ln e j .  Z a in ic jo 
w a n y  p rzez  n ich  fe s tiw a l 
k u l tu ry  h a rc e rsk ie j  1 szk o l
n e j — ju ź  d ru g i w  ic h  h is -

FELIKS BĄBOL
p rz e s trz e n i n a  Z d ro w iu ; 
gdzie m a  p o w sta ć  w  p rzy sz 
łości p a rk  k u ltu ry  i w y p o 
czynku  z u rz ąd z en ia m i na  
m ia rę  i P ra te ru  w ie d e ń sk ie 
go i ch o rzo w sk ieg o  g ig an ta . 
A le  dopóki ten  p a rk  n ie s ta ł 
się  jeszcze  fa k te m  d o k o n a 
n y m  — ja k ż e  cen n e  są  in i
c ja ty w y , k tó re  sk ła n ia ją  
d z ie s ią tk i ty sięcy  m ie sz k a ń 
ców  do  sp ę d z en ia  tu  k ilk u  
godzin  w sob o tę  czy w n ie 
dzie lę , u m o ż liw ia ją  o d p rę że 
n ie  po  c a ło ty g o d n io w ej p r a 
cy, w zb o g aca ją  k rew  w tle n  
a  se rc a  w radość. W ty m  
p a rk u  o d b y w a ją  się  tak że  
w y b o ry  m iss Z d ro w ia  i po 
kazy  lo tn icze , n iebo  isk rz ą  
o g n ie  sz tu czn e, lu d z ie  w ese lą  
się  i tań czą , a  is to tn e  p rzy  
ty m  w szy s tk im  i to, że b a r 
dzo rz ad k o  w zy w a  się  m ili
cję.

K u ltu rę  ro z u m ie  się  tu  
b a rd z o  szeroko . T o po jęc ie  
o b e jm u je  p rzec ież  tak ż e  sza 
cu n ek  d la  czło w iek a , z a s łu 
g u jąceg o  zw łaszcza  w n a 
szym  p ra co w ity m  sp o łeczeń 
stw ie , n a  szczegó lne  w zględy . 
T u ta j,  z in ic ja ty w y  ludzi 
ro b iąc y ch  w  k u ltu rz e , p o w 
sta ł p ie rw szy  w  Łodzi „K lu b  
z ło te j je s ie n i"  sk u p ia ją c y  
s ta rsz y ch  m ieszk ań có w  d z ie l
n icy . S tw o rzo n o  ró w n ież  k li
m a t d la  z d o b y w an ia  w iedzy  
n a jp ro s ts z e j,  a le  n a jp o trz e b 
n ie jsze j — n a  z a ję c ia  u n i
w e rsy te tu  pow szech n eg o  
p rzy ch o d zą  k o b ie ty , aby  u- 
czyć się  n ie  ty lk o  p rz e ró b e k  
odzieży , gdy dz ieci w y ra s ta 
ją  z n ie j i  w o ła ją  o now ą,
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INDIE

H is to ria  In d ii, je j
rc lig ie , o b rz ę d y , k u l 
tu ra ,  s z tu k a  są  w 
n a sz e j li te ra tu rz e  o- 
p is a n e  w s to p n iu  
d a leee  n ie w y c z e rp u - 
Jący m . P ie rw sz e  z a 
p isk i z te j d z ie d z i
ny  p o c h o d zą , co 
p ra w d a , ju ż  z XVI
i XV III w iek u , a 
sp isa li je  p o lscy  p o 
d ró ż n ic y : K rz y sz to f 
P aw ło w sk i i M ak sy 
m ilia n  W ik iiń sk i; 
b y ły  też  z a p e w n e  r e 
la c je  m is jo n a rz y  

V1, „  . v , rłTT . . .  . p o lsk ic h  z w ieków
X V II ! X V III, a le  te  n ie  z ac h o w a ły  s ię  do  n a sz y c h  c z a só w ; 
są  ta k ż e  n a p isa n e  p rzez  J o a c h im a  L e lew e la  „D zie je  s ta r o 
ż y tn e  In d ii“ — ale  ogó ln ie  rzecz  b io rą c  te m a t len  do  p o c zą t
ków  n aszeg o  s tu le c ia , k ied y  to  zaczę ły  p o ja w ia ć  się  p ie rw 
sze o ry g in a ln e  (lecz ró w n ie ż  fra g m e n ta ry c z n e )  o p ra c o w a n ia , 
n ie  by l p o d e jm o w a n y  p rz ez  p o lsk ich  n a u k o w có w . O becny  
d o ro b e k  in d o lo g ó w  p o lsk ic h  ty c zy  się  p rz e d e  w sz y s tk im  z a 
g a d n ień  z d z ied z in y  filozo fii, l i te r a tu ry  i ję z y k a  o ra z  re li
g io z n aw stw a . Są to  je d n a k  n a d a l o p ra c o w a n ia  w y c in k o w e , 
o św ie tla ją c e  ty lk o  p ew n e  z ag a d n ie n ia , bez  p ró b  w ią za n ia  ich  
w o rg a n ic z n ą  i fa k to lo g ic z n o -c h ro n o lo g ic z n ą  ca ło ść .

K siąż k a  „ In d ie "  A rth u ra  L. B ash a m a  o b e jm u je  o k re s  od 
czasów  n a jd a w n ie js z y c h  do  p o d b o ju  m u z u łm a ń sk ie g o . In acze j
— czasy  szczy to w eg o  ro z w o ju  k u ltu ry  i s z tu k i in d y js k ie j  
o raz  m y śli p o lity c z n e j i k s z ta łto w a n ia  się  fu n d a m e n ta ln y c h  
sy ste m ó w  sp o łec zn y ch . W y p ełn ia  o n a  w d u ży m  s to p n iu  i s t 
n ie ją c ą  lu k ę  n a  ten  te m a t w n a sz y m  p iśm ie n n ic tw ie . L u k ę  
ty m  b a rd z ie j ra ż ąc ą , że d z ie je  In d ii w sp ó łcz e sn y c h  są  n am  
z n an e  i ś led z im y  je  z z a in te re s o w a n iem  i s y m p a tią .  K siąż 
ka  A. L. B ash am a  o p a trz o n a  z o sta ła  p o n a d to  w sze reg  j e 
d n o - i w ie lo b a rw n y ch  ilu s tra c ji ,  co  w d u ż y m  s to p n iu  p o d 
nosi Jej w a rto ść  p o zn aw czą .

A .G .

A r th u r  L. B ash am  „Indie**, p iw ,  W -w a 1973, c en a  00 zł.

STAROŻYTNY RZYM

W śró d  fluźe j Ilości p o w ieśc i h is to ry c z n y c h  rz a d k o  k tó ra  na  
t rw a le  z a p isu je  się  w p a m ię c i c zy te ln ik ó w . J e d n ą  z n ic h  
je s t  n iew ą tp liw ie  „ P o  n a s  c h o ćb y  p o to p "  czesk ieg o  p is a rz a  
J o se fa  T o m an a . S zy b k o  z d o b y ła  so b ie  sze ro k i rozg łos  i z o 
s ta ła  p rze ło ż o n a  n a  w iele  ję z y k ó w  e u ro p e jsk ic h .

A u to r  z n a n y  i  s z e reg u  p ra c  h is to ry c z n y c h , a  p rz e d e  w sz y 
s tk im  z p o w ie śc i o cza sac h  b a ro k o w e j H iszp an ii „D o n  J u a n " ,  
tu  z a ją ł się  n ie z w y k le  a tr a k c y jn y m  d la  p is a rz a  te m a tem , j a 
k im  je s t  s ta ro ż y tn y  Iizy m .

P rzez  trz y  la ta  w e rto w a ł ró ż n o ro d n e  ź ró d ła  d o ty c z ąc e  o k re 
su  p a n o w a n ia  T y b c riu sz a  i K a llg u ll,  zw ied z ił n ie m a l cale 
W łochy i o s iąg n ą ł z am ie rzo n y  e le k t  — p rz y  p o m o cy  ś ro d 
ków  w sp ó łcze sn e j s z tu k i tc h n ą ł życic  w d a w n y  św ia t. U dało 
m u  się  b ow iem  s tw o rz y ć  n ie  p o w ie rz ch o w n y , a  p e łn y  o b raz  
o p isy w an y c h  czasów . R zym  je s t  tu  n ie  ty lk o  w iz e ru n k ie m  
p e w n e j sp o łeczn o śc i, lecz c zy n n ik iem  fu n k c jo n a ln y m  a k c ji.  
Z o sta ł p o k a z a n y  ta k  sam o  w ie lo s tro n n ie  i b a rw n ie , ja k  w ie 
lo s tro n n e  i b a rw n e  by ło  ży c ie  w  a n ty c z n y m  R zy m ie.

G łów ny  c z y n n ik , dz ięk i k tó re m u  p o w ieść  ż y je  1 p rz e m a w ia  
do c z y te ln ik a , to  lu d  rz y m s k i i Jego p ro b le m y . Z n a k o m ic ie  
o d d a n y  zo sta ł k o n f lik t  m ięd zy  d w o m a  R zy m am i — b o g a ty ch
i n ęd za rz y . N iezw y k le  c en n e  je s t  też  o d m ie n n e  od  u ta r ty c h  
s c h em a tó w  s p o jrz e n ie  n a  T y b c r iu sz a , K a lig u lę  i S e n ek ę . P r ó 
ba u k a z a n ia  m o ty w ó w  ich  d z ia łan ia .

B ard zo  tra fn ie  ro zw iąza ł ta k ż e  a u to r  p ro b le m  w ia ry g o d 
n ości ję z y k a  1 s ty lu , po  p ro s tu  za s to so w a ł s ty l  w sp ó łczesn y , 
k tó ry  a b so lu tn ie  n ie  raz i. W su m ie  u m ie ję tn e  p o łą cze n ie  a r 
ty zm u  z w iedzą  h is to ry c z n ą  w je d n ą  n ie ro z e rw a ln ą  ca ło ść  le 
ży  u ź ró d ła  p o p u la rn o ś c i  p o w ie śc i.

A .N .

Josef T o m an  — „ P o  n a s  c h o ćb y  p o to p " , P IW  197J,

HUMORESKI EROTYCZNE GREENE'A

„P ożycz  n a m  m ęża, P o o p y ” , ty tu ł  je d n e g o  z o p o w ia d ań
G ra h a m a  G re e n e ’a  je s t  J ed n o cześn ie  w sp ó ln y m  ty tu łe m  d la  
zb io ru  d w u n a s tu  o p o w iad ań , k tó re  w A ng lii u k a z a ły  się  w 
1961 ro k u , a u n a s  o b ecn ie , w se r ii P lW -u  „W sp ó łczesn a  
p ro za  ś w ia to w a ” .

M ęża „ w y p o ż y c z a ją ”  od  św ieżo  u p ie c zo n e j, m ło d z iu tk ie j 
ż ony  d w a j p an o w ie , k tó rz y  byli***., za jęc i so b ą , a le  c h y b a  
je d n a k  n ie  c a łk o w ic ie , Jak  m a łżeń s tw o  po k ilk u  la ta c h  p o 
ży c ia ” . P ik a n tn a  h is to ry jk a  o trz e c h  p a n a c h  i n a iw n e j P o o p y  
o tw ie ra  ca ły  z b ió r, k tó re m u  a u to r  uai p o d ty tu ł  „ H u m o re sk i 
e ro ty c z n e ” . G ra h a m  G re e n e , a n g ie lsk i p isa rz , p u b lic y s ta  i 
d ra m a tu rg , a u to r  w ielu  pow ieśc i, w k tó ry c h  z a jm u ją c  się 
p ro b le m a ty k ą  re lig ijn o -m o ra ln ą  i p sy ch o lo g icz n ą , p rz e d sta w ia  
o dw ieczny  k o n f lik t d o b ra  i zła , z n a n y  Jes t p o lsk ie m u  c zy te l
n ik o w i z p rz e k ła d ó w  ch o ćb y  „M ocy 1 c h w a ły ” , „ S e d n a  s p r a 
w y ” czy „ S p o k o jn e g o  A m e ry k a n in a ” .

Z b ió r o p o w ia d ań , w y d a n y ch  o b ecn ie , p o św ięco n y  Jes t g łó w 
n ie  sp ra w o m  p łc i i s e k s u , p o tra k to w a n y c h  w sp o só b  iro 
n iczny  i ż a r to b liw y , a le  też  su b te ln y  i c za sem  liry c z n y . P a 
ra d o k s a ln e  s y tu a c je , n ie rz a d k o  śm ia łe  z p u n k tu  w id zen ia  
tra d y c y jn e j m o ra ln o śc i, s łu żą  a u to ro w i ja k o  p re te k s t  do 
g ięb sze j re f le k s ji nad  z łożonośc ią  lu d z k ie j n a tu ry .

G reen e  m a  św ie tn ie  o p a n o w a n y  w a rsz ta t p is a r sk i,  to te ż  Jego 
e ro ty c zn e  h u m o re sk i, aczk o lw iek  n ie  do  w sz y s tk ic h  o p o w ia 
d a ń  ten  ty tu ł  p rz y s ta je ,  b ęd ą  c zy te ln ik a  b aw ić  i z m u szą  do 
ch w ili z ad u m y . W m y śl z asa d y  „N ic  co lu d z k ie ...”

G ra h a m  G re e n e  „P o ży cz  nam męża, P o o p y ” , p iw  W -w a. 
1973, s tr .  153, cen a  zł. 20. —

„DZIEJE GRECJI”

K o le jn ą  p o zy c ją  c ie szącą  się  n ie s łab n ą c y m  p o w o d zen iem
„ c e ra m o w s k ie j”  se r ii PIW  Jes t o b sz e rn a  m o n o g ra fia  h is to ry 
ka an g ie lsk ie g o  N. G . H a m m o n d a  „D zie je  Grecji**. „ K sią ż k a  
ta  zo sta ła  n a p isa n a  po  d o k ła d n y m  p rz e b a d a n iu  o ry g in a l
n y ch  ź ró d e ł, na  k tó ry c h  o p ie ra  się n a sza  zn a jo m o ść  d z ie 
jów  G re c ji” — p isze  we w stęp ie  do d ru g ie g o  w y d a n ia  a u to r . 
D odać trz e b a , że N . G. H am m o n d  p oznał d o k la c a ie  tak ż e  
G rec ję  dz isie jszą . E fek t Jego s tu d ió w  je s t  im p o n u ją c y . M o
n o g ra fia  o b e jm u je  bow iem  dz ie je  G re c ji s ta ro ż y tn e j od JeJ 
p o czą tk ó w  aż do  322 ro k u  p .n .e ., to  Jes t od czasu  p o d b o ju  
p a ń s tw a  p rzez  A le k sa n d ra  M aced o ń sk ieg o . A u to ra  In te re s u 
ją  n ie ty lk o  fa k ty  i w y d a rz e n ia  h is to ry c z n e . W iele m ie jsca
i uw ag i pośw ięca  ta k ż e  ro zw o jo w i g re c k ie j k u l tu ry ,  k s z ta ł
to w a n iu  się  m y śli f ilo zo ficzn e j, in s ty tu c ji  sp o łec zn y ch  1 te m u  
w sz y s tk ie m u , co w p ły n ę ło  n a  fa k t,  że H e llad a  s ta ła  ąlę k o 
leb k ą  k u l tu ry  e u ro p e jsk ie j.

Bez w ięk szeg o  ry z y k a  m ożna  p rze w id z ieć , że „D zie je  G re 
c ji” z n ik n ą  7, k s ię g a rs k ie j la d y  b a rd z o  szy b k o . I to  n ie ty l
k o  d la teg o , że h is to r ia  tego  p a ń s tw a  p a s jo n u je  w ie lu  z n as. 
P rac a  a n g ie lsk ie g o  h is to ry k a  m a poza w a lo ram i d z ie ła  n a u 
k o w eg o  Jeszcze Jed n ą , n ie b a g a te ln ą  za le tę . D oc iek liw o ść  i p a 
s ja  H am m o n d a  — b ad acza  zn a laz ła  tu  so ju sz n ik a  w  osob ie  
H am m o n d a  — p o p u la ry z a to ra  o ta le n c ie  lite ra c k im . T o też  
jeg o  m o n o g ra fia  będzie  p a s jo n u ją c ą  le k tu rą  d la  w sz y s tk ich , 
je s t  a tra k c y jn a ,  p rz y s tę p n a  i n ie  w y m a g a , n a  szczęśc ie , s p e 
c ja lis ty cz n eg o  p rz y g o to w a n ia .

P rze k ła d u  d o k o n a ła  A n n a  S w id e rk ó w n a , z n an a  n a m  z re sz 
tą  m . in . l w y d a n e j ró w n ież  w te j s am e j se r ii „ H e llad y  
K ró ló w ” .

B. M.

N. G. H am m o n d  — 
857, cen a  zl 140. —

„D zie je  G re c ji” , P IW  W -w a, 1973, s tr .

R Ó Z G A

Słońce. U pał. Z n o jn ie  ć w ie rk a ją  św ierszcze . B rodzę  
w śró d  o lch o w y ch  gąszczy, śc in am  rózgi. J e ś li ze św ieżego 
p rę c ik a  d o k ła d n ie  z d jąć  korę , d re w n o  zaczy n a  szybko  
sc h n ą ć  i cze rw ien ieć . Z n a jd u ję  g ład k i sęczek, scy zoryk iem  
n a k re ś la m  na n im  sp ira ln y  ry su n ek .

Z la su  z h a ła se m  w y sk a k u je  zd y szan y  m ężczyzna. Ł o 
m o cąc  ro z d ep tan y m i b u c io ra m i p rz eb ieg a  obok m n ie  i k rz y 
c zy :'

— W o jn a , ch łopcze!
R zu cam  sw o ją  z ab a w ę  1 m ilcząc  b ieg n ę  za n im . P ło szy 

m y czerw o n o g lo w eg o  dzięcio ła. K a leczą  m n ie  zaro śla . Bie
g n ę  p oprzez  cień. P rzez  św ia tło .

I n ie  z au w a ż am  ja k  w y p a d a  m i z r ą k  rózga...

E W A K U A C JA

N igdy  n ie  w id z ia łem  ty lu  dzieci ra ze m : tro je  n a  k a żd e j 
półce! W p rz ed z ia le  sześć pó łek . I jeszcze  tx'zy w poprzek . 
L iczę : d w ad z ie śc ia  sied m io ro  dzieci. A w agon  je s t d ługi, 
b a rd zo  d ług i. A za n aszy m  w ag o n em  — jeszcze  inne, je sz 
cze i jeszcze.

P rz e c isk a m  się  n a  c zw o ra k a ch  i p a trz ę  w  okno. Och, ile 
m a te k !  I m oja...

P o c iąg  ru sza. W raz  z n im  ru sza  tłu m  m atek . K o b ie ty  
b ieg n ą  obok w agonów , m a c h a ją  rę k am i i g łośno  p łaczą. 
R obi mi się  s tra sz n ie , bo ta k  w ie le  k ob iet p łacze  je d n o 
cześn ie. Z m oich  oczu łzy n ie  p ły n ą , a le  m głą  z a s ła n ia ją  
m i w zrok , n ie  w idzę  p e ro n ó w , nie w idzę drog i p rzed  n a 
m i. K iedy  m ogę ju ż  p a trz eć , z au w ażam  sąs iad a . J e s t  m o 
im  ró w ieśn ik iem , m a d z iesięć  — jed e n aśc ie  la t. D rży, 
ja k b y  m u  by ło  zim no.

C Z U B A R IK

T u te js i  ch ło p cy  m a ją  je d e n  w eso ły  o b o w iązek : p ław ie n ia  
k o łch o zo w y ch  koni. M nie  p rz y p a d ł C zu b arik . C zu b arik , to  
sza ry , n a k ra p ia n y  koń z p o d strzy żo n ą  g rzy w ą. Jeg o  oczy 
p a trz ą  sp o k o jn ie , n a w e t k ied y  się  p łoszy  i w ie rzg a . N ad

BALLADA

WŁADYMIR TOROPYGIN

D e n e rw u je  m n ie  to. K rzy czę :
— Co n am  za to d a c ie?
K o b ie ty  w cale  n ie zd z iw io n e  m oim  w y b u ch em , c ichną. 

T a rg o w a n ie  rozpoczęte . Na tym  n ie  znam  się zupełn ie. 
O dch o d zę  w ciem ny  ką t, s ia d am  na ław ce  i zasy p iam . 
P o tem  rob i mi się  c iep le j — obok u sad o w iła  się  m am a.

— W ym ien iłam . I m ąk i i k a r to f li da li — szepcze.
B u d zę  się  ran o , za o knem  jeszcze  z u p e łn ie  c iem no. G o

sp o d y n i, bosa i w sp ó d n icy  stoi p rzed  m a tk ą :
— Idźcie  teraz ... Jeszcze  m e zim a, w y jrzy  słońce, za- 

żółci d ro g ę  — d a le k o  n ie u jdziecie .
W iem : po o d m arz n ię te j, g lin ia s te j  i p e łn e j naw o zu  d ro 

dze  c iężko  c iąg n ąć  i p u ste  san k i, a z m ąk ą  i k a r to f lam i 
■— po p ro s tu  n iem ożliw e.

G ospodyn i p o m ag a  m a tc e  o d n ieść  w o rk i do d rzw i.
— A śm ie ta n k i sy n ek  d a w n o  n ie  ja d ł?  — p y ta , sp o g lą 

d a ją c  na m nie.
— J a k a  ta m  śm ie ta n k a !  — o b ru sza  się  m atk a .
G o spodyn i w chodzi do sien i i w ra c a  z oszro n io n y m  od

z im n a  d z b an k iem !
—  M asz, w eż! — p o d a je  d z b an e k  m atce.
—  No, co też  w y!

— B ierz, b ie rz ! W styd m i co p ra w d a  po p ro stu  tak  cj 
oddać, sw oich  gąb  — w id z ia łaś  ile! G ospodyn i p o k azu je  
n a  piec, sk ąd  p a trzy  na n ią  k ilk a  p a r  zdziw ionych , d o p ie 
ro  co b u d zący ch  się  dz iecięcy ch  oczu. — No, d a j chociaż  
b ro szk ę , tę, a lb o  co!...

M a tk a  o d p in a  od su k ien k i ta n iu te ń k ą , sz k lan ą  b roszkę.
— No, tak , jak b y śm y  się p o m ie n ia li — w zd y ch a  gospo

d y n i.

N A  G R ZY B Y

R a d a  re jo n o w a  w y p e łn ia  n am  n ied z ie le  zb ie ran iem  g rzy 
b ó w . W y jeżd ża ją  do la su  cale  o d d zia ły . J a d ę  i ja  z m a t
k ą .

0  C H Ł O P C U  
1 W O J N I E

o czam i — d w a  g łęb o k ie  do łk i. K ied y  C z u b a rik  się  p asie
i ż u ją c  m ocno  śc isk a  szczęk i, te  d o łk i p rz e m ie n ia ją  się 
w  m a łe  w y p u k ło śc i.

W p ro w ad z a m  go w w o d ę  I w y c ie ra m  d ło n ią  g ład k ie , 
b ły szczące  boki.

P e w n eg o  razu  C z u b a rik  zb iesił s ię : d łu g o  n ie  p o zw ala ł 
m i się  dosiąść . U ch w y ciw szy  za  g rzy w ę, m im o  w szystko  
w d ra p a łe m  się  n a  jego  g rzb ie t. K oń  z d en e rw o w a ł się, 
w ie rzg n ą ł w ysoko  z ad n im i no g am i i z rzu c ił m nie . A le n ie 
k o p n ą ł, p rzesk o czy ł p rzeze  m n ie , p o p a trz y ł na  z iem ię, ja k 
by  s p ra w d z a ją c  czy n ie  s ta ło  m i się  n ic  złego i p o k łu so - 
w a ł w pole.

M IT K A

M ilk a  — ch ło p iec  ta k i sobie, n ic  n ad zw y cza jn eg o . U b ra 
ny  w ż o łn ie rsk i p łaszcz, obc ię ty  n ad  k o lan am i. T w a rz  sze 
ro k a , u s ia n a  gęsto  p iegam i. K iedy  M ibka u śm iec h n ie  się, 
w y d a je  się, że je s t ich jeszcze  w ięcej.

— D aj p a p ie ro sa !  — d o p ra sza  się  każdego .
M ieszka  M itk a  z o jcem  (m a tk i n ie  p a m ię ta , d a w n o  ju ż  

z m a rła ) . D la n iego  w ła śn ie  zd o b y w a pap ie ro sy .
O to  M itk a  p o d a je  o jcu  w y łu d zo n eg o  p ap ie ro sa . W tedy  

c zu ję , ja k  rodzi się  m iędzy  n im i ooś d la  m n ie  n iep o ję teg o , 
p ieszczo tliw eg o , coś, oo g o d n e  je s t  zazd rośc i.

W O Ł G A

O d M a rin a  d z iesięć  k ilo m e tró w  — i ju ż  W ołga! T ak  
p o w ie d z ia ła  g o spodyn i. W ieczorem . P rz y  k o lac ji. R an k iem  
id ę  w  s tro n ę  W ołgi.

W ołga... W ołga — m a tu sz k a .
S ły sza łem  to  jeszcze w  L en in g rad z ie . I  n ie  ro z u m ia łe m i 

d laczeg o  „ m a tu sz k a ” ?...
T ak , to  o g ro m n a  rz ek a !  L ed w ie  w id ać  n a  p rzec iw leg ły m  

b rzeg u  cze rw o n e  u rw isk o . B rzeg, n a  k tó ry m  s to ję  z a lan y  
p o w o d z ią : spod w ody s te rcz ą  w ie rzch o łk i b rzóz, stogi s ia 
na. W racam  w y d o ro ś la ły : w id z ia łem  W ołgęl

d z b a n e k  Ś m i e t a n y  j

S k le p y  p u sto sze ją . N ie  s ta rcz a  ch leb a , w ięc  m ieszk ań cy  
m ia s ta  od czasu  do czasu  ch o d zą  do p o b lisk ich  w si, w y 
m ien ić  odzież  n a  m ąkę .

I m y z m a tk ą  w y b ie ram y  się  ta m  po p ie rw szy m  śn ie 
gu. Id z iem y  n ied łu g o , a le  do w si d o b ija m y  o zm ro k u : po 
go d a  je s t  m g lis ta  i d żd żysta , w ięc  śc iem n ia  się  w cześnie:

W  p ie rw sze j c h a łu p ie  — p ra w ie  cała  w ieś: k o b ie ty  ze
szły  się, ab y  p o czy tać  lis ty . S tó ł z a sy p an y  ró ż n o k o lo ro w y 
m i, tró jk ą tn y m i k o p e rta m i. M a tk a  od w ija  to w a r :  szerok i, 
p u szy sty  szal I n ie  w iad o m o  po co p rzy w iez io n ą  z L e n in 
g ra d u  o jco w sk ą  w ieczo ro w ą  m a ry n a rk ę , k tó ra  te ra z  b a r 
dzo się  p rzy d a ła .

K o b ie ty  w z d y c h a ją :  szal 1 m a ry n a rk a  p o d o b a ją  się  im. 
P e łn y m i w spó łczucia  g łosam i m ó w ią  o n ieszczęśc iach , k tó 
re  n ies ie  w o jn a , o życiu  w  ob cy ch  s tro n a ch .

M am  szczęście. W  g ęsty m  z a g a jn ik u  n a tra f ia m  n a  g rz y 
b ie  rodziny . G rzy b y  m ło d z iu tk ie . C h ru śc ie li ilość n iep rz e 
b ra n a . R y dzyk i ró ż n o b a rw n e  ja k  je s ie n n e  liście . B iałe  su - 

^ro jadki.
O bok  w ozu, do k tó reg o  z sy p y w a liśm y  z e b ra n e  g rzyby , 

w y so k i, zg arb io n y  d z ia d e k :
— P ię k n e ! U siąść  by  pod k rzaczk iem , zam y ślić  się, po ' 

p a trz y ć  na  każd y . A m y n a  k u p ę  je :  pożyw ien ie ... T a k  to 
je s t,  ch łopcze  !...

K O M Ó R K A  W A L I

Pyta^ m n ie  c ó rk a  są siad ó w , W ala :
W idzę, że co d z ien n ie  coś czy tasz... L u b isz  czy tać?

—  L ubię .
—  C hcesz, coś ci pokażę?...
P rzy ch o d z im y  do  n ie j, do dom u. W ala  podnosi zasłonę 

n a  d rz w ia c h  k o m ó rk i.
K o m ó rk a , ja k  k o m ó rk a . P rz y  w e jśc iu  — beczki z k iszo 

n ą  k a p u stą . Na n ich  w ie lk ie  p o ln e  k am ien ie . K a p u s ta  b u 
rzy  się, w ięc  k a m ie n ie  o b lep ia  b u jn a , p a rsk a ją c a  p ian a  
Z su f itu  z w isa ją  g ir la n d y  cebu li. W kącie, je d n a  n a  d ru 
g iej, d w ie  sk rzy n ie .

O tw ie ra j — p o k a z u je  W ala  sk rzy n ie .
P o d n o szę  c iężk ą  p o k ry w ę . W n o zd rza  u d e rza  k w a śn a w y  

zap ach  z leża łeg o  p a p ie ru .
— K s ią ż k i!

W sk rz y n i ja k ie ś  p rz e d re w o lu c y jn e  p ism a, pow ieści o 
życiu  P io tra  I i p a tr ia rc h y  N ik o n a , i ta n ie  a le  k o m p le tn e  
w y d a n ia  T o łs to ja  i C zechow a.

O tw ie ra m  p ie rw szą  lepszą  książk ę . M iędzy  k a r tk a m i po
piół. I o g a rn ia  m n ie  n ie w y tłu m a c z a ln e  poczucie b liskości 
z tym  czło w iek iem , k tó ry  s ie d z ia ł k ied y ś n ad  tą  k siążką , 
m y śla ł n a d  n ią , p a lił  p ap ie ro sy .

K IN O

K lu b  m ieśc i się  w  d a w n e j c e rk w i. M a lo w id ła  n a  śc ia 
n a ch  p o c ią g a ją  w ap n em  p ra w ie  co m iesiąc , a le  ju ż  za 
dz ień  — dw a  ikony  u p a rc ie  w y p e łza ją  na  w ierzch , p a ła ją  
sw y m i sta ry m i, ja s k ra w y m i b a rw am i. Szczególn ie  tru d n o  
z am alo w ać  o g ro m n ą  p rz e s trz eń , k tó ra  z n a jd u je  się a k u ra t  
n a d  e k ran e m . C ie rp ią cą  tw a rz  C h ry s tu sa  w id ać  n a w e t w 
p ó łm ro k u , k ied y  w y św ie tla  się  film .

N ie  lu b ię  chodzić  do  k in a .

11 PO W R Ó T

R ok 1944. L ato . L en in g rad . W róciliśm y. N ie  m a  ju ż  tu  
b lo k ad y , choć w róg  jeszcze  n ied a lek o .

L eo n  — „ b lo k a d n ik ” —  m ów i do m n ie :
—  D obrze  by te ra z  tam , gdzie.,, w iesz?  B rzozow e z a ro 

śla , t ra w a , św ierszcze...
—  P oczek am y , b rac ie , doczekam y...

Przełożył: MAREK WAWRZKiZWiCZ
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NASZE OSIĄGNIĘCIA, NASZE REZERW Y
Pomyślnie realizujemy uchwały VI Zjazdu PZPR. Po
lityka partii, zainicjowana na VII i VIII Plenum KC  
PZPR, wyzwoliła energię ludzi pracy, przyczyniła się 
do konsolidacji społeczeństwa, do wzrostu wydaj
ności pracy. W pierwszych latach realizacji zadań  
bieżqcej pięciolatki zanotowano wysoki wzrost pro
dukcji. Nastqpiła poprawa warunków życia, w wielu 
środowiskach uregulowano płace, uporzqdkowaliśmy 
świadczenia socjalne, stworzyliśmy lepsze warunki 
dla rozwoju rolnictwa.

To sq nasze sukcesy, nasze osiqgnięcia, ale też 
jesteśmy świadomi, że w wielu dziedzinach życia m a
my jeszcze ogromne rezerwy. Krajowa Konferencja 
Partyjna określi kierunki naszej pracy w następnych 
latach pięciolatki, tak, aby można było planowane 
poprzednio zadania znacznie przekroczyć. Trzeba wy
korzystać wszystkie istniejqce rezerwy, trzeba usunqć 
z drogi wszelkie przeszkody i hamulce. Musimy stwo
rzyć jeszcze lepsze warunki dla wydajniejszej i lep
szej pracy nas wszystkich.

Zaprosiliśmy do redakcji łódzkich delegatów na 
Krajową Konferencję Partyjnq, aby porozmawiać z 
nimi nie tyle o osiqgnięciach, ile o rezerwach, aby 
w wyniku tej rozmowy pokazać, co trzeba jeszcze 
zmienić, żeby wskazania Krajowej Konferencji Par
tyjnej mogły być W pełni zrealizowane.

W rozmowie, której fragmenty publikujemy, udział 
wzięli: AN TO N I DĄBRO W A — zastępca członka Ko
mitetu Dzielnicowego PZPR Górna, dyrektor Zakła
dów Przemysłu Jedwabniczego „Pierwsza” , JERZY  
MADZIAŁ.A — członek Komitetu Zakładowego PZPR w 
ZW 5 „A nilana”, ślusarz, ZD ZISŁA W  O W CZA REK -  
sekretarz POP, kierownik budowy w Łódzkim Przed
siębiorstwie Budownictwa Przemysłowego, JAN R O 
SIAK -  członek Egzekutywy Komitetu Dzielnicowego 
PZPR Bałuty, ekonomista w Łódzkich Zakładach Re- 
montowo-Montażowych Przemysłu Lekkiego oraz J Ó 
ZEF W IŚLICKI — członek Egzekutywy Komitetu Łódz
kiego PZPR, monter w Fabryce Transformatorów i 
Aparatury Trakcyjnej „Elta”.

„O D G Ł O SY ": — H asło  
„Z b u d u jem y  d ru g ą  P o lsk ę "  
ozn acza  n ic  ty lk o  p o d w o je 
n ie  naszeg o  s ta n u  p o s ia d a 
niu , a le  ch cem y , ab y  to, co 
z b u d u je m y  b y ło  lepsze, b a r 
d z ie j n o w o czesne . Do r e a l i 
zac ji teg o  h a s ła  trz e b a  n a m  
św iad o m o śc i, żc  n ie  o s iąg 
n iem y  celu  b ez  zm ia n y  sp o 
sobu  m y ślen ia , bez  u d o sk o 
n a le n ia  m eto d  p racy . T en  
pro ces ju ż  się  rozpoczął. 
Z d a jem y  so b ie  je d n a k  s p r a 
w ę, żc m am y  jeszcze  sp o ro  
re ze rw  i ich  u ja w n ie n ie  je s t  
ob ecn ie  n a jp i ln ie js z y m  z a d a 
n iem .

MOŻNA LEPIEJ
J . M A D Z IA Ł A : — D zisiaj 

w  n o w o czesn y m  m y ślen iu , w  
m y ślen iu  n a  p rzy sz ło ść  r e 

z e rw y  o d g ry w a ją  d u ż ą  ro lę . 
Is to tn ie , bez  z n a le z ie n ia  i 
w y k o rz y s ta n ia  ich  n iew ie le  
z ro b im y . A le  re z e rw y  trz e 
b a  p o jm o w ać  szeroko . D la  
m n ie  n a  p rz y k ła d  p o jęc ie  r e 
z e rw y  w ią że  s ię  ze s ta b il i 
z a c ją  załog i.

A. D Ą B K O W A : — T o p r a w 
da . „ P ie rw sz a "  d a la  w  c iąg u  
d z iew ięc iu  m ies ięcy  teg o  ro 
k u  d o d a tk o w ą  p ro d u k c ję  
w a r to śc i 86,5 m in , zł, a  l i 
czym y, że d a m y  d o d a tk o w ą  
p ro d u k c ję  o w a rto śc i 100 
m in  zł. A s ta ło  s ię  to  d z ię 
k i sp rz y ja ją c e m u  k lim a to w i, 
ja k i p a n u je  w  fab ry c e . 
W iększość  załog i s ta n o w ią  u 
n a s  lu d z ie  od la t  tu  p ra c u 
jący , śc iś le  z z a k ła d e m  sw o 
je j  p ra c y  zw iąz ah i. W 
„ P ie rw sz e j"  p ra c u ją  ca le  ro 
d z in y  —' o jc iec , syn , m a tk a ,

Fot. A .  P a rys

c ó rk a . U tw o rz y ła  się  w ięź  
ju ż  n ie  in d y w id u a ln a , a  ro 
d z in n a . L u d z ie  u św ia d a m ia 
ją  sob ie , że fa b ry k a  d a je  u - 
trz y m a n ie  n ie  je d n e j osobie, 
a le  ca ły m  ro d z in o m . R ozu
m ie ją , że ich  in te re s  o so b is ' 
ty, ro d z in n y  s p la ta  s ię  z in 
te re se m  ich  z a k ła d u  p racy .

D la  „ P ie rw sz e j"  u s ta b il i 
z o w an ie  załog i n ie  s ta n o w i 
ju ż  c zy n n ik a , k tó ry  s p rz y ja ł
by  lep sze j i w y d a tn ie jsz e j 
p ra c y . N ie  s ta n o w i re ze rw y  
w  z w ięk sze n iu  p ro d u k c ji .  I 
d la te g o  u w ażam , że do r e 
ze rw  trz e b a  p o d ch o d zić  w  
sposób  z ró żn ico w an y  1 k o n 
k re tn y .

J . W IŚ L IC K I: — B ard zo  
k o n k re tn ie . P rz y k ła d e m  tego 
m oże  być „ E lta " . W y d aw a ło 
b y  się  fa b ry k a  ju ż  s ta ra .  
C zęść załog i p rz y sz ła  tu  j e 
szcze z fa b ry c z k i p rz y  ul. 
K o p e rn ik a . T eż  z d a rz a  się, 
że  p ra c u ją  ro d z in y . A  p rz e 
cież p ro b le m e m  d la  n a s  je s t  
f lu k tu a c ja  k a d r . D laczego? 
P o  p ro s tu  — T eo filó w  je s t  
c iąg le  jeszcze  w ie lk im  p la 
cem  b u d o w y . P o w s ta ją  n ow e 
fa b ry k i, ru sz a  p ro d u k c ja  i 
lu d z ie  p rz ec h o d zą . N ęci ich  
now ość, lep sze  w a ru n k i ,  a 
n a m  to  d e z o rg a n iz u je  p r a 
cę.

„O D G Ł O SY ": — A p rz e 
cież  m ac ie  w ła sn ą  szk o lę  z a 
w o d o w ą.

J. W IŚ L IC K I: — M am y  
szk o łę  z a w o d o w ą  i te c h n i

JERZY WILMAŃSKI

Mozaika łódzkich książek
P ro b le m  tw o rz e n ia  t ra d y c ji ,  tw o rz e n ia  d o k u m e n ta c ji  l i 

te ra c k ie j  czy d z ie n n ik a rsk ie j z łó d k ą  w  h e rb ie  p o d n io sły  
—  n ie  po raz  p ie rw szy  z re sz tą  — „O d g ło sy ” n ied aw n o . 
J e s t  to  sp ra w a  w c iąż  ży w a, w c iąż  a k tu a ln a  i m yślę , że 
w a r to  p rz y p o m n ieć  w  ty m  m ie jsc u  g ło śn ą  sw ego  czasu  
k s ią ż k ę  L u d w ik a  S to la rz ew ic z a  „ K u ltu ra  L o d zi”, W y d an o  
j ą  w  ro k u  1935.

N ie  je s t n a  p e w n o  ta  p u 
b lik a c ja  p rz e ja w e m  su m ie n 
n o śc i ź ró d ło w ej, w ie le  w  
n ie j  b łęd ó w , p rzeo czeń  i 
zw y k łeg o  k o n iu n k tu ra liz m u . 
A le  je s t  to  je d y n e  d o  dz iś 
k o m p e n d iu m  w ied zy  o k u l 
tu r z e  L odzi.

P o d o b n a  k s ią żk a , o b e jm u 
ją c a  b lisk o  p ó łto ra  w ie k u  
łó d zk ie j k u ltu ry ,  n ie  u k a z a 
ła  s ię  — n ie s te ty  — d o  dziś. 
M im o  is tn ie n ia  o ś ro d k a  h u 
m an is ty c zn e g o , m im o  is tn ie 
n ia  o ficy n y  w y d aw n icze j... 
M im o ro czn icy  550-leeia 
p ra w  m ie jsk ic h  L o d zi — 
150-lecia L odzi p rz e m y sło 
w e j i 3 0 -lec ia  P o lsk i L u d o 
w e j. J a k  w ięc  w id a ć  ro c z n i
co w y ch  o k a z ji  a ż  n ad to .

A p rzec ież  o b ra z  k u l tu ry  
w  ty m  m ieśc ie  u leg ł o g ro m 

n y m  p rzeo b rażen io m ,' aż  
p ro s i s ię  o p ra c o w a n ie  n o w ej 
p u b lik a c ji, p o d e jm u ją c e j le 
p ie j i p e łn ie j p tó rń erśk i tru d  
L u d w ik a  S to la rz ew ic z a . T a 
k ie j  k s ią żk i do  d z iś  n ie  m a
i a b y  z n a leźć  n ieco  in fo rm a 
c ji n a  ten  te m a t trz e b a  sz u 
k a ć  w śró d  p rzy  czyn  k a r 
sk ic h  p ra c  w  ro c zn ik ac h  
św ie tn ie  re d ag o w a n y c h
„ P ra c  P o lo n is ty cz n y c h ”, lu b  
ze szy tac h  „O sn o w y ” , k tó re j 
zn ac ze n ie  z aczy n am y  d o ce
n iać  d o p ie ro  te raz , k ied y  
k w a r ta ln ik  s ta ł  s ię  ju ż  h is 
to rią .

O czy w iście  p o trz e b n e  są  
d la  p ra w id ło w eg o  ro zw o ju  
k u l tu r y  w ie lk ie  i a m b itn e  
p u b lik a c je  sy n te ty z u ją c e . 
N ie  m a  ich  i to  źle. S ą  je d 
n ak że  — i  o s ta tn io  co raz

w ię c e j — p u b lik a c je  p rz y -  
c zy n k a rsk ie , w y c in k o w e, o  
c ięża rze  g a tu n k o w y m  fe lie 
to n u  czy re p o rta ż u . N ie  je s t  
to, rzecz  p ro s ta , z a rz u t  — 
m y ślę  n a w e t, że o w e  r e p o r-  
te rsk o -fe lie to n o w e  k s ią ż k i 
sp e łn ia ją  n a d e r  w a ż n ą  ro lę. 
Po p ro s tu  ła tw ie j  t r a f i a j ą  
do  c zy te ln ik a .

I ta k ic h  k s ią że k  o s ta tn io  
m am y  sporo , b ib lio tec zk a  z 
h a s łem  „L ó d ź” g w a łto w n ie  
s ię  p o w ięk sza .

M yślę, że n a  o so b n e  o m ó 
w ie n ie  z a s łu g u je  p ra c a  K o n 
ra d a  F re jd lic h a , k tó ry  z e b ra ł 
z d z ie s ią tk ó w  m ię d z y w o je n 
n y c h  czaso p ism  re p o rta ż e  
do ty czące  Lodzi. T a  p io n ie r 
sk ą  i b a rd z o  w a żn a  d la  k u l 
tu ry  m ia s ta  k s ią ż k a  d a je  
n am  o b ra z  Ł odzi w id z ia n e j 
p rzez  n a jw y b itn ie jsz y c h
tw ó rc ó w  ta m ty c h  la t.

A ja k  w id zą  L ódź tw ó rcy  
w sp ó łcześn i?

W o s ta tn ic h  m ie s ią ca ch  
u k a z a ły  s ię  n a k ła d e m  W y
d a w n ic tw a  Ł ódzk iego , aż  
c z tery  in te re s u ją c e  i c zy te l-

k u m , w  k tó ry c h  w  p rz e w a 
ż a ją c e j w ięk szo śc i uczą  się  
dz ieci n a szy ch  p ra c o w n i
k ów , a le  to  n ie  ro z w ią z u je  
n a m  p ro b le m u  o d p ły w u  lu 
dzi z „E lty ". I d la  n as  u s ta 
b iliz o w a n ie  załog i je s t  n ie 
w ą tp liw ie  re z e rw ą , m ogłoby  
się  b o w iem  p rz y cz y n ić  do 
z w ię k sz e n ia  p ro d u k c ji.

Z. O W C Z A R E K : — W  b u 
d o w n ic tw ie  to  w y g lą d a  j e 
szcze tro c h ę  in acze j. A p rz y 
p u szczam , że n ie  ty lk o  w  
b u d o w n ic tw ie . B ędę  je d n a k  
trz y m a ł s ię  naszeg o  p rz y k ła 
du . O tóż m y  z a tru d n ia m y  
sp o rą  g ru p ę  lu d z i d o w o żo 
ny ch . T a k a  je s t  k o n ieczność. 
Z  ty m i lu d źm i m a m y  sp o ro  
k ło p o tu . P rz y c h o d z ą  siew y, 
żn iw a, w y k o p k i i t rz e b a  lu 
dzi ty ćh  zw aln iać , d a w ać  im  
u rlo p y . R o ln ic tw o  je s t  w a ż 
n ą  częśc ią  g o sp o d a rk i i n ie  
m o żn a  go n ie  d o cen iać , a le  
w  p ro d u k c ji  ty ch  lu d z i b r a 
k u je , n a jc zę śc ie j d o  p ra c  
w y k o ń c ze n io w y c h , m o n ta ż o 
w y ch . A  to  zn ó w  p o w o d u je  
z ak łó ce n ia  w  ry tm ie  p ra cy , 
o p ó źn ien ia . I w ła śc iw ie  n ie  
b a rd z o  w iad o m o , ja k  ten  
p ro b le m  ro zw iązać , bo  w y j
śc ie  je s t  je d n o  — m e c h a n i
zac ja . P o k a z u je  się  n a m  n a  
w y s ta w a c h  n o w y  sp rz ę t  m e 
c h an icz n y , a  k ied y  w o ła m y
o ten  sp rz ę t, to  m ó w i się  
n a m  —  p o czek a jc ie , to  ty lk o  
p ro to ty p y .

J . R O S IA K : — W iele

p rz e d s ię b io rs tw  m a  p o d o b n e  
k ło p o ty .. M y n a  p rz y k ja d  
p ra c u je m y  d la  z ak ład ó w  
p rz em y słu  lek k ieg o  w  c a 
ły m  k ra ju .  D o d a tk o w o  p o 
d e jm u je m y  się  jeszcze  p ra c  
a w a ry jn y c h . C zasem  trz e b a  
p ra co w a ć  c a łą  do b ę  i w ięce j 
bez  p rz e rw y , czasem  d a le k o  
od dom u. S ta ra m y  się  je d 
n a k  z rek o m p en so w a ć  z a ło 
dze je j  c iężk ą  p ra c ę  i w ie l
k ą  w ag ę  p rz y k ła d a m y  do 
ro z w o ju  b azy  so c ja ln e j. D y
sp o n u je m y  o g ro m n y m  o ś ro d 
k iem  w y p o czy n k o w y m , gdzie  
k ażd y  m oże  p o jec h ać . D zieci 
p ra c o w n ik ó w  w y sy ła m y  n a  
ko lo n ie . J a d ą  w szy s tk ie . D la  
s ta rsz y c h  ro b im y  obozy w ę 
d ro w n e . I za ło g a  to  cen i.

„O D G Ł O SY ": — D la  w ie 
lu  p rz e d s ię b io rs tw  u s ta b il i 
z o w an ie  załog i je s t  n a  p e w 
n o  c zy n n ik iem  n iez w y k le  I- 
s to tn y m . A le  to  n ie  w y c z e r
p u je  p ro b le m u  w y s z u k iw a 
n ia  n o w y ch  re ze rw .

Z. O W C Z A R E K : — O czy
w iśc ie . Z re sz tą  i s y tu a c ja  
k a d ro w a  p rz e d s ię b io rs tw  
s to p n io w o  u leg a  zm ian o m . 
M y p rz e p ro w a d z iliśm y  a n 
k ie tę , w  w y n ik u  k tó re j  o k a 
zało  się , że  b e zp o ś re d n io  w  
p ro d u k c ji  m a m y  35 in ż y n ie 
ró w  m a g is tró w  w  w ie k u  do 
35 la t .  R a d y k a ln ie  zm ie n iła  
s ię  k a d ra  m is trz ó w . B y w ało  
k ied y ś  i ta k , że m is trz  n ie  
m ó g ł so b ie  p o ra d z ić  z  r y 
s u n k ie m  te c h n ic z n y m . D ziś

n a  ich  m ie jsce  p rzy sz li m ło 
dzi, po te c h n ik u m  k tó rzy  do 
sk o n a le  ra d zą  so b ie  i z r y 
su n k ie m  tec h n icz n y m  i z 
ro zd z ia łem  ro bó t.

RYTMICZNIE
J . M A D Z IA Ł A : — W y d a

je  m i się, że n a jw a ż n ie jsz ą  
sp ra w ą  je s t  o b ecn ie  d o sk o 
n a le n ie  o rg a n iz ac ji p ra cy . W 
ty m  c h y b a  tk w i n a jw ię k sz a  
re ze rw a . T u  k ry ją  s ię  w ie l
k ie  m o żliw ośc i. B ra k  u m ie 
ję tn o śc i o rg a n iz a c y jn y c h  — 
p rz y n a jm n ie j  d la  m n ie  — u -  
ja w n ia  się  w c h w ili łąc ze n ia  
m a ły c h  p rz e d s ię b io rs tw  w  
d u ży  k o m p lek s.

J . R O S IA K : — T o p ra w 
da. A le  p ra w d ą  je s t  te ż  i to, 
że w  p rz e d s ię b io rs tw ie  m oże 
p a n o w a ć  d o sk o n a ła  o rg a n i
z a c ja  p ra cy , a  m im o  to  b ę 
d z ie  się  ono  b o ry k a ło  z 
t ru d n o śc ia m i. N a  czym  ta  
p o z o rn a  sp rzeczn o ść  p o leg a?  
P rz y k ła d e m  n iech  będ zie  
n a sz e  p rz e d s ię b io rs tw o  — 
Ł ó d zk ie  Z ak ład y  R em o n to - 
w o -M o n ta żo w e  P rz e m y s łu  
L ek k ieg o . G d y b y  w  ra d y k a l
n y  sp osób  u sp ra w n io n o  d o 
s ta w y  m a te ria łó w , g d y b y  o- 
n e  sp ły w a ły  ry tm ic z n ie  i 
g dyby  o d p o w ia d a ły  is to tn y m  
p o trzeb o m , to  je s te śm y  w  
s ta n ie  z n ac zn ie  p o d n ieść  
w y d a jn o ść  p ra cy . P rzeę ież  
z d a rz a  się, że n ie k tó re  b ry 
g ad y  sp e c ja lis ty c zn e  s to ją  po  
dw a , trz y  d n i, p ra c u ją  „na  
pó l o b ro tac h " , a b y  pó źn ie j 
p ra c o w a ć  z n ac zn ie  d łu że j n iż  
8 godzin .

Z. O W C Z A R E K : — R o zu 
m iem , że  tu  chodzi o to, iż 
ż ad n e  p rz e d s ię b io rs tw o  n ie  
is tn ie je  sam o d z ie ln ie , że m u 
si w sp ó łp ra co w ać  z in n y m i.
I n a w e t n a jle p sz a  o rg a n iz a 
c ja  p ra c y  w  ty m  p rz e d s ię 
b io rs tw ie  m oże z a łam a ć  srę ; 
je ś li  w  in n y m , a  z n im  
w sp ó łp ra c u ją c y m , też  n ie  do* 
k o n a  s ię  p o s tę p u  w  te j 
d z ie d z in ie  i je ś li  w sp ó łp ra c a  
obu  p a r tn e ró w  n ie  będzie  
d o b rz e  z o rg an izo w an a .

J . W IŚ L IC K I: — N ie  b y ł
b y m  sk ło n n y  p ro b lem u  d o 
sk o n a le n ia  o rg a n iz a c ji  p r a 
cy  p rz en o sić  po za  o b ręb  
p rz e d s ię b io rs tw a . T o p ra w 
da, że d o s ta w y  m a te ria łó w  i 
su ro w có w  są  n ie ry tm ic zn e , 
że  często  p rzy ch o d zą  gorszej 
jak o śc i. A le  też  p ra w d ą  je s t
i to , że w  n ie k tó ry c h  z a k ła 
d a ch  sz w a n k u je  k o o p e rac ja  
w e w n ę trz n a , a  to  p rzec ież  
za leży  od w ła śc iw e j o rg a n i
zac ji p ra c y  w  p rz e d s ię b io r
stw ie . I w  ty m  tk w ią  o- 
g ro m n e  re ze rw y .

n iczo  a tr a k c y jn e  pozycje.
J a n  B ą b iń sk i w y d a ł d w a  

to m y  re p o rta ż y  — „C h iro -  
m a n ta  i k o m p u te ry ” o ra z  
„D rog i do  k a r ie ry ”. P ie r w 
sza  m ó w i o  L odzi w sp ó ł
czesn e j, d ru g a  o  p rzesz łośc i. 
J a k k o lw ie k  o so b iśc ie  p a s jo 
n u je  m n ie  „ w y w o ły w a n ie  
p rzesz ło śc i” , to  m u szę  p rz y 
zn ać , że „ C h iro m a n ta  i k o m 
p u te ry ” je s t  k s ią ż k ą  d la  
w sp ó łczesn eg o  c z y te ln ik a  o  
w ie le  b a rd z ie j  a tra k c y jn ą .  
B ą b iń sk i n ie  p o m in ą ł ż ad n e j 
ż y w o tn e j sp ra w y  teg o  m ia 
s ta ,  o p o w ia d a  o  n ich  w  sp o 
sób  c iek aw y , b o m b a rd u je  
c z y te ln ik a  in fo rm a c ja m i m a 
ło  zn an y m i, choć o b iek ty  
ty ch  in fo rm a c ji  w id z im y  co
d z ien n ie . I le  k o sz tu je  u t r z y 
m a n ie  T e a tru  W ielk iego , czy 
b ęd z ie  w  L odzi m e tro , ja k ie  
są  losy  lo tn isk a  n a  L u b lin -  
k u , ja k  p o w s ta je  ś ró d m ie j
sk ie  c e n tru m  p rz y  G łó w 
nej... D z ies ią tk i n a szy ch  co
d z ie n n y ch  sp ra w , se tk i in 
fo rm ac ji, o  k tó ry c h  m y, ło 
d z ian ie , często  n ie  m am y  
po jęc ia .

K to ś  p o w ied z ia ł, że re p o r 
te r  je s t  po  to, a b y  ty siąco m  
in n y ch  lu d zi o p o w ied z ieć  o 
sp ra w a c h , do  k tó ry c h  sam i 
d o trzeć  n ie  m ogą, po to  je s t  
re p o rte r ,  a b y  być  ta m , gdzie 
p rz e c ię tn y  z ja d a c z  ch leb a  
n ie  m a  czasu  a n i  m o ż liw o ś

ci d o trzeć . M oże to  być 
P rz y lą d e k  D o b re j N ad zie i, 
a le  m oże  to  b y ć  ta k ż e  o s
ta tn ie  p ię tro  w ieżo w ca , w  
k tó ry m  inż. A le k sa n d e r  
Z w ie rk o  p ro je k tu je  c e n tru m  
n o w e j L odzi. M ozę to  być  
A u s tra l ia ,  a le  m oże  to  być 
łó d zk a  k o lo n ia  C yganów ,.. 
M yślę , że J a n  B ą b iń sk i d o b 
rze  w y p e łn ił  tę  p o d s ta w o w ą  
ro lę  re p o rte ra . N ap isa ł 
k s ią ż k ę  o  ty m , co n as  na  
co d z ień  o tacza  i n a p is a ł  
rzecz  p a s jo n u ją cą ...

D ru g a  k s ią ż k a  B ą b iń sk ie -  
go „D rogi do k a r ie ry ” je s t  
w y p a d e m  w  łó d z k ą  p rzesz 
łość. I tu  tak ż e  a u to r  d o ta r ł  
do  sp ra w  sze rze j n ie z n a 
ny ch , o p isa ł h is to ry cz n e  k a 
r ie ry  —  n ie  te  p o w szech 
n ie  z n an e  P o z n a ń sk ieg o  i 
G ey era , a le  d z ie je  E itin g o - 
na , o s ta tn ie g o  k ró la  b a w e ł
ny... P isze  o  łó d zk ich  N iem 
cach , a  je s t  to  te m a t b a r 
dzo żyw y i w c iąż  m ało  z n a 
ny  m im o  ź ró d ło w ej p ra cy  
M. C yg ań sk ieg o . S p isu je  
fa n ta s ty c z n y  „ k ry m in a ł” — 
ty m  c iek aw szą , że, n ie  z m y ś
lo n ą  o p o w ieść  o  sza jce , k tó 
ra  rz ąd z iła  łó d zk ą  e le k tro w 
n ią , d o ra b ia ją c  s ię  m ilio n ó w . 
G a le r ia  ty p ó w  c iek aw a, by ły  
m in is te r , b y ły  p re m ie r  i 
p ro fe so r n a  d o d a tek , k tó ry  
z re sz tą  w sp ó ln ik ó w  w y s ta 
w ił d o  w ia tru ...

„D rog i do k a r ie ry ” są
jeszcze  je d n ą  k s ią ż k ą  d o k u 
m e n tu ją c ą  tr tid n e  i z łożone 
sp ra w y  tego  m ia s ta , jego  
p o k rę tn e j i p e łn e j z a sk a k u 
ją c y c h  w y d a rz e ń  h is to rii. 
B a rd zo  p o trz e b n a  k siążk a .

R ó w n ież  J e rz y  U rb a n k ie -  
w icz  m a  n a  sw y m  ko n c ie  
k i lk a  k s ią że k  o p rzesz łośc i 
L odzi. („M uzy p rzy  k ro s 
n a c h ”, „Z a  p ło tem  P a ra d y 
ż u ”). O s ta tn io  u k a za ł s ię  t e 
g o  a u to ra  „ P ra w ic  P it iv a ł” 
d z ie je  a f e r  k ry m in a ln y c h . 
N ie  ty lk o  z resz tą , je s t  tu  b o 
w ie m  o p o w ieść  o  le g e n d a r
n y m  k a c ie  F re m lu , o  k tó 
ry m  w  s ta ry c h  łó d zk ich  ro 
d a ch  m ó w i s ię  do  dziś. J e s t  
s ie d em n as to w iec zn a  h is to ria  
łó d zk ie j „ cz a ro w n ic y ”... A le 
je s t  i o p o w ieść  o  W am p irze  
z G a łk ó w k a , k tó reg o  p roces 
b u lw e rso w a ł cały  k ra j  p rzed  
p a ro m a  la ty , je s t  — m ało  
z n an a  — h is to r ia  z ab ó js tw a  
P re z y d e n ta  m iasta . M a ria n a  
C y n a rsk ieg o  w  ro k u  1927... 
S łow em  je s t  tu  o b raz  m ia s ta  
od  s tro n y  m ro czn e j i p o sęp 
ne j, a le  p rzec ież  z tak ic h  
w ła śn ie  p u b lik a c ji  u k ład a  
s ię  w ie lo s tro n n y  i p e łn y  w i
ze ru n e k  Lodzi, je j h is to r ii  i 
ob y cza jo w o śc i.

T e  k siążk i w ą sk ie  te m a 
ty cz n ie  i n ie ra z  p rzy czy n - 
k a rsk ie , czy m oże k ro n i
k a rsk ie  ra z e m  w z ię te  tw o rz ą



Z. O W C Z A R E K : — Ja
b y m  ty ch  sp ra w  n ie  ro zd z ie 
la ł .  D osk o n alen ie  o rg a n iz a 
c ji  p ra c y  trz e b a  p o jm o w ać  
sze ro k o  i w szech s tro n n ie . 
P rz y k ła d :  Z d arz a ło  się. że 
w  tra k c ie  p ro je k to w a n ia  
u w zg lęd n io n o  zas to so w an ie  
ta k ic h  u rząd zeń , k tó re  z n a j
d o w a ły  się  ju ż  w  k a ta lo g u , 
a le  k tó ry ch  n ie  by ło  jeszcze 
w  p ro d u k c ji . W eszliśm y w 
p o ro z u m ien ie  z b iu ra m i p ro 
je k to w y m i i to  zn aczn ie  u - 
sp ra w n iło  nam  p racę . In n y  
p rz y k ła d : U z b ro jen ie  te re n u  
p o w in n o  w y p rzed zać  w e jśc ie  
n a  p lac  bu d o w y  p rz ed s ię 
b io rs tw a , k tó re  będ zie  d a n ą  
in w e s ty c ję  rea lizo w a ło . W 
p ra k ty c e  z d arza  się  in acze j. 
P o w o ła liśm y  w ła sn ą  k o 
m ó rk ę  ro b ó t in ż y n ie ry j
ny ch , choć tego ty p u  p ra c a 
m i p o w in n y  z a jm o w ać  się  
p rz e d s ię b io rs tw a  s p e c ja lis ty 
czne. A le  w ła sn a  k o m ó rk a  
u sp ra w n iła  nam  p racę . D zię
k i tem u  o siągam y lepsze 
w y n ik i, sk ra ca m y  cy k le  in 
w esty cy jn e . M am y jeszcze 
k ło p o ty  z t ra n s p o r te m  b u d o 
w la n y m , a le  sz u k a m y  w sp ó l
n y c h  ro zw iązań  razem  z 
p rz ed s ię b io rs tw em  tra n s p o r 
tow ym .

„O D G Ł O SY ": — W niosek  
z teg o  Jest p ro s ty . M c  w y 
sta rczy  s tw ie rd z ić , żc gdzieś 
tk w ią  o g ro m n e  reze rw y , a le  
trz e b a  dąży ć  różnym i sposo 
bam i do  Ich w y k o rz y stan ia . 
D ecy d u je  tw ó rcze  m yślen ie , 
k tó re  p ro w ad zi do  n a jle p 
szych  ro zw iązań .

MÓZG CZY MIĘŚNIE

A. D Ą B R O W A : — T o po 
w in n o  do tyczyć każd e j d z ie 
dziny , a le  też trze b a  p a m ię 
tać  o realn o śc i tych  n a jle p 
szych  ro zw iązań . T rze b a  u- 
w a żn ie  k a lk u lo w a ć  i w y b ie 
ra ć  te  z n a jlep szy ch , k tó re  
n a jb a rd z ie j się  nam  o p łac a 
ją . T u n ie  m o żn a  d z ia łać  na  
zasad z ie  „ sz tu k a  d la  sz tu k i" , 
p o s tęp  d la  po stęp u , n o w o 
czesność d la  now oczesności.

„O D G ŁO SY ": — O tak ie  
m y ślen ie  chodzi. J e ś li  m ó 
w im y  o w y szu k iw a n iu  i w y 
k o rz y s ty w an iu  re ze rw , to  n ic  
po  to, ab y  ty lk o  p ro d u k o w ać  
w ięce j, a le  ab y  p ro d u k o w a ć  
w ięce j rzeczy n a m  p o trz e b 
nych . Po to  też  m am y  w y 
k o rzy sty w ać  reze rw y , aby 
m o żn a  by ło  p ra co w a ć  lżej. 
sp o k o jn ie j, a  jed n o c ze śn ie  
w y d a jn ie j .

J .  M A D ZI A L A : — W y d aje  
m i się, że n a jw ię k sz e  re z e r
w y  tk w ią  w  n asze j św ia d o 
m ości. C zęsto  sz u k a ją c  ro z 
w ią za ń  d o raźn y ch , n ie  m y 
ślim y  o p rzyszłości, o tym , 
ja k  te  ro z w iąz an ia  sp ra w d z ą  
s ię  za  d w a  la ta , za  trzy  i 
w ięce j, czy b ęd ą  w y s ta rc z a 
jące . S p ra w y  d ro b n e  p rz e 
s ła n ia ją  n a m  cel. I to  p rz e -

(Ddszy ciqg na str. 8)

p a n o ra m ę  d z ie jó w  m ias ta .
Do te j k a te g o rii p u b lik a c ji 

na leży  tak że  w ie lce  u ro k li
w a  k siążeczk a  W ac ław a  P a 
w la k a  „W  c ien iu  ra tu sz o w e j 
w ieży ”. N ie k tó re  z z a w a r 
tych  w  zb io rze  fe lie to n ó w  
h is to ry cz n y ch  a u to r  d ru k o 
w a ł w  „O d g ło sach ”, trze b a  
z re sz tą  pow iedzieć , że ró w 
n ież  B ąb iń sk i i U rb a n k ie -  
w icz  na  naszy ch  łam ach  
p ra c e  sw e  n ie ra z  p u b lik o 
w ali.

K s iążk a  P a w la k a  sk ła d a  
się  sp o n a d  cz te rd z ie s tu  f e 
lie to n ó w , a u to r  p rz y ją ł tu  
za sa d ę  „S ilva  r e ru m ”, n ie 
o g ra n ic z a ją c  s ię  do  jed n eg o  
k rę g u  tem aty czn eg o . P o d o b 
n ie  ja k  U rb a n k iew ic z  p isze 
o  o sław io n y m  F re m lu , a le  
jed n o cześn ie  p isze o  to w a 
rz y s tw ie  z b ie ra ją c y m  się  w 
k a w ia rn i  „R o szk a”, o  s ta 
ry c h  łódzk ich  k s ięg arzach , 
o  cy rk u  na T arg o w y m  R y n 
ku , o  p ie rw sze j łó d zk ie j g a 
zecie, o  b a ry k a d a c h  w i905...

W alo ry  d o k u m en ta cy jn e , 
k ro n ik a rs k ie  w szy stk ich  sy 
g n a lizo w an y ch  tu  k siążek  są  
n iew ą tp liw e . N ie  u m n ie jsz a  | 
teg o  n a w e t fak t. że n iek tó 
rzy  a u to rz y  p o d a ją  ź ró d ła  
sw o ich  in fo rm a c ji — inn i 
n ie . F a k tem  je s t  je d n a k , że 
w  teg o  ro d z a ju  k ro n ik a r -

(Dalszy ciqg na str. 9)

(Dalszy ciqg ze str. 1)

K ied y  w  k w ie tn iu  1968 r. 
k ład z io n o  k a m ie ń  w ęg ie ln y  
pod b u dow ę, obecny  se k re 
ta rz  p ro p ag an d y  KZ PZ PR , 
Szym on M ac ie jew sk i, by ł w 
w o jsk u , a le  p a m ię ta  p o czą t
k i: śn ieg  w  n ieo szk lo n y ch  
h a lach , ludzie  p ra c u ją c y  w 
w a c ia k ac h . G rzeg o rz  C ieśll- 
czko, p rzew o d n iczący  z a k ła 
dow ego  ZM S, p ra co w a ł tu  
ja k o  m is trz . W sp o m in a  z h u 
m o rem  te  s te rcz ąc e  w po lu  
s łupy  pod h a le  1.... k u lig  d la  
p io n ie ró w  z Z M S -ow sk iego  
zaciągu...

R óżnie  b yw ało , o tym  
z resz tą  p o w ied zą  in n i, a le  
fa k te m  je s t, że 22 lip ca  1970 
ro k u  p rzec ię to  w stęgę  1 now y 
„ S trze lc z y k ’1 ru szy ł z p ro 
d u k c ją . N ow y pod każd y m  
w zg lędem . In n e  w a ru n k i, 
now e m aszyny , now i, m łodzi 
ludzie . 70 proc. załogi to  m ło 
dzież. T am ten  „ S trze lczy k 1* 
z ul. W ó lczań sk ie j zo stan ie  
zb u rzo n y . Z a n ik a ją  d a w n e  
n a w y k i, sposób  m yślen ia . 
D zisiaj lu d z ie  w s ty d z ą  się  
rzucić  szm atę , p a p ie r  ś n ia 
d a n io w y  n a  podłogę. Z a czy
sto  je s t  w now ym  zak ład z ie , 
to  n ie  ta m ta  c ia sn o ta  i b ru d  
z W ó lczań sk ie j. P ro d u k c ja  
ta  s a m a : w szy s tk ie  a so r ty 
m en ty  sz lif ie re k , d (a  k ra ju  i 
n a  e k sp o rt, o w a rto śc i to w a 
ro w e j 392 m in  zł roczn ie.

N o w y  „ S trz e lc z y k "  to  1200 lu 
dzi .p ra c u ją c y c h  n o w o cześn ie , .,z 
K łow ą". M ożna się  o ty m  p rz e 
k o n ać , w ę d ru ją c  po  p rz e c ię ty c h  
szy n am i h a la ch  p ro d u k c y jn y c h . 
Na w ó zk ach  części m asz y n  
k sz ta łty  no w y ch  k a d łu b ó w . W y
cie s iln ik ó w , ch rzes t że laza , s p e 
cy ficzn y  zap ac li ta r te g o  m e ta lu . 
O stra  w oń la k ie ró w  na w y d z ia 
le la k ie rn i, udzie  d o k o n u je  się  
w stęp n e g o  g ru n to w a n ia  i na  la 
k ie rn i k o ń c o w e j, gdzie w s p e 
c ja ln e j k o m o rze  la k ie ru je  się 
o s ta tec z n ie  go tow e m a sz y n y .

P rz e m ie rz a m  w ra z  z se 
k re ta rz e m  M ac ie je w sk im  
w y d z ia ły  o b ró b k i lek k ie j 1 
c iężk ie j, m o n tażu , o g ląd am  
sz lif ie rk i u n ik a ln e , z n a k o m i
te, lecz  tru d n e  w  obsłu d ze  
m aszyny . C iężk a  p ra ca , 
w szędzie  żelazo  1 s ta l, sza 
rp, , m e ta lo w y , .szary  pył. 
W ięc p e w n ie  d la te g o  — ab y  
uciec od sza ro śc i — m ło d y  
21 -le tn i ch ło p ak , J a n  S ie m iń 
sk i, od czasu  do  czasu  
c h w y ta  za  ak o rd eo n  i g ra . 
To d la  n iego  n a jle p szy  r e 
laks.

— P rzy szed łe m  tu ta j  w ra z  z 
30 p io n ie ra m i 1 lip ca  1969 r. D la 
czego? U k o ń czy łem  ZSM , a  to  
byl n a jw ię k sz y  z ak ład  m e c h a n i
czny  W  L odzi... K to  tu ta j  w y 
trz y m a ł m iesiąc , te n  zostaw ał. 
W iciu p o łam a ło  się, odeszło . 
N ie by ło  Jeszcze h a li, ty lk o  ta k a  
w ia ta  na  s lu p ac h . L atom  fa jn ie , 
św ieże  p o w ie trze , a le  z im ą ... R a
no  p rz y  o k n a ch  zw isa ły  sop le , 
m a sz y n y  ro zg rz ew ało  się  p ó łto 
re j g o dz iny . S ta liśm y  p rzy  m a 
szy n ac h  w k u fa jk a c h . obo k  m a 
szyn  k rą ż y ły ...  sp y ch a c ze , a 
w odę do  m y c ia  g rz^ ,n s ię  w 
lo k o m o ty w ie , k tó ra  w jeżd ża ła  na  
lialę.

S ie m iń sk i zaczą ł od c ią g 
n ięc ia  m eta lo w y ch  p rę tó w . 
T ak i p rę t  w aży ł 700 kg, lu 
dzie  w n o sili go p rzez  w y b itą  
w  śc ian ie  d z iu rę , bo na  h a lę  
n ie  m o żn a  by ło  w jech ać . Po 
m iesiącu  p o szed ł na  fre z a rk ę , 
po tem  do fre z o w a n ia  kó ł 
zęb a ty ch . P o zn a ł w ie le  m a 
szyn, dziś p ra c u je  n a  u n ik a l
ne j frez a rce  do  kó ł zęb a ty ch .

— J a n e k  to  n ie  ty lk o  d o b ry  f a 
ch o w iec  — m ów i C ieśliczko . — 
J e s t  p rz ew o d n icz ą cy m  ZMS na  
w y d z ia le  o b ró b k i le k k ie j, byl 
d e le g a te m  n a  Z lo t w  Ł odzi.

S ą  n a  w y d z ia le  m łodzi 
lu dzie , k tó rzy  ch cą  p raco w ać , 
a le  w a ru n k i  zd ro w o tn e  im  
nie  p o z w a la ją , w ięc  p rz e 
w o d n iczący  sz u k a  im  lże j
szej robo ty . Bo trz e b a  pom óc 
dz iew czy n ie , k tó ra  ledw o  
nosem  s ięg a  do  m aszy n y , a l
bo zm ien n ik o w i, k tó ry  ch o 
ru je  n a  s taw y . K ie ro w n ik  
też  pom oże, ró w n y  ch ło p  ten  
S o sn o w sk i, z ty tu łe m  n a jle p 
szego w y ch o w aw cy  m ło d z ie 
ży. S ą  ja k ie ś  k ło p o ty  w  do 
m u, n a rzeczo n a  s tro i fochy, 
to ch ło p ak i w a lą  do n iego  
a lb o  do S iem iń sk ieg o . Co 
by  c h c ia ł zm ien ić?  S k róc ić

tę  c h o le rn ą  b ie g a n in ę  z k a r 
tą  obiegow ą.

S ie m iń sk i tro ch ę  się  w ie r 
ci, w idać, że ch c ia łb y  ju ż  u - 
c iekać . Sp ieszy  się  do  szko
ły, do  tec h n ik u m . N a  te le 
w izo r n ie  m a  czasu  p o p a 
trzeć , bo cz tery  razy  w ty 
g o d n iu  od 6.00 do 20.00 je s t  
poza  dom em . W arto  się  tak  
m ęczyć?  W arto , bo zaro b k i 
w iększe, życie idzie do  p rzo 
du , trz e b a  w iedzieć  ja k  się 
p ra c u je  i po  co się  p ra cu je .

— No I w ie  p an , w sty d  z o s ta 
w ać  w  ty le , za żo n ą , k tó ra  je s t 
te ch n ik iem -te ch n o lo g lcm ...

Do tec h n ik u m  uczęszcza 
ró w n ie ż  A dam  W oźn iak , a  
H e n ry k  Z ap isek  rozpoczyna  
s tu d ia  n a  W UM L. Z ap isek  to 
c ie k aw a  p ostać , w szy stk ie
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b ry  sz lifie rz , n ie  w ie d z ia ł
b ym , co odpow iedzieć . Bo 
C ieśliczko  m ó w i:

— N a n a jb a rd z ie j  d o k ła d n e , u -  
n ik a ln e  s z lif ie rk i id ą  n a jle p si.

A p rzy  tak ie j sz lifie rce  
sto i A dam  W oźn iak . W ysoki, 
sm ag ły  m ężczyzna. Ś m ie ją  
m u  się  oczy, gdy m ó w i:

— T a k , ja  b y łem  k ra w c e m : 
P rzy szed łem  tu  w 1D59 r . z K ie 
leck iego .

— Ale d laczego?
— Bo ro b o ta , rzec  by . d a m 

s k a , ta k a  d e lik a tn a . I n u d n a . A 
m n ie  p o c iąg a ła  now o czesn o ść , 
te c h n ik a .

— I od razu  pan  się  p rz y ją ł 
w  now ym  zaw odzie?

— G dzie ta m !  Nie m ia łem  p o 
ję c ia  co  to  ta k ie g o  (e z a k ład y  
m e ch an icz n e . S iedz ia łem  p rz y  
c e n ty m e trz e , a  tu ta j  m ik ro n y ! 
N ie m og łem  n o jąć , że m ilim e tr 
m oże się  dz ie lić  na jeszcze  m n ie j
sze je d n o s tk i. C zym  i ja k  w y 
m ie rz y ć  te  m ik ro n y ? ...

W  tra k c ie  p rz y u cz an ia  do 
zaw o d u  n ie  ra z  p o m y ślał,

A d a m  W o ź n ia k

dn i jeg o  życia  są  odb iciem  
zm ian  zach odzących  w n as  i 
w okó ł nas.' M ac ie jew sk i po
w ied z ia ł o n im : by ły  p rz e 
w o d n iczący  ZM S, d e le g a t n a  
IV Z jazd , o d zn aczo n y  B rą 
zo w ą  O d z n ak ą  Im. J a n k a  
K rasick ieg o , ty tu łe m  z as łu 
żonego p ra c o w n ik a  z ak ład u , 
X se k re ta rz  PO P .

Z ap ise k  je s t  ja sn o w ło sy m , 
3 4 -le tn im  m ężczyzną, m ów i 
szczerze , w y lew n ie . O n  się  
n iczego  n ie  w sty d z i, Ż e  go 
m ilic ja  c ią g n ę ła  po  u rz ę 
d ach  n im  się  n a  d o b re  z a 
czep ił u  „5* rz e lc ż y k a "?  T ak , 
n ie  z a ła tw ił  spraw , m e ld u n 
ko w ych , m ie sz k a ją c  k ą te m  u 
z n a jo m y ch  w Ł a g iew n ik a c h . 
K o la rze m  c h c ia ł zostać , w ie 
le  k ilo m e tró w  p rz ep e d a ło w a ł 
w  LZS, a le  bez  w y n ik ó w . 
M ia ł w te d y  17 la t ,  k ied y  o- 
p u śc ił  b ez ro ln ą , w y ro b n ic zą  
ro d z in ę  w  Ł o w ick iem  i p rz y 
w ę d ro w a ł za  C hlebem  do 
Ł odzi. Pom ogli ko ledzy , k tó 
rzy  ju ż  p ra c o w a li  u „ S trz e l
czy k a", p rz y g a rn ą ł  i o p ie 
k o w a ł się  n im  w p ie rw szy c h  
la ta c h  S o sn o w sk i. P rzez  ro k  
z a m ia ta ł  sa lę , d źw ig a ł ła 
d u n k i w  tra n sp o rc ie , n a u 
czy ł się  tro ch ę  jeźd zić  w ó z
k iem  a k u m u la to ro w y m  i j a 
ko  p o b o ro w y  z ro b ił p ra w o  
jazd y . W w o jsk u  zaczy n a  się  
jeg o  k a r ie ra .  U czy się, dużo  
czy ta , w s tę p u je  do  p a r ti i .  Po  
o dbyciu  słu żb y , z liczn y m i 
d y p lo m am i, w ra c a  do z a k ła 
du . U czy się. K ończy  p rz y 
zak ład o w y  k u rs  m is trzo w sk i, 
p o tem  tec h n ik u m .

S ą  ta k ie  s ta n o w isk a  p racy , 
gdz ie  m aszy n a  n igdy  n ie  z a 
s tą p i czło w iek a . Ś lu sa rz a  — 
sk ro b a c z a  o b o w iązu je  p r e 
c y z ja  i d o k ład n o ść . Z ap isek  
je s t  w  sw o je j sp e c ja ln o śc i 
n ieo cen io n y m  fach o w cem . 
P rz y  p a so w a n iu  części o b o 
w ią z u je  d o k ład n o ść  w  n i -  
k ro n a ch . R o b o ta  sp a r ta c z o 
n a  to z a ta r te  łożysko , p u sz 
czan ie  b ra k ó w  p rzez  m aszy 
nę, re k la m a c je . Z ap isk o w i 
to  się  nie zd arza . P ra c u je  
m eto d ą  DO— BO, sa m  k o n 
tro lu je  sw o ją  ro bo tę .

— Z ży łem  się  z lu d am i I z a 
k ła d e m  — m ów i Z a p isek  — s ta 
ra m  się  Ich w y s łu ch a ć  I z ro 
zu m ie ć , a w ted y  i Ja z n a jd u ję  u 
n ich  z ro zu m ien ie . A co by  Jesz
cze zm ien ić  w n asze j p ra c y ?  
W ie p an , Uczą się  e fe k ty  e k o 
no m ic zn e , a le  w y d a je  ml się , ie  
w ięce j uw ag i p o w in n iśm y  p o ś
w ięcać  e s te ty c e . No, żeby  te  n a 
sze  m a sz y n y  w y g ląd a ły  ja k  cac 
k a . M ożna by  by ło  w ięce j s p rz e 
dać ...

G d y b y  m n ie  k to ś  sp y ta ł, 
czy z k ra w c a  m oże być do-

H e ń r y k  Z a p is e k

żeby  rzu c ić  to  w szy s tk o  w  
c h o le rę  i w ró c ić  do czyste j 
ro b o ty  p rz y  igle.

— A le a m b ic ja  n ie  p o zw ala ła  
— w y ja śn ia . — T y lu  m ło d y ch  
p ra c o w a ło , n ie  u s tęp o w a ło . G d y 
by  n ie  S o sn o w sk i, k tó ry  w ciąż 
p o w ta rz a ł :  „N ie  łam  się, A daś, 
będą  z c ieb ie  lu d z ie " , to  k to  
w ie , czy  b y m  w y trz y m a ł.. .

Od tam teg o  czasu  zdąży ł 
10 la t  p rz e p ra c o w a ć  n a  to 
k a rc e  i d w a  la ta  być in s t ru 
k to re m  d la  n o w o  z a tru d n io 
nych . O p a n o w a ł do  p e rfe k c ji  
u n ik a ln ą  sz lif ie rk ę , n a  k tó 
r e j  w y k a ń cz a  się  ś ru b y  i 
g w in ty . O d p o w ie d z ia ln a  ro 
b o ta  —  zb ęd n y  ru c h  rę k ą , 
p rz y c iśn ięc ie  n ie  tego  g u z ik a  
i m aszy n ę  za k ilk a  m ilio n ó w  
m oże sz lag  tra f ić .

— U  n a s  o b o w iązu je  s a m o k o n 
tro la . D n ió w k a  z ad an io w a . Z n a 
czy , n o rm a  m usi być  w y k o n a n a  i 
n ik t  n ie  m a p raw a  się  o c iągać . 
K iedy  w p ro d u k c ji coś n ie g ra . 
s p ra w ę  n a ty c h m ia s t  p rz e d s ta w ia  
się  k ie ro w n ic tw u . T o  n a jle p sz y  
sp o só b  lik w id o w a n ia  n ie d o c iąg 
n ięć , ta k  na żyw o, bo  pam ięć  
lu d z k a  n ie  zaw sze  d o p isu je .

W o źn iak  z łożył k ilk a  w n io 
sk ó w  ra c jo n a liz a to rsk ic h , 
zw iąz an y c h  z oszczędnośc ią  
m a te ria łó w . T e ra z  m yśli nad  
tym , jak ... oduczyć się  sp a 
n ia . W p raw d z ie  m a  35 la t, 
m ło d y  m oże w ie le  znieść, a le  
żony i d o m u  n ie  w o ln o  z a 
n ied b y w ać . A  tu  p ra c a  w E - 
g z ek u ty w ie  K Z, cz ło n k o 
s tw o  P le n u m  K D  P Z P R , z a 
s ia d a n ie  w  sąd z ie  ja k o  ła w 
n ik  i n a u k a  w  tec h n ik u m  
w ieczo ro w y m . J e d n a k  w  ś ro 
dę 3 p a ź d z ie rn ik a  z ro b ił so 
bie  św ię to , bo  te  m ecze p u 
c h a ro w e  trz e b a  by ło  o b e j
rzeć.

— K a cz m are k  też  k ied y ś  
k o p a ł p iłk ę  — z a u w a ż a  M a
c ie jew sk i.

— T ak , sz m ac ia n k ę  n a  po 
d w ó rk u !  — p ro s tu je  B ogdan 
K a cz m are k . J e s t  tro ch ę  o n ie 
śm ie lo n y  rozm ow ą. Bo co tu  
g a d ić ?  R od z in a  ro b o tn icza , w 
m ie -  k a n iu  c iasn o  i b ied n ie . 
M ia ł te  c iągo tk i do  tech n ik i, 
p ew n ie . T o św ia tło  „ n a p ra 
w ił” , to  sp a d ł z k re d en su , 
ja'.: to ch ło p ak . C h c ia ł się  u - 
czyć, a le  k iedy  o jciec  zach o 
ro w a ł, n ie  było w a ru n k ó w  
po tem u . P rz e to  on, ró w ie ś
n ik  P o lsk i L u d o w ej, ja k o  
p ię tn a s to le tn i sm y k  p rz y 
szed ł do fa b ry k i i p ra c u ją c  
uczy ł się  jed n o cześn ie  w ZSM .

Do dziś p ra c u je  w te j sa^ 
mc.; b ry g ad z ie , na  m o n tażu , 
ty le  że ju ż  ja k o  b ry g a d z is ta .

— P a n  c h y b a  Jak  n ik t  zna 
sw o ich  lu d z i?  — p y ta m .

— J a s n e !  J a k  m ogę, ta k  p o 
m a g a m  ch ło p a k o m , w ielu  sam  
so b ie  w y ch o w ałem . U nas w szy 
scy  za je d n eg o , je d e n  za w szy 
s tk ic h . S am e p o rz ą d n e  ch ło p a k i, 
ch o ćb y  tak i S ło w iń sk i, Ku m in ek  
czy  K u law ik . C hce k tó r y j  Iść na 
u r lo p , to  w szy scy  u z g ad n ia ją , 
czy go p uścić . I w tedy  każd y  
zw ięk sza  w y siłek , żeb y  od ro b ić  
za  ko legę.

— A g d y b y  k o m u ś  n ie  b a rd z o  
c h c ia ło  s ię  p rz y k ła d a ć  do  ro b o 
ty ? -

— N iem o ż liw e! B ie rzem y  ta k ie 
go  n a  rozm ow ę I t łu m a c z y m y : 
„ S łu c h a j, s ta ry  chcesz  u nas 
p ra c o w a ć , to  s ię  n ie  o p ie p rz a j t 
M y ny g u só w  nic p o trz e b u je m y ” . 
T ak  się rob i z p rz y u c zo n y m i, bo 
k ie d y  p rzy ch o d z i m łody  c h ło p a k , 
p o s tęp u je  s ię  z nim  d e lik a tn ie , 
p o k a z u je  ry s u n k i, o b ja śn ia  1 w ie 
le  tłu m a c zy , żeby  się  c h ło p a k o 
w i p o d o b a ło  i żeby  u w ie rzy ł, że 
w  b ry g ad z ie  p ra c u ją  p o rz ą d n i

J a n  S ie m iń s k i

lu d z ie . X d la teg o  n ie  m a  k ło p o 
tó w  z p la n e m , 200 p roc . n o rm y  
zaw sze  się  w y ro b i, a  k ied y  t r a 
fi s ię  tro c h ę  w o lnego  czasu , 
czy śc im y  I p o rz ą d k u je m y  n a rz ę 
dz ia . W szystko  m usi g rać  bo to  
p rzecież  B ry g a d a  P ra c y  S o c ja 
lis ty c zn e j!

N a m o n ta ż u  m aszy n  ro b o 
ta  p re cy z y jn a , m aszy n ę  trz e 
b a  sk ła d ać  ja k  zeg arek . T y l
ko, że części tro ch ę  w iększe, 
w ięc, ch o ciaż  są  p o d n o śn ik i, 
m o żn a  sob ie  n ieź le  w y ro b ić  
m u sk u ły . G ło w ę  je d n a k  też 
trze b a  m ieć  n ie  od p a rad y . S y 
p ią  się  w n io sk i ra c jo n a liz a 
to rsk ie . C zego n ie  p rz e w i
d z ia ł k o n s tru k to r , to się  d a je  
zau w aży ć  w robocie . C hoćby 
ta k ie  d ro b n e , a le  w życiu  
b a rd zo  d o k u cz liw e  u s te rk i. 
W osłpn ie  n a  s iln ik  sz lif ie r
k i były n iep ra k ty c z n e , o d u 
żej w ad ze  m e ta lo w e  w sp o r
n ik i. K a cz m are k  z ko leg am i 
zm n ie jszy li w ag ę  i zas to so 
w a li lek k ie , o w ie le  p ra k ty 
czn ie jsze  p ła sk o w n ik i.

— P o w ied z , B oguś, co t y  
jeszcze  ro b isz  poza  tym  sw o 
im  m o n ta ż em ?  —  zah acza  
C ieśliczko .

K a cz m are k  się  w y k rę ca j 
w ięc  C ieśliczko  z M ac ie je w 
sk im  syp ią  ja k  z rę k a w a : 
p rzew o d n iczący  ZM S n a  
m o n tażu , czło n ek  P le n u m  
W RZZ, u czestn ik  Z lo tu  M ło
dych  P rzo d o w n ik ó w , s e k re 
ta rz  PO P. P ięk n y  p rz y k ła d  
d o b re j ro b o ty  i spo łecznego  
z aa n g ażo w an ia .

Sk o ń czy ła  się  zm ian a , c isza  
w  w ie lk ich  h a lach , p u s tk a , 
m a r tw o ta  żelaza . T y lk o  ru c h  
w sza tn iach . A le na  m o n ta 
żu jeszcze k to ś został. J a s n o 
w łosy, m iody człow iek  w  
k ra c ia s te j  koszu li p o ch y la  się

B o g d a n  K a c z m a r e k

n ad  m aszyną . T ak , to B o
g d an  K aczm arek . B yłbym  
z ap o m n ia ł nap isać , że by ł 1-
n ic ja to re m  z b u d o w an ia  w :  

8  czyn ie  sp o łe c z n y m / ze '
ny ch  części, sz lif ie rk i 
SW A —25, k tó rą  p rzek azan o  
szk o le  p rz y za k ła d o w e j. W 
ty m  ro k u  K a cz m are k  z a 
b ie ra  się  do b udow y d ru g ie j 
sz lif ie rk i. A przec ież  p o w in 
no  m u być śp ie szn o  d o  d o 
m u , gdyż  o trzy m ał w reszcie  
po  la ta c h  u p ra g n io n e  m iesz 
k a n ie  i szy k u je  się  do p rz e 
p ro w ad zk i...

S to im y  p rzed  p o rtie rn ią , 
M ac ie je w sk i m ó w i:

— Z a k ła d  p lan o w an o  n a  600 
ludzi, te ra z  je s t  1200, a  będzie 
je sz cze  w ięce j, k ied y  w y n u rz ą  
„S trze lczy k a* ’ na  W ólczańsk iej. 
R obi s ięv  c ia sn o . D o staliśm y  je 
d n a k  Ilu  m ilionów  i tu , na  ty m  
k a w a łk u  p u s teg o  p o la , w y b u d u 
je m y  n o w ą  h a lę . A to  — w sk a 
zu je  p ię tro w y , cały  w szk le  b u 
d y n e k  — n asza  now a s to łó w k a , 
k tó rą  o d d am y  w so b o tę  do  u ż y t
ku .

W ychodzę  za  fa b ry c z n ą  
b ra m ę . T u ż  obo k  k ra ń c ó w k a  
a u to b u su  04. N iezby t d o g o d 
n a  lin ia . L u d zie  śp ieszą  śc ież 
k ą  p rzez  łąk i do  k ra ń có w k i 
„3“ i „21“, żeby ja k  n a jk ró 
cej, p rzez  to ry  k o le jo w e . A 
SO K -iśc i czek a ją ... Z k o m u 
n ik a c ją  tu ta j  jeszcze  n ie  n a j
lep ie j.

W racam  k ró tsz ą  d ro g ą , do 
P rzy b y szew sk ieg o . Z a  m n ą  
ten  n a  w sk ro ś  now oczesny  
zak ład , a na  w p ro s t niego 
łąk i, zagony k a p u sty , s te r ta  
z b u tw ia łe j słom y, b ie lo n a  
c h a łu p a  pod  strzech ą...

P rz y  p rz e jeź d z ie  k o le jo 
w y m  s ta ra  k o b ie ta  sp rz ed a je  
a s try , u p c h an e  w dw óch  
w ia d rac h . P o zn a ję  je d n ą  z 
dziew czyn . S ta ła  w k o m b in e 
zonie  p rzy  sz lifie rce . K u p u 
je  a s try , b ie rze  je  w d łon ie , 
k tó re  jeszcze n ied a w n o  były 
sz a re  od m eta lo w eg o  py łu , i 
p rz y c isk a  do tw a rz y .-

RYSZARD BINKOWSKI
\

Fot. W. Parys



WACŁAW MROZOWSKI

Ostatnia jesień
Ju ż  jes ień . P o lsk a  je s ie ń , k tó ra  
gdy Szopen  w ic h re m  g ra  so n a tę , 
śm ie je  się  do  m n ie  p o p rzez  k ra tę  
u s ta m i m ego  so b o w tó ra .

A gdy p re lu d iu m  w  k ro p la c h  deszczu  
d źw ięcząc  p o  sz y b ach  w  uszach  k o n a , 
sły szę : w śró d  liści brzóz sze leszczą 
z ło w ro g ie  k ro k i B a rley o o rn a .

I d a le j s łu c h a m , lecz n a  p różno , 
d a le k ie  b u rz e  g rz m ią  w śró d  ciszy 
t w ie rzy ć  n ie  chcę, żem  p o d ró żn y ,
00 g ło su  T w ego  n ie  usłyszy .

S ipM  la t te m u , je s le n ia  19G7 ro k u  z m a r ł  w  Ł odzi p o e ta  
W ACŁAW  M ROZOW SKI — a u to r  w ie lu  p ię k n y c h  i w z ru 
s z a ją c y c h  w ie rszy . W acław  M rozow sk i pozostaw i! po  sob ie  
czu łą  p a m ię ć  ty c h , k tó rz y  G o zn a li — p o zo sta w ił to m y  p o e 
z ji, w k tó ry c h  n o to w a ł tra g iz m  i p ię k n o  lu d z k ie j e g z y s te n 
c ji, k tó ry m i w z ru sz a ł rze sze  c z y ta ją c y c h . W ro czn icę  ś m ie r 
ci P o e ty  p u b lik u je m y  w ie rsz  z to m u  „ D ru g i b rz e g " .
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T E A T R A L N A  E D U K A C JA

Urokom  „ tea tra ln e j m agii" 
au to r „ Ś m ie rc i  n a  g ru s z y "
uległ wcześnie, jeszcze w la 
tach szkolnej młodości, kiedy 
dane m u było oglądać znako
m ite  spek tak le  tea tra lne  p rzy 
gotow yw ane w łódzkim  tea 
trze  przez A leksandra Zelw e
rowicza. W yzna później, że 
były one początkiem  jego te a 
tra ln e j edukacji. N astępny jej 
e tap  m iał już m iejsce w Ro
sji, gdzie w yjechał na studia 
praw nicze i gdzie zetknął się 

z trw ającym  już od k ilk u n a
stu  lat ruchem  tea tra ln e j re 
form y, m ające j na celu g ru n 
tow ną odnowę zakrzepłej w 
ru ty n ie  sztuki tea tru . W ystar
czy w spom nieć w pisane na 
trw ałe  w je j dzieje nazw iska 
tak  w ybitnych ludzi tea tru , 
jak  K onstanty  S tanisław ski, 
W siewolod M eyerhold, A lek
san d er T airow  czy Jew gien ij 
W achtangow . Szybko też w 
au rze  owego szczególnego o- 
żyw ienia życia tea tra lnego  
carsk ie j Rosji, dogoryw ającej 
w  podm uchach w ojny i rew o
lucji, w zain teresow aniach 1 
k ierunku  życiowej drogi m ło
dego łodzianina zaszły g ru n 
tow ne zmiany. M iejsce n ie 
chętnie  studiow anego praw a 
zajm ują  stud ia  i działalność 
tea tra ln ą .

R eszty przeobrażeń dokona
ła R ew olucja Październikow a, 
k tó ra  przed  rosy jsk im  tea trem

P A S J A
WITOLDA WANDURSKIEGO

T e a tr  by ł jeg o  p ie rw sz ą  ży c io w ą  p a s ją , ta k  w  h ic h ir -  
c h iczn y m  ja k  i c h ro n o lo g iczn y m  p o rz ąd k u , k tó re j  n ie  zd o 
ła ł  p ó źn ie j p rz y tłu m ić  n a w e t e n tu z ja z m  d la  k in a , m ło d e j 
w ó w czas sz tu k i, k tó ra  fa sc y n o w a ła  go o lb rzy m im i m o ż li
w o śc iam i d o ta rc ia  do  n a jsze rsz e j, m aso w e j w id o w n i. W i
d z ia ł w  n im  groźnego  k o n k u re n ta  p r a s ta r e j  sz tu k i te a t ru  
1 g łosił n a w e t w  p o lem iczn y m  z ap a le  ry c h łą  śm ie rć  k in a , 
w  czym  n ie  by ł w ted y  odo so b n io n y , a le  sam  do k o ń ca  
p o zo sta ł jego  n a jw ie rn ie js z y m  s łu g ą  i z ag o rz a ły m  z w o le n 
n ik iem .

c ji, jak ie  w  nim  pe łn ił: byl 
d ram atop isarzem , reżyserem  i 
insceniza torem , k ierow nikiem  
k ilku  scen (charkow skiej, 
łódzkiej, berliń sk ie j, k ijo w 
skiej i m oskiew skiej), pub li
cystą i recenzentem  te a tra l
nym, naw et... scenografem  i 
aktorem . Już ty lko to  wyli-j 
czenie da je  p raw o do m iana 
człowieka tpalru . 1 Wśr?>d ich 
rze& y W itold W andurski jed 
n ak  w yróżnił się zdecydow a
nie, m iał bowiem  także w łas
ną koncepcję tea tru , d osta
tecznie w yrazistą  i pełną, aby 
daw ała m u ona rów nież p ra 
wo do m iejsca w h isto rii m ię
dzyw ojennego teatru .

Z am ykam y to p raw o  w fo r
m ule : rew olucyjny tea tr  a- 
w angardow y, tea tr  polityczny 
i publicystyczny. Jego  zalążek 
w idział w am atorskim  teatrze  
robotniczym  lewicy społecznej 
i nad rozw ijaniem  i uszla
chetn ian iem  owych zaczątków  
z zapałem  i energią  pracował. 
W istocie jed n ak  tru d n o  dzia
łalność tea tra ln ą  W itolda 
W andurskiego, zwłaszcza dla 
rew o lu cy jn eg o , teatru., robotni
czego, zam knąć w określen iu : 
praca, poniew aż o sw oje idee 
m usiał on w tam tych, n ie
sprzy jających  im latach , p rze
de w szystkim  walczyć. Byl 
w ięc w tej sp raw ie  także bo
jow nikiem  i szerm ierzem , n a 
m ię tnym  pasjonatem , odważ
nym  i w ytrw ałym , a le  rzecz 
jasna — jak  w każdej walce 
— ponoszącym  rów nież do tk
liw e klęski. Nie b rak ło  mu 
gorzkich rozczarow ań i pom y
łek.
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Niezw ykle zaangażow anie 
W itolda W andurskiego w 
spraw y tea tru  pośw iadcza 
najw ym ow niej wielość funk-

postaw iła  now e zadania. Po 
je j stron ie  opow iedziało się 
wówczas w ielu w ybitnych 
reżyserów , m an ifes tu jąc  swój 
p ro test przeciw ko sztuce b u r- 
żuazy jnej. Jednym  z p ierw 
szych był najbliższy W andur- 
sk iem u W siewołod M eyerhold, 
tw órca p ierw szego tea tru  re 
w olucji i n iezw ykłego w sile 
i w zasięgu ruchu „ T ea tra l
nego Październ ika". W idział 
on w zw ycięstw ie rew olucji 
ogrom ne p erspek tyw y  dla tea 
tru , k tó re  o tw ierała  przed nim  
n ie  ty lk o  bogata tem atyka 
współczesności, a le  także m a
sowa w idow nia, zupełnie no
wa i ■ n iezw ykle ehtpim ?. W 
1ynr ; EwtiłtoWiTh*' offliffznrfylYi, 
bu jnym  ruchu tea tra ln m  W an- 

.du rsk i odnalazł sw oje m iejsce, 
w yrażając  tym  sw oją akpep- 
t^cM  , 'd la  p rzem ian  dokona-1 
nych p rzez  rew olucję. Został 
działaczem  am atorsk iego  r u 
chu tea tra ln eg o : organizow ał 
i prow adził zespoły i scenki 
w  oddziałach A rm ii C zerw o
nej, w m iastach  i w siach r a 
dzieckiej U krainy, w iążąc się 
na  dłużej ze sceną charkow 
skiego klubu „R ajzdraw " 
(1919-1921), gdzie inscenizo
w ał m.in. u tw ory  W łodzim ie
rza M ajakow skiego.

„POW RÓT DO K R A JU ”

Z bogatym  bagażem  do
św iadczeń tea tra ln y ch  "powrócił 
W itold W andurski w 1921 roku  
do k ra ju  i rozpoczął re fo rm a
torską działalność w am a to r
skim  ruchu  tea tra lnym , dzie
dzinie życia ku ltu ra lnego  -sze
rokich m as n ie otaczanej do
tychczas zbytnią tro ską  w ładz 
i ludzi tea tru . O siadł na  sta łe  
w  rodzinnej Łodzi.

W pisany w h isto rię  łódzkiej 
sceny udział W andurskiego na 
pozór jes t n iew ie lk i: pełnił w 
1922 roku funkcję  „ lek to ra" w 
T eatrze  M iejskim , prow adzo
nym  wówczas przez Zygm un
ta  ’ Noskowskiego. N astępny 
d yrek tor, H enryk B arw lński, 
powierzył m u zadanie zorga
nizow ania przy teatrze  Szkoły

D ram atycznej, co m im o du
żych trudności sfinalizow ał. 
W spółdziałał ponadto w o rg a
nizow aniu „poranków  te a tra l
nych" oraz p rzedstaw ień  dla 
robotniczej widowni.

To w łaściw ie w szystko, jeśli 
chodzi o związki W itolda 
W andurskiego z łódzką sceną 
zawodową. T rudno jednak  
oprzeć się w rażeniu , że nie 
wyzyskano jego możliwości, 
ta len tu  i energii, zapału i in i
c jatyw y, jak ie  p rzejaw ił naw et 
w tych pow ierzonych m u za
daniach, a leżących na m arg i
nesie głównego działania te a t
ru. P rzede w szystkim  nie 
dano m u szansy z rea 
lizow ania ciekaw ych propozy
cji. Między innym i pierw szy 
zgłosił pom ysł w ystaw ienia 
„K niazia Po tiom kina1’ T adeu
sza M icińskiego, czego dokonał 
dopiero w 1925 r. Leon Schil
ler. Był jak  nik t wów czas w 
Łodzi zorientow any we w spół
czesnych dążeniach tea tra ln e j 
aw angardy. Jego inicjatyw y 
p rzek reśliła  e ty k ie tk a  „bolsze- 
w izm u“. P rzy jechał przecież z 
R adzieckiej Rosji i nie u k ry 
w ał rew olucyjnych przekonań.

„SCENA ROBOTNICZA”

Toteż najw iększym  osiągnię
ciem tea tra ln y m  W itolda W an- 
durskięgo w rodzinnym  m ieś
cie m iała stać się am atorska 
„Scena Robotnicza", k tó ra  z 
jego in ic jatyw y pow stała 
w iosną 1923 roku przy O krę
gowej K om isji Związków Z a
wodowych. (Minęło 50 lat od 
je j  pow stania). K ierow nictw o 
je j pow ierzono aktorow i T ea t
ru  M iejskiego, Tadeuszow i 
Leszczycowi, a później Je rze 
m u M. Szackiem u, z którym i 
W andursk i (fo rm aln ie  tylko 
zw ykły członek zespołu) 
w spółpracow ał jak o  au to r w y
staw ianych  sztuk i insceniza
cji. Nie ograniczył się jednak  
ty lko  do te j roli i był faktycz
n ie rzeczyw istym  k ierow ni
kiem  zespołu, jego nauczycie
lem  1 wychowawcą, n ie zaw ę
żającym  sw ojej działalności 
tylko do nauki podstaw  te a t
ra lnego  rzem iosła i w iedzy o 
tea trze , lecz kształtu jącym  
także ideow o-polityczne prze
k o nan ia  i postaw ę członków 
zespołu, k tórego znaczny p ro 
cent stanow ili m łodzi robo t
nicy.

Poprow adzi go sam  dopiero 
w tedy, gdy w 1925 roku, po 
w ystaw ien iu  jego „Śm ierci na 

’ gruszy”, zaniepokojone w ładze 
zakażą je j dalszej dzia łalno
ści, zarek w iru ją  lokal z now o
cześnie (według propozycji 
W andurskiego) u rządzoną sce
ną. „Scena R obotnicza” zm u
szona została działać konsp i
racyjnie,* tu łać  się po p rzypad
kowo w ynajm ow anych salach. 
A le d o p io rą , w tedy- zaczął się 
je j najciekaw szy okres. W y
krysta lizow ał się w łaściw y styl 
i ch a rak te r aw angardow ego 
te a tru  robotniczego, p roponu
jącego nowoczesne rozw iąza
n ia inscenizacyjne i nowy styl 
gry, oraz angażującego się 
bezpośrednio w życie codzien
ne 1 w alkę rew olucy jną p ro le
taria tu .

B rak stałego pom ieszczenia 
zm uszał zespół do całkow ite
go uproszczenia inscenizacji, 
zas tąp ien ia  dekoracji tylko 
najn iezbędniejszym i rekw izy
tam i i paraw anam i. P rzygoto
w yw ano najczęściej program y 
sk ładane  z k ilku  drobnych 
utw orów , zw ykle patetyczno- 
-rew olucy jnych  w ierszy i sa 
tyrycznych scenek o politycz
no-społecznej wymowie. Sk ła
dały się na nie inscenizacje 
w ierszy 1 poem atów  W łady
sław a B roniew skiego, S tan i
sław a R. Standego 1 Bruno 
Jasieńsk iego  oraz W łodzimie
rza  M ajakow skiego, którego 
„Pro log” do „M isterium  bu f
fo” o tw ierał każdy w y
stęp  „Sceny R obotniczej” , a 
także „uw spółcześniane” frag 
m enty „Róży” S tefana Ż erom 
skiego, prozy W ładysław a Or- 
kana  czy naw et dram atów  
Szekspira. N ajw iększym  osiąg-

HELENA KARWACKA
nięciem  1 zarazem  sukcesem  
zespołu było w tym  czasie 
w ystaw ienie nowej sztuki 
W andurskiego „G ra o H ero
dzie”, satyrycznego „m ięsopu
stu  pro letariack iego” nap isa
nego dla „Sceny”.

„Drobiazg ten — zanotow ał 
W andurski -  pisany dorywczo 
w sty lu  ag ltacy jno -p laka to - 
wym , kaw ałkam i, od próby do 
próby, wskazał nam drogę, 
jak ą  powinien iść w dobie 
obecnej re p ertu a r scen robot
niczych. A ktualna sa ty ra  po
lityczna. trak tow ana  po dzien
n ikarsku , plakatow o, da je  jak  
się  okazuje najszersze pole 
zastosow ania odrębnych spo
sobów gry ak to rsk ie j” .

Zarzucono wówczas w 
„Scenie" daw ne ek sp resjon i- 
styczne sposoby, gry i insce
nizacji, zw racając  się ku sce
nicznem u konstruktyw izm ow i, 
do k tórego zapalił się je j k ie
row nik. poszukujący sta le  no
wych środków  w yrazu. Praea 
zespołu poszła m im o woli „po 
linii zam kniętego studio 
eksperym en ta lnego”. Nad
przygotow aniem  każdego spek
tak lu  pracow ano „m ozolnie i 
d ługo”, p róbu jąc  szeregu 
u jęć reżyserskich  i ak torskich . 
Tow arzyszyły tym  poszuki
w aniom  dy sk u sje : „co docie
ra, a co nie dociera do w i
dza 1 jak  (...) w idz prole
tariack i reagu je  na form y gry 
i inscen izacji”. Rzadkie w y
stępy „Sceny R obotniczej” 
były w tym  czasie głośnym i 
w Łodzi m anifestacjam i no
wej sztuki rew olucyjnej.

M IEJSCE W TRADYCJI

W itold W andurski św ia
dom ie w yrzekał się po
pularności, n ie chciał po
przestać na półśrodkach i 
pó tek sp ery m en tach ; jego e ru 
dycja tea tra lna  i w yobraźnia 
sceniczna podsuw ały m u co

raz  to nowe pom ysły, k tóre 
chciał spraw dzić i w ypróbo
wać. Byl przekonany, że ty l
ko am atorska scena może być 
najlepszym  gruntem  tych ek s
perym entów  i poszukiw ań, że 
tylko ona może doprow adzić 
do najw łaściw szego artystycz
nego m odelu tea tru  prole
tariackiego. Była to praca ob
liczona na lata , zakładała bo
wiem  jednocześnie gruntow ne 
przeobrażenie „estetycznych u- 
podobań p ro le ta ria tu ”. Pracę 
tę zaledw ie rozpoczął. Po jego 
aresztow aniu  w 1928 roku nik t 
w Łodzi nie byl w stan ie  je j 
kontynuow ać. Nie była łatw a 
rów nież popularyzacja jego 
osiągnięć, m im o to m iał 
w pływ na działalność wielu 
tego typu placówek w Łodzi 
i w W arszawie, a także poza 
granicam i k ra ju , np. w P a 
ryżu, gdzie B runo Jasieńsk i 
p row adził przez czas jak iś 
am atorsk i tea tr  dla polonii ro
botniczej.

Sw oją działalnością tea tra lną  
w Łodzi, pozostającą w isto
cie poza nurtem  oficjalnego 
życia tea tra lnego , potrafił Wi
told W andurski zainteresow ać 
także tea tra lny  parnas m ię
dzyw ojennego dw udziestolecia. 
Dowiódł przekonująco, że 
spraw a robotniczego tea tru  
nic jest tylko pilnym  zada
niem  epoki, ale że pora już 
po trak tow ać ją  inaczej i wy
dobyć z m arginesu  działań 
teatra lnych . Sam  był przeko
nany. że z robotniczego tea tru  
w yrośnie kiedyś, gdy prole
ta ria t zdobędzie władzę, nowy 
tea tr  przyszłości. B rzm iały w 
tym  echa bliskich mu pro le t- 
kultow skich przekonań. H i
storia dokonała korekty  n ie
k tórych, nie wolnych od dok
trynalnych zacieśnień, poglą
dów W andurskiego. w niczym 
jed n ak  nie um niejszyła wagi 
i znaczenia jego pionierskich 
poszukiw ań.

W I T O L D  W A N D U R S K I  —  r y s u n e k  w ła s n y

(Dalszy ciqg ze str. 7)

szk ad za  w  w y b o rz e  n a jle p 
szych, a  jed n o c ze śn ie  n a j 
b a rd z ie j  o p ła c a ln y c h  ro z w ią 
zań .

A. D Ą B R O W A : —  To
sp ra w d z a n ie  się  w  Pr7-y~ 
sz łośc i m a  je d n a k  d w o ja k ie  
zn aczen ie . Z je d n e j s tro n y  
to  b ęd z ie  p y tan ie , za ile  la t  
n o w e  m aszy n y  zw ró cą  n a 
k ład y , ja k ie  p o n ies io n o  przy

ich  z a k u p ie  i In s ta la c ji .  I  z
d ru g ie j — w  ja k i sposób  
p rz y cz y n ią  się  one  do  d a l
szego p o stęp u .

P rz e m y s ł lek k i p rzech o d zi 
o b ecn ie  in te n sy w n ą  m o d e r
n izac ję . S p ro w ad z a  się  now e 
m aszy n y , w p ro w a d z a  się  no 
w o czesn e  tech n o lo g ie , su 
row ce. W szy stk o  to  czyn i się  
z m y ślą  o lep szy m  z a o p a 
trz e n iu  ry n k u  i z m y sią  o 
p o p ra w ie  w a ru n k ó w  p racy . 
C hodzi p rz ec ie ż  o to , aby  
d z ięk i n o w o czesn e j te c h n i

ce m o żn a  b y ło  p rz y  m n ie j
szym  w y s iłk u  dać  w ięce j i 
lep szy ch  to w a ró w  n a  ry n e k  
w  k r a ju  i d la  z a g ra n ic z n y ch  
o d b io rcó w . C zy w  ty m  p ro 
cesie  zaw sze  p a m ię ta  s ię  o 
ty ch  czy n n ik ac h , o k tó 
ry c h  m ó w iłe m  p rz ed  c h w i
lą?  Jeszcze  c h y b a  n ie  z a w 
sze. A  u n ik a n ie  p o m y łek , to  
c h y b a  też  ja k a ś  fo rm a  r e 
zerw .

J . W IŚ L IC K I: — M o d er
n iz a c ja  p rz y d a ła b y  się  i in 
n y m  p rzem y sło m . „ E lta “ n a

p rz y k ła d  czek a  n a  o d m ło 
d z en ie  p a rk u  m aszynow ego . 
A le  ro zu m iem y , że i n a  nas 
p rz y jd z ie  ko le j i d la te g o  t e 
ra z  m u s im y  s ta w ia ć  n a  te  
w szy s tk ie  d z ied z in y  d z ia ła 
n ia , k tó re  u sp ra w n iły b y  n a 
szą  p ra c ę  w  is tn ie ją c y c h  
w a ru n k a c h . Co n ie  znaczy , 
że n ie  m y ślim y  o p rzy sz ło ś
ci.

Z. O W C Z A R E K : — M yślę, 
że nasze  w y s iłk i, , m oże je s z 
cze n ied o s ta teczn e , p rz y n io 
są  w ięce j d o b ry c h  r e z u l ta 

tów , je ś li jed n o c ze śn ie  z d o 
sk o n a len iem  o rg a n iz ac ji p r a 
cy, m o d e rn iz a c ją  i w p ro w a 
d zan iem  p o s tę p u  d o k o n a  się  
u n o w o cześn ien ie  m eto d  z a 
rz ąd z an ia , bo  choć  o ty m  n ie  
m ó w iliśm y , to  i tu  z n a jd u ją  
się  o g ro m n e  reze rw y .

J . R O S IA K : — K ra jo w a  
K o n fe re n c ja  P a r ty jn a  w s k a 
że d a lsze  k ie ru n k i  d z ia łan ia , 
co pozw oli n am  jeszcze  s k u 
teczn ie j u sp ra w n ia ć  p racę , 
p e łn ie j w y k o rz y s ty w a ć  d o 
s trz eż o n e  re ze rw y . Do z ro 

b ie n ia  m am y  b a rd z o  dużo, 
je ś li ch cem y  p rzy śp ieszy ć  r e 
a liz ac ję  zad ań  b ieżące j p ię 
c io la tk i. | 

„O D G ŁO SY ": — T y m  b a r 
d z ie j, że  d y sk u s ja  na\! n a 
szym i p o w szed n im i s p ra w a 
m i n ie  kończy  się. S zu k an ie  
n a jlep szy ch , n a jb a rd z ie j  s k u 
teczn y ch  sposobów  d z ia łan ia  
b ęd zie  zaw sze  a k tu a ln e .

Opracowała: 
BOGDA MADEJ
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„CZWARTA FAZA"
Amerykańska ekonomika staje wciąż przed 

nowymi problemami, będącymi następstwem 

btędnej polityki' minionych jat. W kraju nastę

puje bezprecedensowy' wzfost kosztów, utrzyma

nia; podrożały wyroby przemysłowe, produkty 

żywnościowe, usfugi.

J e s t  to , m. in ., k o n se k 
w e n c ją  całego  k o m p le k su  
p ro cesó w  eko n o m iczn y ch , 
ja k  o s ła b ie n ie  w a lu to w y ch  i 
f in an so w y ch  p o zy cji USA na 
a re n ie  m ię d z y n a ro d o w e j, u - 
t r a t a  u p rz y w ile jo w a n e j po 
zycji d o la ra , w a lk a  k o n k u 
re n c y jn a  in n y ch  k ra jó w  k a p i
ta lis ty cz n y ch  z a m e ry k a ń s k i
m i k o m p an ia m i itp .

P ró b y  rz ąd u , z m ie rz a ją ce  
do  o p a rc ia  ek o n o m ik i na  
m o cn y ch  p o d sta w a ch , g łó w 
n ie  d ro g ą  re a liz a c ji  k o le jn e j, 
„ cz w a rte j fazy 1* s ta b iliza c ji 
ek o n o m iczn e j, n ie  p rzy n o szą  
d o tąd  o c zek iw an y ch  w yn ików . 
Is tn ie je  racze j m a ło  p o d 
s taw , by sądzić , iż ta  k o le j
n a  o p e ra c ja  ra tu n k o w a  zo
s ta n ie  u w ie ń cz o n a  w iększym  
su kcesem .

Z a led w ie  w  k ilk a  godzin  
po  w p ro w a d z e n iu  w  życie 
fo rm u ł ek o n o m iczn y ch
„ c z w a rte j fazy ", w  całym  
k r a ju  w z ro sły  g w a łto w n ie  
ceny  p ta c tw a  dom ow ego, 
w ie p rzo w in y , m le k a  i in 
ny ch  p ro d u k tó w  ży w n o śc io 
w ych .

N a  ry n k a c h  Ś ro d k o w eg o  
Z ach o d u  USA ceny  w ie p rzo 
w in y  podsk o czy ły  do r e k o r 
d o w ej w ysokości. W N ow ym  
J o rk u  w zro sły  ceny  h u rto w e  
ja je k , w  S a n  A n to n io , w  s ta 
n ie  T eksas, z n a n a  firm a  
p rz e tw o ró w  m leczn y ch  „A s
so c ia ted  M ilk  P ro d u c e rs" , 
p o in fo rm o w a ła  k o n su m e n 
tó w  o 1 0 -p ro cen to w ej p o d 
w yżce  cen  w  d w u d z ie s tu  z a 
ch o d n ich  S ta n a c h  USA. 
W ie lk a  f irm a  „F o u d  S to re s '1, 
k tó ra  p ro w a d z i h a n d e l a r ty 
k u ła m i sp o żyw czym i w 
Ja c k so n  (M issisip i), p o d w y ż
szy ła  cen y  około  trz y s tu  a- 
so r ty m e n tó w  p ro d u k tó w  
ży w nościow ych .

W n a jb liż szy ch  ty g o d n iach  
n a le ży  oczek iw ać  dalszego  
p o d w y ższen ia  cen. S ondaż  
sy tu a c ji w  sk le p ac h  sp o ży w 
czych, p rz e p ro w a d z o n y  p rzez  
re d a k c ję  gaze ty  „U. S. N ew s 
a n d  W orld  R e p o rt"  w  s ie d 
m iu  w ie lk ich  m ia s ta ch  USA 
w y k aza ł, iż ceny  n iem a l 
w szy s tk ich  p ro d u k tó w  ży w 
n ośc iow ych , c ieszących  się  
d użym  p o py tem , g w a łto w 
n ie  w zro sły  w  p o ró w n a n iu  z 
ro k iem  u b ieg łym .

W  H o u sto n  fu n t  b e k o n u  
k o sz tu je  dz iś o 30 p ro c en t 
w ięce j, w A tlan c ie  fu n t  w o 
ło w in y  p o d ro ż a ł o 38 c e n 
tów . W S an  F ra n c isco  fu n t 
p o m id o ró w  je s t  d roższy  o 20 
cen tó w .

Z ezw olono  n a  p o d w y ższe
n ie  cen  n a  b en zy n ę , n a  p a 
liw o  do s iln ik ó w  D iesla  i 
k o tło w n i c e n tra ln e g o  o g rz e 
w a n ia , p o d ro ża ły  czynsze  za 
m ie sz k an ia , o p ła ty  za  e n e r 
gię e le k try c z n ą , za  w odę, 
gaz i te le fo n y . P o sz ła  w  gó 
rę  c en a  za  u s łu g i lek a rsk ie , 
w  ty m  ró w n ie ż  s to m a to lo 
giczne. O p ła ta  za  leczen ie  
sz p ita ln e  m oże w z ro sn ą ć  o 
(i p ro c en t w  p rz ec ią g u  roku . 
O góln ie  rzecz b io rąc  koszty  
u trz y m a n ia  z n aczn ie  w z ro 
sły .

J a k  in fo rm u je  „N ew  Y ork  
T im es” tu ry śc i, k tó rzy  o d 
w ie d z a ją  s ły n n e  W ybrzeże  
R y b ack ie  w  S a n  F ran c isco , 
p ra g n ą c  sk o sz to w ać  d a ró w  
m o rza  w  m ie jsc o w ej r e s ta u 
ra c ji, s tw ie rd z a ją  n a  w ła s 
ne j sak iew ce , że sk ro m n y  
p o siłek  d la  ro d z in y  z c z te 
re ch  osób k o sz tu je  b lisk o  30 
d o la ró w , to  je s t  około  3 d o 
la ry  d ro że j, n iż  ub ieg łego  
la ta .

B ile t w s tę p u  do p a rk u  D i
sn e y lan d , w  p o łu d n io w e j 
K a lifo rn i k o sz tu je  4 d o la ry , 
w ięc  o 50 cen tó w  w ięce j, n iż 
w  u b ieg ły m  ro k u .

W M iam i, w  re s ta u ra c j i  
„T asca" , d a n ie  f irm o w e  z 
k u rc z a k a  k o sz to w a ło  w  ub. 
ro k u  2 i pó ł d o la ra . Tego 
ro k u  k o sz tu je  3 i pó ł d o la 
ra .

W m ieśc ie  M isso u la . w  
s ta n ie  M ontana,- tu ry śc i, j e 
szcze n a  p o c zą tk u  tego  la ta , 
s tw ie rd z ili, żtf 'tfbuw ie  1 o- 
dzież  tu ry s ty c z n a  są  o 20 
p ro c e n t d roższe , n iż  w  m i
n io n y m  ro k u . A b e fsz ty k  w 
n iew ie lk ie j r e s ta u ra c j i ,  w 
k tó re j z azw y cza j ja d a ją  t u 
ryści, do  n ie d a w n a  jeszcze  
w  cen ie  3,75 d o la ra , k o sz tu 
je  ob ecn ie  4,25 d o la ra . A m e
ry k a n ie  w id zą , że  tego  r o 
ku  w yp o czy n ek , ja k  z resz tą  
p ra w ie  w szy stk o , zn aczn ie  
po d ro ża ł.

Z w y w ia d ó w  p rz e p ro w a 
dzonych  p rzez  re d ak c ję  
„N ew  Y o rk  T im e sa “ w  12

SŁÓW KILKA 
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O ju b ile u s za c h  m o in a  u ro cz y śc ie , s ta ty s ty c z n ie  I p o s tu la ly w n le , 
yCśli ju b ila t  u a in  zn an y  i b liższy , m o żn a  po  p ro s tu  se rd ec z n ie , bo 
na  d y s k u s je ,  k ry ty k i  i ży cz en ia  by ło  w c ześn ie j dość c za su , a i 
w ic ie  go  jeszcze  p rz ed  n am i. J u b i la tk a ,  k tó re j  25 la t d z ia ła ln o śc i 
dziś o b ch o d z im y , b y ła  zaś n ie je d n o k ro tn ie  b o h a te rk ą  ro zw a żań  
w p iśm ie  n aszy m  p o d e jm o w a n y ch , n z ia lo  s ię  to w ó w czas, gd y  
m « w iliśm y  o sz tu ce , jeszcze  częśc ie j, g dy  te m a te m  b y ła  n a u k a  
i w iedza  — Ich p rz e k az  i p o p u la ry z a c ja . N a  k u l tu r a ln e j  i o św ia 
to w e j a  ta k ż e  n a u k o w e j m ap ie  czas  n a sz  w y z n ac z y ł te j  p laców ce  
m ie jsce , k ló re g o  z ab rać  Już n ie  m o żn a . In n a  s p ra w a , Iż Jego lo 
k a liz a c ja  c iąg le  jeszcze  je s t  n ie trw a ła , Iż c h ę tn y c h  Jest w ie lu , lecz 
n ie z d e c y d o w a n y c h  ró w n ie  ty le . K om u  s łu ży ć  m a  g łó w n ie  — Jeśli 
n a u ce  i o św iac ie , to  czem u  rzecz  in w e s tu je  i m o ra ln ie  w sp ie ra  
g łów n ie  k u ltu ra ?  C zem u m ą d ra  k o e g zy s te n c ja  i św ia tłe  p ro g r a 
m o w an ie  c iąg le  Jeszcze w s fe rze  fu tu ro lo g !! p o z o s ta je ?

Póki co, ci, k tórzy  w tym 
punkcie na m apie znaleźli 
m iejsce dla siebie, czynią swe 
dzieło. I choć efekty ich p ra 
cy, jest ich przecież bardzo 
w ielu, różne byw ają — trudno 
sobie bez ich film ów w yobra
zić dziś wiele dziedzin społe
cznego życia. Nic chodzą w 
b laskach artystycznej sławy, 
nazw iska ich nie są m agnesem  
ściągającym  do kin publicz
ność, a przecież w tej grupie

ludzi, k tórych m iejscem  p ra 
cy jes t W ytw órnia Film ów  O- 
św iatow ych, są nazw iska wy
bitne. M ają one jednakow oż, 
jeśli lak  rzec można, ch arak 
ter branżow y — znani są w 
technice i m edycynie, w ośw ia
cie i kulturze. Jedn i związani 
są z W ytw órnią od początku 
je j istn ien ia, inni przyszli n ie
dawno i może pozostaną tu  na 
sta łe  tak, jak  ich starsi kole
dzy. W arto tu  może, w łaśnie

m ia s ta c h  i m ie jsco w o śc iach  
w y p o czy n k o w y ch , w  ró żn y ch  
re jo n a c h  k ra ju ,  w y n ik a , że 
w ie lu  A m e ry k an ó w , z a n ie 
p o k o jo n y ch  w z ro s tem  cen  i 
b ra k ie m  s ta b iliz a c ji  e k o n o 
m iczn ej, sk ra c a  sw o je  u r lo 
py  i że co raz  w ięce j lu d zi 
sp ęd za  je  w  d o m ach . N ie k tó 
rzy  lę k a ją  s ię  p o d ró ży  s a 
m o ch o d am i z p o w o d u  „ b ra 
k u  b en zy n y ", o czym  o s ta t
n io  ta k  du żo  się  m ów i i p i 
sze.

C hociaż  w ła śc ic ie le  w ie lu  
m o te li, k u ro r tó w  i r e s ta u r a 
c ji tw ie rd z ą , że n ie  p o d w y ż
szyli cen  teg o  la ta , d a n e  o- 
p u b lik o w a n e  w  „N ew  Y ork  
T im esie"  w sk az u ją , iż w  p o 
ró w n a n iu  z ro k iem  u b ieg ły m  
tu ry s ty k a  p o d ro ż a ła  w  g ra 
n ica ch  5— 10 p ro c en t.

U rlo p o w icze  p łac ą  d ro że j 
n ieo m a l za  w szy s tk o  — za 
b en zy n ę , za  b ile ty  lo tn icze , 
za  w y n a ję c ie  łodzi m o to ro 
w e j itd . D ane s ta ty s ty c z n e  z 
o s ta tn ie g o  m ie s ią ca  la ta  
w sk a z u ją , że, w  p o ró w n a n iu  
z ty m  sam y m  o k re sem  ub. 
ro k u , liczb a  u rlo p o w iczó w  
o d p o czy w a jący ch  poza  d o 
m em  z n aczn ie  z m a la ła .

„M otele, w y ży w ien ie , b e n 
zyna, p rze jazd y , d o sło w n ie  
w szy s tk o  p o d ro ża ło  w ięce j 
n iż  p rz y p u szc z a liśm y "  — 
tw ie rd z i W illiam  Jo h n so n , 
m ec h a n ik  ze s ta n u  M in n eso 
ta , k tó ry  z żo n ą  i d w o jg iem  
dzieci p rz y je c h a ł n a  odp o 
czy n ek  do  S a n  F ran c isco . 
D odał on : „ Je s tem  zad o w o 
lony , że p rz y je c h a liśm y  tego 
la ta , w y o b ra ża m  sob ie , ja k ie  
cen y  b ę d ą  za  ro k ".

B u s in e ssm a n  z S e a ttle  
H a lv e rso n  sp ęd z ił z żoną 
cz te ry  dn i w  S an  F ran c isco . 
O d p o w ia d a  n a  p y ta n ie  gaze
ty  „N ew  Y o rk  T im e s" : „N ie 
k tó re  ceny  są  w p ro s t z w a rio 
w a n e . N a W y b rzeżu  R y 
b ack im , n a  p rz y k ła d , n ie  
m o żn a  z jeść  ta n ie j  n iż  za 
7— 8 d o la ró w . Z a  po k ó j w  
h o te lu  z aż ąd a n o  od n as  42 
d o la ry  za je d e n  d z ie ń ; m u 
sie liśm y  się  z a trzy m a ć  w  in 
nym , gdzie  p łac iliśm y  28 d o 
la ró w " .

C z te ro d n io w y  w y p o czy n ek  
ty ch  d w o jg a  osób, n ie  l i
cząc  w y d a tk ó w  n a  p rz e ja 
zdy, k o sz to w a ł około  325 d o 
la ró w .

P o za  m ały m i w y ją tk a m i, 
d a n e  o p u b lik o w an e  n a  ła 
m ac h  „N ew  Y o rk  T im esa"  
w sk a z u ją , że w  sk a li k ra ju  
c en a  p o k o ju  w  m o te lu  za  j e 
d en  dz ień  p o b y tu  w zro sła  
ś re d n io  od 1 do 3 dolarów ', 
w  p o ró w n a n iu  z cen am i z 
u b ieg łeg o  ro k u .

H o te le  w  D isn ey w o rld , 
n ied a lek o  O rlan d o , n a  F lo 
ry d z ie , p o d n io s ły  w  u b ie -

jubileuszow o, w spom nieć raz
o spraw ie, o k tó rej w robo
czych rozw ażaniach o realiza
torach i film ach WFO nigdy 
n ie m ówimy. W m ury tej Wy
tw órni przed laty  wchodzili, 
po dziś dzień chyba tak  się 
dzieje, ludzie, k tórym  m arzy
ła się sława w ie lk h h  m istrzów  
kina — w społecznej św iado
mości jes t to sław a fab u la rn e 
go kina, ono może być S z tu 
ką. Dla w ielu w ytw órnia na 
K ilińskiego była i zapew ne 
jes t m iejscem  przejściow ym  
czy m iejscem  s ta rtu , Wielu w 
n iej zostało i jeszcze zostanie 
z wyboru, nie z konieczności. 
Z łapali bakcyl, k tó ry  nie ideą 
W ielkiej Sztuki ich zaraził, ich 
dom eną sta ła  się „sztuka użyt
kow a" — jeśli tej przenośni w 
odniesieniu do ich film owej 
działalności użyć można.

W toku pracy zdobyli pew ne 
specjalizacje, w ym agające w ie
dzy, w ychodzącej poza zaw o
dowe, film owe li tylko kw a
lifikacje. Ich rozpiętność jest 
ogrom na — św iat nowoczesnej 
techniki, m edycyny i m ik ro 
biologii, psychologii i pedago
giki, św iat sztuki wreszcie, 
k tó ra  w tych film ach żyje 
swym  nowym życiem, odczy
tana na nowo, lecz p rzed sta 
wiona z duchem  oryginału. 
Tysiące pu łapek  m erytorycz
nych i m etodycznych, a także 
św iadom ość potrzeby w e
w nętrznej d ram atu rg ii p rzeka
zu, zachow ania p iękna przy

glym  ro k u  ceny  za  po k ó j — 
z 20 d o la ró w  do 35, a  w  
ty m  ro k u  — z 35 do 45 d o 
la ró w  za je d e n  d z ień . W 
p a rk u  n a ro d o w y m , w  p o łu d 
n io w e j części s ta n u  U tah , 
w y n a ję c ie  trzy o so b o w eg o  
d o m k u  c am p in g o w eg o  ko 
sz tu je  w  ty m  ro k u  20 d o la 
ró w  za  dobę, z a m ia s t 15 do 
la ró w  w  1972 ro k u .

R o se m arie  E lv in , w ła śc i
c ie lk a  p e n s jo n a tu  w  g ó rsk im  
k u ro rc ie  w  s ta n ie  A rizo n a , 
p o d w y ższy ła  tego  ro k u  o p ła 
tę  za  jed n o o so b o w y  po k ó j z
12 do  14 d o la ró w  za  je d e n  
d z ień  p o b y tu . O d p o w ia d a  n a  
p y ta n ie  r e p o r te ra  „N ew  Y ork  
T im e sa " : „ J e s t  to  zło k o 
n ieczn e . Z a  o g ło szen ia  m uszę  
p łac ić  o 10 p ro c e n t w ięce j, 
za  ga lon  (3,5 1) b en zy n y  
p łac ę  o 5 c en tó w  w ięce j, 
w y w ie z ie n ie  śm iec i k o sz tu je  
te ra z  n ie  12 a  25 d o la ró w  
m iesięczn ie , a u p ra n ie  je d 
neg o  p rz e śc ie ra d ła  p o d ro ża ło
o p ó łto ra  cen ta" .

W y ja śn ia ją c  id eę  „ c z w a r
te j fazy " p re z y d e n t N ix o n  
p o w ie d z ia ł: „Z k o n tro lą , czy 
bez k o n tro li, n ie  m a  żad n e j 
m o żliw o śc i z ap o b ieżen ia  
z n ac zn e m u  w z ro sto w i cen  n a  
p ro d u k ty  ży w n o śc io w e".

O św iad c ze n iu  o „ cz w a rte j 
fa z ie "  to w a rzy sz y ły  decyzje , 
z m ie rz a ją c e  do  z w ięk szen ia  
p o d aży  sze ro k ieg o  a so r ty 
m e n tu  n o w y ch  to w a ró w . M i
n is te rs tw o  ro ln ic tw a  zn io s lp  
w szy s tk ie  o g ra n ic ze n ia  d o ty 
czące  a re a łu  g ru n tó w  u -  
p ra w n y c h . R ząd  zezw o lił 
ta k ż e  n a  d o d a tk o w y  im p o r t 
80 m ilio n ó w  fu n tó w  m le k a  
w  p ro szk u , a  p o n a d to  p o le 
c ił k o m is ji ta ry fo w e j U SA  
z b a d a n ie  m ożliw ośc i c a łk o 
w iteg o  z n ie s ien ia  k w o t im 
p o rto w y c h  n a  m lek o  w  p ro 
szku.

B ra k i w  z a o p a trz e n iu  w  
p ro d u k ty  ży w n o śc iw e  o d czu 
w a  się  w  ca ły ch  S ta n a c h  
Z jed n o czo n y ch , je d n a k ż e  w  
n ie k tó ry c h  re jo n a c h  k r a ju  są  
o ne  szczegó ln ie  u c iąż liw e .

W  M ich ig an  s ta n o w y  u -  
rz ąd  g o sp o d a rk i ro ln e j u- 
p rz ed z ił lu d n o ść  s ta n u , że

n a le ży  oczek iw ać  d e ficy tu  
p ro d u k tó w  m leczn y ch , w a 
rzy w  i ow oców . N a w sch o 
dz ie  USA, f irm y  p ro d u k u ją 
ce k o n se rw y  m ięsn e  p o in fo r
m o w ały , że n ie d a w n e  d ecy 
z je  rz ąd u  o  n iep o d w y ższan iu  
cen  zm u siły  je  do  o k re so w e 
go w s trz y m a n i^  d o staw  k o n 
se rw  na  ry n e k . P rz e d s ta w i
cie l d u ż e j f irm y  w y ro b ó w  
sp ożyw czych  w  S a n  F r a n 
cisco w y ra z ił o p in ię , iż n ie  
n a le ży  o czek iw ać  szy b k iej 
z m ia n y  n a  lepsze.

G a ze ta  „U. S. N ew s an d  
W o rld  R e p o rt"  z w ra c a  u w a  
gę n a  fak t, że k o m p an io m  
po  ra z  p ie rw szy  zezw olono  
użyć „ b ra k u  sta b iln o śc i e- 
k o n o m ic z n e j"  ja k o  a rg u m e n 
tu  n a  p o d n ie s ie n ie  cen  p o 
n a d  do zw o lo n y  poziom . 
K o m p a n ie  sam o ch o d o w e: 
„ G e n e ra l M oto rs" , „C h ry s
le r"  i „ F o rd "  w y s tą p iły  z 
o św iad czen iem , że n ie  o m ie 
sz k a ją  u zy sk ać  zezw o len ia  
n a  p o d w y żk ę  cen  n o w y ch  
m o d eli sam o ch o d ó w , p ro d u  
k o w a n y ch  w  1974 ro k u .

N ie k tó rz y  ek o n o m iśc i, o - 
b a w ia ją c  się  d a lszy c h  n ie  
k o rz y s tn y c h  z ja w isk  e k o n o 
m iczn y ch  w  1974 ro k u , u w a 
ż a ją , iż n o w e  śro d k i k o n tro 
li „ cz w a rte j fazy "  zw ięk sza 
ją  tę  g roźbę. In n i ek sp erc i, 
a  tak ż e  n ie k tó rz y  d z ia łacze  
z w iązk o w i n a rz e k a ją , że 
„ c z w a rta , faza"  n ie  je s t  d o 
s ta te c z n ie  e la s ty czn a . B en to n  
G h an , ek o n o m is ta  z u n iw e r 
sy te tu  w  T h a lsa , o k re ś lił  n o 
w e fo rm u ły  e k o n o m iczn e  j a 
ko  „ fa rsę "  i d o d a ł, iż 
„ w sk a z u ją  one  n a  złe  s te ro 
w a n ie  e k o n o m ik ą " . M ilto n  
F r ie d m a n  z u n iw e rsy te tu  w  
C h icag o  n a z w a ł „ c z w a rtą  f a 
zę" — „ k a ta s tro fą " , a  Do
n a ld  B ou lly , g łó w n y  e k o n o 
m is ta  k o m p an ii b a n k o w e j 
„ B an k e rs  T ru s t"  z w ró c ił u -  
w agę, że „sy stem  k o n tro li 
n ie  b ęd zie  d z ia ła ł e fe k ty w 
n ie  w  a tm o sfe rze  d użego  p o 
p y tu  i n ied o s ta tec zn e j p o d a 
ży".

J. CZECH

MOZAIKA

konieczności film ow ej tra n s 
krypcji. Nowoczesna w iedza i 
nowoczesna dydaktyka, po trze
ba tej w iedzy i tej u m ie ję t
ności, pomoc naukow ych kon
su ltan tów  i py tan ia  o au to r
stwo, o w łasny, p ryw atny  
wkład. Dużo pracy i b rak  sze
rok iej publicznej sa tysfakcji, z 
tym  osta tn im  chyba pogodzić 
się n a jtru d n ie j. Po trosze rzecz 
zała tw ia ją  festiw ale, p rzeg lą
dy i ko laudacyjne oceny, rza 
dziej recenzje i om ówienia. 
W ydaje się, że w przyszłości 
w arto  by poznać dalsze losy 
swych film ów, opinie i re ak 
cje ich odbiorców — w łaśnie z 
sa tysfakcją  dla siebie i pożyt
kiem  dla dalszej sw ej pracy. 
K rąg zain teresow ań, a tym  sa
mym k ierunki pracy zespołu 
W FO są w ielostronne. Przy 
dom inacji film u oświatowego 
jako zadania głównego w Wy
tw órni tej istniał zawsze n u rt 
film ów społecznych, dokum en
talnych, a rtystyczn ie  ekspery 
m entujących. I tak  chyba zo
stać powinno, o tym decydują 
indyw idualności ludzkie w ze
spole tym  zebrane.

Z W ytw órni Film ów  O świa
towych wyszli przed  laty  na 
przykład  W ojciech Has i J a 
nusz N asfeter i zapew ne w yj
dą, dziś jeszcze nieznani, lu 
dzie film u fabularnego. W Wy
tw órni tej pozostali jednak  ta 
cy reżyserzy, ja k : Józef A r
kusz, S tanisław  Brzozowski, 
S tanisław  G rabowski, A leksan

dra  Jaskó lska, K arol M arczak, 
Bogdan Mościcki, Jerzy  Po- 
piel-Popiolek, W itold Pow ada, 
W and* Rollny, Józef Skrobiń- 
ski, M ieczysław Vogt, Jadw iga
1 Witold Żukowscy 1 w ielu in
nych, k tórych nazw iska i f il
my prezentow aliśm y wielo
krotnie. W w ytw órni tej p ra 
cują znakom ici operatorzy, je 
śli wspom nim y tylko nazw i
ska Janusza  Czecza, Bogdana 
Dziworskiego, S tan isław a Mro- 
ziuka, S tanisław a Sliskow skie- 
go i A ndrzeja W altera. Lista 
m ogłaby być długa, a p rze
cież redak torzy , m ontażyści i 
dźw iękow cy nie zam ykaliby 
je j jeszcze. Mało kto może 
w ie o tym , że pew ne sukcesy 
naszych film ów ośw iatowych 
osiągano dzięki wynalazczości
i pom ysłowości sztabu realiza 
torów z pracow ni technik  spe
cjalnych — królestw a inżynie
ra  Jan a  Suslow skiego. W p ra 
cowniach tych b rak u je  sprzę
tu, na k tórym  św iat dziś p ra 
cuje — wynalazczość jest św ia
dectw em  postępu, lecz nie wol
no dopuścić do tego, by była 
koniecznością w ynikłą z zasto
ju.

Życzyć by więc w arto, by 
WFO stw orzono wcześniej niż 
na pięćdziesięciolecie technicz
ne zaplecze godne zadań, k tó
re  przed nią sto ją  — by w y
nalazcze talen ty  pracow ały na 
konto doskonałości, a nie za- 
s.tępczości. Życzyć by trzeba, 
aby pogłębianiu specjalizacji

KSIĄŻEK
(Dalszy ciqg ie str. 7)

sk ich  p u b lik a c ja c h  k o n iecz 
n e  są  p rzy p isy  i b ib lio g ra fia .
A le  oczy w iśc ie  z b y t w ie le  
w y m a g am  od  w y d aw cy , sk o 
ro  k s ią żk a  B ąb iń sk ieg o  n ie  
m a  n aw et... sp isu  ro z 
d z ia łów . D obrze  n a to m ias t, 
że w szy s tk ie  te  k siążk i w y 
sz ły  w  id en ty c zn y m  fo rm a 
cie, źle  je d n a k , że w y sz ły  w  
id en ty c zn y m  n a k ła d z ie , 2 
ty s. eg zem p la rzy . P rz e p ra 
szam , fe lie to n y  W ac ław a  P a 
w la k a  m a ją  3 ty siące . D la 
czego je d n a k  „ k ry m in a ł” 
U rb a n k iew ic za  w y d a w c a  u - 
zn a ł za m n ie j czy teln iczy  
od fe lie to n ó w  h is to ry czn y ch , 
p o zo stan ie  n a  zaw sze  ta je m 
nicą.

Iry tu je m y  się  często, gdy 
sły szy m y  głosy, że b ra k  
k siążek  o  Lodzi. W iem y bo
w iem , że są . G łosy  te  je d 
n a k  są  o  ty le  u zasad n io n e , 
że p rzec ież  2 ty siące  eg zem 
p la rz y  na  800-tysięczne  m ia 
s to  (sam ych  cz łonków  T o 
w a rz y s tw a  P rz y ja c ió ł L odzi 
je s t  bez m a ła  20 ty sięcy ), to  
ilość śm ieszn a . T a k  w ięc 
k s iążek  o  L odzi i s t o t n i e  
n ie  m a.

M ów i się- tak że , że Lódź 
je s t m ia s te m  bez „p o ety ck ie j 
u ro d y ”, że poeci n ie  k o c h a 
ją  tego  m ia s ta , n ie  p iszą  o 
n im . I znów  —  p ra w d a  i 
n ie p ra w d a . P ra w d a , bo od 
30 la t  n ik t s ię  w  Lodzi nie 
zd oby ł na  w y d a n ie  a n to lo g ii 
w ie rszy  o tem a ty c e  łód zk ie j.
A n ie p ra w d a , bo  je s t  ich, 
zd z iw ic ie  s ię ?  — setki., I. ta, , >  ̂
w ie le  n a p ra w d ę  w y so k ie j 
p ró b y . T y lk o  sk ą d  m oże o 
tym  w ied zieć  c zy te ln ik a  sk o - < 
ro  w ie rsze  te  ro zp ro szo n e  po 
czaso p ism ach  i z b io rk a ch  
po e ty ck ich  n ie  zo sta ły  z e 
b ra n e  w  je d n ą  so lid n ą  a n to 
logię.

N a p ra w d ę  p ię k n a  m ozaika  
k o m p o n u je  s ię  n am  z k s ią 
żek p isa rz y  i d z ien n ik arzy , 
k tó rzy  te m u  m ia s tu  p o św ię 
cili p ió ra . W ierzę, że będzie 
co raz  w ięce j e le m en tó w  tej 
b a rw n e j m ozaik i, w ie rzę  też, 
że n ie  z a b ra k n ie  w n ie j 
k siążk i p o e ty ck ie j.

JERZY WILMAŃSKI

tow arzyszyła wyobraźnia, od
kryw ająca dla film owych mo
deli przekazu i popularyzacji 
w iedzy nowe możliwości. Ży
czyć by trzeba, aby zarówno 
w kręgach film ów stric te  dy
daktycznych, jak  i popularno- 
-naukow ych, k tórych k ierunki 
są najrozm aitsze, nie b rako
wało indyw idualności a u to r
skich. By nie brakow ało od
wagi dla eksperym entu , rów 
nież artystycznego, wówczas, 
gdy jest dla niego m iejsce o- 
raz dyscypliny i um iejętności 
podporządkow ania, gdy św ia
domość celu je  określa. Ży
czyć by trzeba, by młodym, 
wchodzącym  w progi W ytw ór
ni dano kredy t zaufania, by 
praca w te j W ytw órni stała  
się ak tem  św iadom ego wybo
ru. W spółczesna audiow izual
na cyw ilizacja po trzebuje  w ie
lu u talentow anych ludzi, k tó 
rych um iejętność m ówienia o- 
brazem  jes t m ądrą, pogłębio
ną przez wiedzę profesją. Ca
łem u Zespołowi W ytwórni- Fil
mów Oświatow ych życzymy 
wielu sukcesów, dla nas będą 
one tym  sam ym  kolejnym i 
wykładam i wi<-dzy o św iecie 
daw nym  i nowym, będą też 
przeżyciem  em ocjonalnym  i e- 
stetycznym , bez którego rów 
nież „sztuka użytkow a" nie 
istn ie je .

EWA NURCZYŃSKA
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FILM

CZYTANIE 
-R ZECZ  
TRUDNA

Z achow any do dziś urok  książki M ICHAŁA CHORO- 
M AŃSKIEGO „Zazdrość i m edycyna" polega, w mym 
pryw atnym  przekonaniu , na niepew ności. Ma ona swe 
źródło ju ż  w lym, żc pisarz  w zasadzie nie odkrył swych 
k a r t do końca, nie wiadomo, czy opow iedziany przez sie 
bie d ram a t zazdrości trak tow ał pow ażnie. C ala późn iej
sza jego  twórczość u tw ierdza  nas w przekonaniu , że po
czucie hum oru, groteski, absu rdu  w reszcie, było jego ży
wiołem . Z niego w yrosła ongi zapew ne rów nież „Zazdrość
i m edycyna", co wcale nie znaczy, iż d ram at W idm ara, 
dla niego sam ego, nie byl d ram atem  praw dziw ym . N ie
pewność, k tó re j d rugim  im ieniem  może być niepokój, n a 
syca tę powieść po brzegi. W prow adził go pisarz do sw ej 
opowieści, p rzy jm ując  m iste rn ie  prow adzony, niepokojąco 
zawieszony tok n a rrac ji, k tó ra  lak  zachw ycała w spółcze
snych. W prow adzi) go, „budując  w ia trem " atm osferę, k tó 
ra  jes t już  legendą te j  książki. N iepew ność w reszcie jes t 
stanem  duszy obu m iotanych nam iętnością  panów , a ta k 
że starego  G olda, który  chce być dobrym  człow iekiem . 
N iepewność, czy m oże po p rostu  ciekaw ość w dw u trz e 
cich książki tow arzyszy czytelnikom , bowiem  kobieta 
Im ieniem  R ebeka u C horom ańskicgo długo je s t ta je m n i
cza. W film ie  nie pom ógł fak t, że JA N U SZ M AJEW SKI, 
pisząc scenariusz , dosłow ną p raw dę o Rebece przesunął 
na  sam  koniec swego film u pt. „Zazdrość i m edycyna". 
W jego film ie  już  w pierw szym  u jęc iu  w iadom o, kim  
je s t Rebeka.

W tym  na pozór m arg inalnym  stw ierdzen iu  zaw ieram  
sw ój stosunek do dokonania  Jan u sza  M ajew skiego. P o 
zbaw ił m nie tego, co je s t  do dziś urok iem  powieści M i
chała C horom ańskicgo. N iepew ność zastąp ił dosłownością. 
K o k ie te ry jną  ucieczką w pastisz (jeśli przy dobrej woli 
uznam y ten  film  za pastisz) n ie załatw ił niczego. Tym  
bardziej, iż pastisz  je s t  sz tuką  tru d n ą  — w ym aga użycia 
p ió rka  flam inga, a  n ie „ fla m a s tra " . Jeśli się robi pastisz, 
trzeba w iedzieć „po co" 1 „ jak " . Pow ieść C horom ańskicgo 
zastaw iła  przy obu tych sp raw ach  niezłe pu łapki. J e j  fa 
bularny, w ątek , dialogi i odau torsk ie  uwagi o życiu, m i
łości i dainsko-nięskich układach m ają przecież w sobie 
coś z przysłow iow ej powieści d la k ucharek , pozbaw ienie 
ich tak k lim a tu  jak  i psychologicznego i narracy jnego  
m istrzostw a, p rzydan ie  zaś dosłowności m usiało tam te  ce
chy wydobyć na plan pierw szy. M ajew ski bal się tego 
lub po p rostu  tak  tę książkę zobaczył, d latego usiłował 
uciec w pastisz. T ylko po co? L epiej było film u nie ro 
bić, jeś li n ie  sta ło  siły , by zachować w alory  książki. F a 
buł kiczow atych w d aw n ej i w spółczesnej lite ra tu rze  pol
sk ie j je s t przecież pod dosta tk iem . Szyld dobrego p isarza 
jes t pozornie tylko bezpieczny.

Jan u sz  M ajew ski je s t reżyserem  znającym  sw ój fach. 
decydując  się  więc na ad ap tac ję  pow ieści C horom ariskie- 
go, postarał się  zapew nić je j  opraw ę doskonalą. To, czego 
na pewno kw estionow ać n ie  m ożna, to rea lia  czasu i 
m iejsca. K ra job raz , uliczki i dom y K rynicy zastąpiły  z 
powodzeniem  n ic  istn ie jące  ju ż  dziś daw ne Z akopane. P ie 
czołowicie odtw orzone w n ętrza  i kostium y, zebrane rekw izy
ty, s ta re  k ino i daw ne lokale — to w film ow ej „Zazdro
ści i m edycynie" zagrało. P a le ta  barw  op era to ra  W IE
SŁAW A ZDORTA w ydobyła urok obrazów  k ryn ick ie j j e 
sieni, p e łne j złota, brązu, c iem nej zieleni oraz agresyw 
ność stro jów  Rebeki. O braz sam  w sobie je s t w tym  fil
m ie bardzo p iękny. Rzecz zaczyna się psuć przy p ierw - 
szyię podm uchu halnego. W szechobecny w powieści w iatr, 
który  je s t p raprzyczyną d ram a tu  W idm ara, w film ie 
dm ie na  sk in ien ie  ręk i reżysera . Dm ie potężnie, lecz w ca
le  n ie znaczy lo, co p isarz  chciał, by znaczył. W książce 
na W iatr reag u je  przyroda, a  w n ie j ludzie. W film ie 
w ia tr  w idzim y, lecz n ie czujem y, bo tak  nap raw dę nie 
czu ją  go bohaterow ie, pozbawiono go zarów no m edyczne
go i psychologicznego, ja k  i d ram aturg icznego  w aloru. Je s t  
po trosze  śm ieszny, tak  jak  i m arionetkow i bohaterow ie 
m iłosnego tró jk ą ta , ja k  śm ieszny je s t naw et kraw iec 
Gold. Pom yłka reżysera  polega na  tym , że ludzi chciał 
po trak tow ać żartobliw ie , a  w ia tr bardzo serio , na  p lanie 
zgrzytnęło to fałszem  potężnym .

Jan u sz  M ajew ski n a jw y raźn ie j czuł, ł e  książki C horo- 
m ańskiego an i daw niej, ani dziś w je j  w arstw ie  fab u la r
nej zbyt serio  trak tow ać  n ie  m ożna. K azał więc a k to 
rom  cuda czynić, by film  nie sta ł się m elodram atem . 
Przy  w ydatnej pom ocy aktorów , a zw łaszcza MARIUSZA 
DM OCHOW SKIEGO żongluje śm iesznostkam i i grotesko- 
wością, u k azu jąc  nam  raz po raz  zza ek ran u  swą tw arz 
reży sera-iron isty . Tylko po co? O fia rą  tych zabiegów padł 
rów nież kraw iec Gold, co je s t ju ż  pom yłką oczywistą. 
Tym bardziej, że św ietne ak torstw o W ŁODZIM IERZA 
BORUNSKIEGO sk łan ia ło  do czegoś innego, że generaln ie  
w ą tek  G olda i jego dzieci odtw orzono znakom icie, p rzy
w ołując św iat, k tórego ju ż  nie m a. Szkoda, że nam iętność 
W idm ara sprow adza się  do sapania , p rzew racan ia  oczyma
i b iegania po m ieście z dw u ru rk ą . Szkoda, że nam iętność 
Tam tego sprow adza się do uw ag o linii brzucha Rebeki, 
szkoda, że osobowość R ebeki w iadom a je s t nam  od po
czątku.

Szkoda w reszcif, i e  czy tan ie  polskich powieści przez 
polskich reżyserów  jes t dla nich rzeczą tak  tru d n ą . P e 
w ne książki trzeba brać z całym  bogactw em  ich w alo
rów , albo zdecydować się na pe łną  ich „ an ty in te rp re ta - 
c ję". W ydaje mi się, że napraw dę, jeśli reżyser już tak  
chciał, pastiszem  film ow a „zazdrość 1 m edycyna" stałaby 
się  wówczas, gdyby je j  reżyser bardzo serio  nam iętności 
bohaterów  potrak tow ał -  jafcjż byłby to wówczas sm a
kow ity film . Jan u sz  M ajew ski zaś albo rzeczy nie doczy
tał. albo chciał być lepsży od m istrza  niepew ności i n ie- 
pekoju , bo nie je s t p raw dą, że k ino skazane na obraz 
m usi tym  obrazem  zabijać, co n iedopow iedziane.

TELEWIZJA TEATR

BALLADY WOJENNE

O sta tn i ty d z ie ń  w  te le w iz ji  u p ły n ą ł  pod  z n ak iem  
ob ch o d ó w  X X X  ro czn icy  L u d o w eg o  W o jsk a  P o lsk ieg o . 
T o z ro zu m ia łe  i s łu szn e . T ra n s m is je  z u ro czy sto śc i, g a 
lo w e  k o n c e rty , p ro g ra m y  ro z ry w k o w e , w sp o m n ie n ia  z 
p rzesz ło śc i i z w y k ły  d z ie ń  d z is ie jszy  — w szy s tk o  to 
p rz y p o m in a  n a m  b lisk ie  i d ro g ie  se rc u  sp ra w y  n a sz e 
go w o jsk a .

C h c ia łb y m  w  ty m  m ie jsc u  zw ró c ić  u w a g ę  n a  te  
m n ie j o f ic ja ln e  p u n k ty  te le w iz y jn e g o  p ro g ra m u , n a  
o b raz  w o jsk a  w id z ia n y  oczy m a lu d z i sz tu k i. W y d a je  
m i s ię , że w ła śn ie  te  p o zy cje , f ilm y  P a s s e n d o rfe ra , w i
d o w isk o  te le w iz y jn e  Je rz e g o  Ja n ic k ie g o , s łu c h o w isk o  
A lo jzego  S ro g i „P o c zą te k  d ro g i — L en in o ” — a  w ięc  
d z ie lą  sz tu k i m n ie jszeg o  i w ięk szeg o  fo rm a tu  —  n a j 
le p ie j bo  o d w o łu ją c  s ię  do  lu d z k ie j w ra ż liw o śc i, p rz y 
b liż a ją  n a m  h is to ry cz n e , ch o c iaż  n a d a l  żyw e p ro b lem y  
lu d z i w  z ie lo n y ch  m u n d u ra c h .

„O S T A T N IE  D N I" Je rz e g o  P a s s e n d o rfe ra , d ru g a , 
ch o ciaż  c a łk iem  a u to n o m ic z n a  część f i lm u  „ K IE R U 
N E K  B E R L IN ”. J a k ż e  p ra w d z iw y  je s t  te n  o b ra z  w o j
n y  w  p a r tia c h , k ied y  re ż y se r  odch o d zi od w ie lk ie j  b a 
ta  iis ty k i, a  p o k a z u je  ja k  w  s k u p ia ją c e j  so czew ce  losy 
p o jed y n c zy c h  żo łn ie rzy . Je g o  k a p ra l  N a ró g  w  ż o łn ie r 
sk ie j  m as ie  je s t  n i ja k i , s z tam p o w y , k ied y  zaś w y p u sz 
cza s ię  n a  Iow y n a  h itle ro w sk ie g o  s n a jp e ra ,  k ied y  h o 
lu je  je ń c a  do  sz ta b u  — w id z im y , że je s t  to  ż o łn ie rz  
p r a w d z i w y .  C zasam i śm ieszn y , cza sa m i w p ro s t 
g ro te sk o w y , d a le k i od  ry so p isu  n a k re ś lo n e g o  w o jsk o 
w y m i re g u la m in a m i. A je d n a k  żo łn ie rz  m ą d ry , c h ło p 
sk ą  p rz eb ieg ło śc ią  i w o je n n y m  d o św ia d c ze n ie m , a  je d 
na'*: o d w a żn y  i n ie  szczęd zący  k rw i. T a k i je s t  w ła śn ie  
k a p ra l  N aróg , k tó re g o  ro le  m óg ł ta k  k a p ita ln ie  o d tw o 
rz y ć  je d y n ie  W o jc iech  S iem io n .

P o d o b n e  za ło żen ie , ju ź  od p o c zą tk u  do  k o ń c a  k a m e 
ra ln e , p rz y ją ł  d la  p o k a z a n ia  sw o ich  b o h a te ró w  Je rz y  
J a n ic k i  w  „B A L L A D A C H  W O JE N N Y C H  ’. W id o w is
ko  sk ła d a  się  z d w ó ch  p o w ią z a n y c h  ty lk o  d ru g o p la n o 
w y m i p o s ta c ia m i „n o w el te le w iz y jn y c h ”. P ie rw sz a  to  
rzecz  „O  ry b a k u  K a rp iu  A n to n im ” w  ro li  ty tu ło w e j 
z T ad e u sz em  F ije w sk im . D ru g a  z M a ria n e m  O p a n ią  
„ J u t r o  G rz es ia  Im ie n in y ”.

P ie rw sz a  n ie s te ty  s p ra w ia  zaw ó d . G d y b y  n ie  w y tr a 
w i e  a k to rs tw o  T a d e u sz a  F ije w sk ie g o  n ie  b y ło b y  w  
ogóle o czym  m ó w ić. W y ra ż a ją c  s ię  z u z n a n ie m  o k o n 
w e n c ji  p rz y ję te j  p rzez  a u to ra ,  t ru d n o  się  zgodzić n a  
ta k  s ta ty c z n y  „ m o n o d ra m " , w  k tó ry m  aż się  ro i od 
p sc u d o lu d o w y c h  n a iw n o śc i i l i te ra c k ie j ,  ta n d e tn e j  fa s-  
try g i.

J a k b y  n ie  te n  a u to r  n a p is a ł  „ J u tro  G rz es ia  im ie n i
n y ”. I  n a  d o d a te k  św ie tn a  ro la  M a r ią n a  O p a n i. J e 
go k a p ra l  G rzeg o rz  Z ie n ta ra  sp ę d z a  b e zsen n ą  noc r a 
zem  z F ra n c u z e m , n ie d a w n y m  je ń c e m  obozu  i S S -m a - 
n em , k tó reg o  m a  o d p ro w a d z ić  do  sz tab u . G rześ 
m a r tw i się , bo  n a z a ju trz  są  jeg o  im ie n in y , p i ln u je  
je ń c a  i te le fo n u , za  o k n em  ry czy  n ie  w y d o jo n a  k ro w a , 
co teg o  c h ło p a k a  ze  w s i b o li szczegó ln ie . G rz eś  n ie  
m oże za sn ąć , w ięc  g a d a  do  F ra n c u z a  i N iem ca , k tó rzy  
ro z u m ie ją  ty lk o  jeg o  n a jp ro s ts z e  g esty . A le  ja k  g ad a!
I  m u sim y  m u  w ie rzy ć  od p o c zą tk u  do  k o ń ca . I  w ie 
rz y m y  w  zak o ń czen ie . Ż a d n e j  l i t e r a tu r k i ,  a  w ięc  l i te 
r a tu r a  z p ra w d z iw e g o  z d a rz en ia . R eży se r D a n ie l B a r-  
g ie ło w sk i d o s trz eg ł tę  szan sę  i n ic  z n ie j  n ie  u ro n ił,
I  je s t  to  d la  re ż y se ra  k o m p le m e n t duży .

W ró cę  jeszcze  do tego , co p o w ie d z ia łe m  n a  p o c zą t
ku . W ojsko , w o jn a , ż o łn ie rsk ie  b o h a te rs tw o  i co d z ien 
n y  t ru d  żo łn ie rsk i, m o żn a  p o k a zy w a ć  n a  ty s iąc  i j e 
d e n  sp o so b ó w . N a jle p sz y  je s t  c h y b a  ten , k ied y  a r ty s 
ta , p isa rz , f ilm o w iec , m a la rz  p o c h y la  s ię  n a d  n im  
n a jn iż e j .  W tedy  n ie  p rz e m a w ia  w  im ie n iu  sp ra w y , a le  
po  p ro s tu  m ów i w  sw o im  im ie n iu . I  m a  szan se  m ów ić  
w te d y  p ra w d z iw ie .

SEZAM

W ró ćm y  do  codzien n o śc i.
T a k  się  ja k o ś  o s ta tn io  sk ła d a , żc dość  rz ad k o  p r o 

g ra m y  Ł ód zk ieg o  O śro d k a  T e lew iz y jn eg o  w c h o d zą  n a  
a n te n ę  o g ó ln o p o lsk ą . M oże się  m y lę , bo  n ic  p ro w a d zę  
szczeg ó ło w ej s ta ty s ty k i  i w  p rz ec iw n y m  w y p a d k u  c h ę 
tn ie  s łu żę  sp ro s to w a n ie m . P ó k i co je d n a k , k i lk a  słów
0 m ag azy n ie  SE Z A M , k tó ry  s ta je  się  p o zy cją  i w a ż n ą
1 co raz  b a rd z ie j  p o p u la rn ą .

J e rz y  B in d e r  i Iw o n a  S le d z iń sk a  w p ro w a d z a ją  n a s  
d o  se z am u  n a jro z m a its z y c h  sp ra w , sp ra w , k tó re  w ie le  
k rw 'i p su ją  n a m  n a  co d z ień , a  k tó ry c h  k u lis  z u p e łn ie  
n ie  z n am y . W szyscy b o w iem  je s te śm y  k lie n ta m i, czy 
ra c z e j ty lk o  k lie n ta m i. B in d e r  i Ś le d z iń sk a  d o p ie ro  
o tw ie ra ją  n a m  oczy, co, ja k , d laczeg o ?

S am  n ie  w iem , bo  to c h y b a  k w e s tia  o d b io ru  
in d y w id u a ln e g o : czy ro z ła d o w u ją  n a sz ą  f ru s tra c ję ,  czy 
jeszcze  b a rd z ie j  i ry tu ją  p rz y k ła d a m i ró żn eg o  ro d z a ju  
b a ła g a n ia rs tw a , b ezm y śln o śc i, b ra k u  o d p o w ie d z ia l
ności itd . M nie  to  osob iśc ie  p o m ag a . Je ś li  s ię  o czym ś 
m ó w i p u b lic z n ie , to  zaw sze  coś m u s i z tego  w y n ik a ć . 
T y m  b a rd z ie j ,  że a u to rz y  p ro g ra m u  są  u p a rc i,  zaczy 
n a ją  s p ra w ę  I ch cą  ją  skończyć. I  ty lk o  p o z o s ta je  im  
życzyć w y trw a ło śc i w  ro z lic z a n iu  ty ch  w szy s tk ich , 
k tó rz y  by  ch c ie li m ie5  św ię ty  sp o k ó j.

I  je ś li b y  m o żn a  w y a z i ć  ja k ie ś  życzen ie  p o d  a d r e 
sem  SE Z A M U  to  b rz m ia ło b y  ono ta k :  b ie rzc ie  sob ie  
m n ie j sp ra w  na  w a r s z ta t  n a  je d n o  p o sied zen ie , a  
w g ry z a jc ie  ^ s ię  g łęb ie j. O o w cach  w  o s ta tn im  p ro 
g ra m ie  by ło  za  m ało , p o m ija ją c  fa k t, żc n a m  ich  b r a 
k u je  3 m ilio n y . N ie  ty lk o  Iw o n a  S lc d z iń sk a  je s t  a m a 
to rem  w e łn ia n y c h  m a te ria łó w , ko żu szk ó w  i  sza sz ły k u  
z b a ra n in y .

EWA NURCZYŃSKA JAROSŁAW TARNO

„SZEWCY" 
W LOŻACH

Od p ew n eg o  czasu  (v ide  „ B a lk o n ”  1 „ A m e ry k a ”  (JE R Z #  
G R ZEG O R ZE W SK I cze rp ie  p o m y s ły  do  sw y c h  p rz e d s ta w ie ń  
z a r c h i te k tu ry  g m a ch ó w  te a tr a ln y c h ,  w  k tó ry c h  p rzy sz ło  m u  
p ra c o w ać , w  „SZE W C A C H ” S. I. W ITK IEW IC ZA , o stat*  
n ie j  p re m ie rz e  T e a tru  lm . S. J a r a c z a  (23.IX.1973), G rzeg o 
rz e w sk i w y z y sk a ł — c h y b a  ja k  d o tą d  n a jp e łn ie j  t n a jk o n *  
s e k w e n tn ie j  — m o ż liw o śc i tk w ią c e  w n a tu ra ln e j  fo rm ie  
w id o w n i i sce n y . W ty m  w y p a d k u  m ia ł, ja k  w iad o m o , do  
d y sp o zy c ji s e c e sy jn ą  sa lę , o b rz e żo n ą  po  b o k a ch  lo iam l<  
w y n ie s io n y m i n ad  k rz e s ła  p a r te ru  do  p o z io m u  s ce n y . S ta 
w ia ją c  n a  sce n ie  po  ob u  s tro n a c h  id e n ty c zn e  loże, G rzeg o 
rz e w sk i w n ie z w y k le  p ro s ty  sp o só b  u s p ra w ie d liw ił — Jeśli 
to  je szcze  k o m u ś  p o trz e b n e !  — g rę  w śró d  w idzów , a  p o 
n a d to  m óg ł p rz y d z ie lić  b o h a te ro m  — ja k  w  a n ty c z n y m  lu tt 
ś re d n io w ie c z n y m  te a trz e  — s ta łe  m ie js c a  d z ia łań .

T a k  w ięc te re n e m  d z ia ła n ia  szew có w  je s t  w y łą cz n ie  pod« 
sce n ie  o ra z  k a n a ł ,  k tó ry  zb u d o w an o  w  m ie jsce  p ie rw szy ch  
rzęd ó w  w id o w n i. Z p o d ło g i s ce n y  w y s ta ją  ty lk o  dw ie  ra m y , 
p rz y p o m in a ją c e  o k ie n k a  w s u te re n a c h . Są to  z re sz tą  je d y 
ne (o p ró cz  w sp o m n ian y c h  b o c zn y c h  lóż) e le m e n ty  w y p e łn ia 
ją c e  w  I a k c ie  sce n ę . W ty c h  o k ie n k a c h  u k a z u ją  s ię  na  
p o c z ą tk u  p rz e d s ta w ie n ia  g łow y  sze w c ó w : w ś ro d k o w y m  — 
S a je ta n a , w b o czn y m  — c ze lad n ik ó w . P ó źn ie j te j „ h ie ra rc h ii  
o k ie n ” n ie  p rz e s trz e g a  s ię  ta k  ściś le . P o  p ro s tu  n ie  je s t  to 
ju ż  p o trz e b n e , p o n ie w aż  od  m o m e n tu  p rz y b y c ia  k s iężn e j 
I r in y  szew cy  n ie  o p u sz c z a ją  p ra w ie  k a n a łu .  Z aś  k s ięż n a , 
p o d o b n ie  ja k  w cześn ie j p r o k u r a to r  S c u rv y , p o ja w i się  w  lo 

ż y  (po  s tro n ie  p u b lic z n o śc i) , a  w ięc p o n a d  szew cam i. 
Z ro zu m ia le , że po  z w y c ię sk im  p rz e w ro c ie  S a je ta n  i c ze la d 
n ic y  z a s ią d ą  ta k ż e  w loży  (p o s ta w io n e j n a  ś ro d k u  sceny ) 
a u w ię z io n y  S e u rv y  z n a jd z ie  się  w ów czas  w  k a n a le . Z k o 
le i s k o m p ro m ito w a n i S a jc ta ń c z y c y  z n ik n ą  w  n iew id o czn y ch  
cze lu śc iac h  sce n y , a  re p re z e n ta n c i n o w e j w ład zy  u k a ż ą  się  
n a  p o w ró t w  b o c zn y c h  lo żach .

T a k a  s e m a n ty k a  m ie jsc  te a tr a ln e j  g ry  m o że  w y d a w a ć  się 
n ie co  n a iw n a , lecz n a  szczęśc ie  w  ty m  p rz e d s ta w ie n iu  n ie  
b a n a l iz u je  s ię . J e d n a k ż e  w y k ra c z a ją c  p oza  tra d y c y jn ą  s ce 
n ę  G rz e g o rz ew sk i, Już z re sz tą  n ie  po  ra z  p ie rw szy , n ie  l i 

czy  się  z p o d s taw o w y m  p ra w e m  k a żd e g o  te a tra ln e g o  w idzas  
p ra w e m  do  w id o czn o śc i. T y m  ra z e m  u ro k i „S zew c ó w ” n ie 
d o s tę p n e  s ą  p u b lic z n o śc i z n a jd u ją c e j  s ię  n a  b a lk o n ie  1 w 
o s ta tn ic h  rz ę d a p h  p a r te ru .  L ecz  z ta k ie g o  w ła śn ie  z ag o sp o 
d a ro w a n ia  p rz e s tr z e n i w y n ik n ę ły  in te re s u ją c e  z a d a n ia  a k 
to rs k ie .  O d d a len ie  p rz e d s ta w ic ie li  p o szc zeg ó ln y ch  k la s  s p o 
łe c zn y c h  w y m a g a ło  od  w y k o n a w c ó w  z d y n am iz o w a n ia  in n y c h  
fo rm  e k s p re s j i ,  n p . g e s tu , m im ik i , in to n a c ji .  W arto  też  
zw ró c ić  u w ag ę  n a  ró ż n o ro d n e  „ o g ry w a n ie ”  lóż. P o z o s ta jąc  
te a tra ln y m i lo żam i, s p e łn ia ją  z a d a n ia  m ó w n ic y , s to łu  p re z y 
d ia ln e g o , p o s tu m e n tu  itd . P o n a d to  ta k  c h a ra k te ry s ty c z n a  
d la  teg o  re ż y s e ra  p rz e w ag a  m y ś le n ia  p la s ty cz n e g o  ch ro n i 
s p e k ta k l  p rz e d  s p ła s z c z a ją c ą  in te rp r e ta c ją .  M ożna w ię c  n a  
p rz y k ła d  g ru p ę  k o b ie t  i m ę żczy zn  w  o d ś w ię tn e j c ze rn i o ra z  
c z a rn y m  m a k ija ż u , w y ła n ia ją c y m  się  ró w n o c z eśn ie  po  k il-  
k a k ro ć  n a  p o c z ą tk u  a k tu  I z d rz w i lóż 1 z a s ty g a ją c y c h  
w  te a tr a ln y c h  p o z a c h  u z n a ć  w p ro s t  za  p rz e d sta w ic ie li 
z b a n k ru to w a n e g o  id eo w o  m ie szc z ań s tw a  1 a ry s to k ra c j i ,  a le  
m o ż n a  też  p rz y s ta ć  n a  p e w n ą  ta je m n ic z o ś ć  i m c ta fo ry c z n o ść  
ty c h  p o s tac i, a  p rz e d e  w sz y s tk im  — z ap a trz e ć  s ię  w  ten  
p u ls u ją c y  o b ra z , ch o ć  p rz e sz k a d z a  on  w  s ły sz e n iu  p ie rw 
s z y c h  k w e s ti i  szew ców .

R ó w n ie  f a s c y n u ją c a , ch o ciaż  b e z  in te rp r e ta c y jn y c h  d w u 
z n ac zn o śc i, Je s t o tw ie ra ją c a  trz e c i a k t  s ce n a  z a s łu c h a n ia  się  
szew có w  (i p u b lic z n o śc i)  „w  d o b ro b y t w e w n ę trz n y , w  ten  
k o m fo r t  b y to w a n ia  sw o b o d n e g o  w  sw e j w ła sn e j p sy ch ic e " . 
R o zp a rc i w  loży  w y e le g a n to w a n i c ze la d n ic y  ze zn u d ze n iem  
w o d z ą c y  sm y cz k a m i po  s t ru n a c h  s k rz y p ie ć  i k o n tra b a s u , 
p o d s ta w ia n y c h  sk w a p liw ie  p rzez  u s łu ż n y c h  m u z y k a n tó w  
tw o rz ą  m a la rs k ą  k o m p o z y c ję  o d o s a d n e j w y m ow ie . J e d n a k  
p o za  tą  s ce n ą  a k to w i trz e c ie m u  z a b ra k ło  te a tra ln e g o  d y n a 
m izm u . N ie p o trz e b n ie  c e le b ru je  się  tu  te k s t  W itk aceg o , n ie 

p rz e k o n u je  ró w n ie ż  s c c n a  „ ch o c h o le g o ” ta ń c a  w okó ł „ n ie 
lu d z k ie g o  b a b isz o n a ” . Zc sc en y , zw łaszcza  pod  k o n ie c  s z tu 
k i,  s ą c z y  się  n u d a . Co p ra w d a  s am  a u to r  d ra m a tu  d o m ag a ł 
s ię  w  d id a sk a lia c h  k ilk a k ro tn e g o  p o ja w ie n ia  s ię  na  scen ie  
ta b lic y  z ta k im  n a p ise m , lecz p o w in ien  o n  w y ra ż a ć  ra c ze j 
n u d ę  n ę k a ją c ą  ś w ia t  s ce n y , a  n ie  w id o w n i.

R eż y se r  łó d z k ie j re a liz a c ji  „S zew c ó w ”  b y l n a  ogó ł w ie rn y  
W itk ace m u . S k re ś li ł  n ie w ie le . Z rez y g n o w a ł je d y n ie  z n ie 
k tó ry c h  p o le m ik  l i te ra c k ic h  o ra z  z p o w a ż n e j części ty c h  
f ra g m e n tó w  w y p o w ie d z i k s ię ż n e j, k tó re  p rz y p o m in a ły  w y 
k ła d y  a  Ia W o ln a  W szech n ica . T e k s t, ja k i  G rz eg o rzew sk i 
p o z o sta w ił I r in ie ,  s u g e ru je ,  iż  m a m y  d o  c zy n ien ia  z n a j 
czy s tszy m  e k s tr a k te m  p e rw e rs j i  i k o b ieco śc i. N ie s te ty  
g ra ją c a  ro lę  k s ię ż n e j A L IN A  K U LIK O W N A  n ie  sp ro s ta ła  
te m u  z a d a n iu . Z a le d w ie  p o p ra w n a  w  ak c ie  p ie rw szy m , za 
g u b iła  s ię  w  n a s tę p n y c h . Z b y t m o n o to n n i b y li ró w n ież  
A N D R Z E J JU R C Z A K  i IR E N E U SZ  K A SK IE W IC Z , (cze lad 
n ic y ) , b a rd z ie j  k rw is tą ,  c za sem  d o s ło w n ie , p o s tać  z b u d o w ał 
SŁAW OM IR M ISIU R EW IC Z (S a je ta n  T e m p e ). W sposób  
p e łen  a r ty s ty c z n e g o  n a m y s łu  s k o m p o n o w a ł sw ó j ep izod  
M AR EK  B A R G IE ŁO W SK I (F ie rd u s le ń k o ) , p o g rą ż o n y  p rzez
c a ły  w ieczó r w  m ia ro w y m  p rz e g lą d a n iu  p o ń c zo szek  sw o ie i 
p a n i. #

P rz y k ła d a ją c  do  p rz e d s ta w ie n ia  m ia rę  p o m y s łu  in see n lz a - 
to rs k ie g o  trz e b a  s tw ie rd z ić , że z w y k o n aw có w  p o z w ala  się  
n ią  m ie rz y ć  ty lk o  je d e n  z a k lo ro w . J e s t  n im  JEK ZY  PR Z Y 
BY LSK I (R o b e rt S c u rv y ) . N a w y ży n y  m is trz o s tw a  a k to rs k ie 
go  w zn ió sł się  on  w  ro z m o w ie  z S a je ta n e m  w  a k c ie  d r u 
g im . W y d aw ało b y  s ię , że w te j  części w szy s tk o  sp rzęg ło  
się  p rzec iw  J . P rz y b y ls k ie m u  — je g o  u n ie ru c h o m ie n ie  w 
g łęb i s c e n y  o ra z  je d n o s ta jn e  p o p ija n ie  p iw a  i je d z en ie  
c ia s te k . T y m cza sem  a k to r  d a l tu  p o p is  in te lig e n tn e g o  p o d a 
w a n ia  te k s tu ,  a k c e n to w a n e g o  je d y n ie  w y ra z is tą  m im ik ą  i 
z a b a w n y m i o d g ło sam i p rz e ły k a n y c h  p o k a rm ó w . J a k a ż  n u d 
n a  w  g ru n c ie  rz e czy , cho ciaż  w  zam y śle  z u c h w a ła  w y d a je  
s ię  po  te j  s c en ie  o rg ia  m iło sn a , w  k tó re j  k o c h a n k o w ie  d la  
u ro z m a ic e n ia  u c ie ch  c ia ła  n u rz a ją  s ię  w m a jo n e z ie !

N ie d o jrz a ło ść  a k to r s k a  w ięk szo śc i p o z o s ta ły c h  w y k o 
n a w có w  o b n iża , n ie s te ty ,  ra n g ę  te j  JUŻ d z ie s ią te j re a liz ac ji 
s ce n ic z n e j „S zew có w ” . M im o ty c h  s łab o śc i in sce n iz a c ja  
G rzeg o rz ew sk ie g o  w n o si n o w e , św ieże  i s ta r a n n ie  p rz e m y 
ś lan e , a  w ięc in te le k tu a ln ie  o d p o w ied z ia ln e , s p o jrz e n ie  n a  
te n  d ra m a t  W itk iew icza . S p e k ta k l „S zew có w ” u ja w n ia  ra z  
Jeszcze z n a m ie n n e  d la  Je rz e g o  G rzeg o rz ew sk ie g o  c ec h y  je g o  
w a rs z ta tu .  Jeg o  u p o d o b a n ie  m a la rs k ie  do  sza ro śc i i b ie li, 
m u z y c zn e  — do  ry tm iz o w a n la  d z ia ła ń  a k to rs k ic h , w s p ie ra 
n y c h  w  m o m e n ta ch  n a p ię ć  p rzez  m u zy k ę . G rzeg o rz ew sk i 
zn a laz ł k o m p o z y to ra , i. k tó ry m  d o sk o n a le  s ię  p o ro zu m iew a . 
ST A N ISŁA W  R A DW AN w  m u zy ce  o c h a ra k te rz e  p a stiszo 
w y m  u m ia ł w y ra z ić  n ie  ty lk o  c h a r a k te r  u tw o ru  W itk aceg o , 
a le  i a tm o s fe rę  p rz e d s ta w ie n ia .

ANNA KULIGOWSKA
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POCZTA
LITERACKA

Trafiły do mnie dwa numery czasopisma „PRÓ BY  
PO ETYCKIE", wydawanego przez „G RU PĘ M ŁO 
D Y C H  TW Ó RCÓ W ” w Pałacu Młodzieży im. Ju lia 
na Tuwima w Łodzi. Te odbite na powielaczu pisem
ka zaprzeczają pogłoskom o „śmierci poezji” , o bra
ku zaniteresowań literackich wśród młodzieży... Po
wie ktoś, że owa „Grupa Młodych Twórców" to za 
pewne garstka entuzjastów -  a masy młodzieżowe 
nie czytają. Zgoda, ale przecież nawet sportu nie 
uprawiają „masy młodzieżowe”tylko określone grupy 
szczególnie uzdolnionych. Poezjq — szerzej niż to za
kreśla program szkolny — zajmujq sią także ci szcze
gólnie wrażliwi oczytani i ambitni.

„P ró b y  p o e ty ck ie"  s r  w ięc  
d o k u m en te m  sy m p aty czn y m . 
Ze w s tę p u  d o w ia d u ję  się, że 
m łodzi e n tu z ja śc i l i te ra tu ry  
d z ia ła ją  w  P a łac u  M łodzieży 
od  b lisko  cz te rech  la t.

„ P o e z ja  — czy tam  n a  
w s tę p ie  — je s t  z asp o k o je 
n iem  p ra g n ie n ia  p ięk n a . 
P o e z ja  u w ra ż liw ia  n a  p ięk n o  
i  p o z w ala  p rzeżyć  w zn iosłe  
u c zu c ia  (...) W ysiłek  p o d ję ty  
w  celu  n a p is a n ia  w ie rsza  czy 
innego  u tw o ru  lite rack ieg o
— od z n a lez ien ia  k o n cep c ji 
aż  do z n a lez ien ia  o ry g in a ln e j 
fo rm y  a rty s ty czn eg o  w y razu
— p o zw ala  p oznać  t ru d  tw o 
rz e n ia  i p ły n ąc ą  s tą d  rad o ść  
p ra c y  tw ó rcze j..."

W iersze  zam ieszczone  w  
„ P ró b a ch  p o e ty ck ich "  św ia d 
czą o w raż liw o śc i i k u ltu rz e  
lite rac k ie j. T o b a rd zo  w iele , 
choć oczyw iście  to  n ie  w y 
s ta rczą . T ro ch ę  m i b ra k  w  
ty ch  p ró b a ch  ja k ie jś  b a r 
dz ie j o k re ślo n e j in d y w id u a l
ności, w ie rsze  są  p o p ra w n e ,

a le  n a  d o b rą  sp ra w ę  n ie  ró ż 
n ią  się  od sieb ie . M a ja k o w 
sk i w o la ł k ied y ś o p o trze b ie  
p o e tó w  „ d o b ry ch  i ró żn y ch ". 
T ej w ła śn ie  in nośc i, ró żn o 
ro d n o śc i n a jb a rd z ie j  b ra k u je  
m i w p ise m k u  P a ła c u  M ło
dzieży.

M iro sław  A n tc z a k  p isze:

W o p a d a ją c e j  
k ro p li s a m o tn o śc i 
zo b ac zy łem  sw o je  odb ic ie

P rz e rw a łe m  je j  lo t 
I n a  d lonl 
zn a laz łe m  p e rlę

B o je  s ię  te ra z
że k to ś  m i j ą  o d b ie rze
b y  zro b ić  z n ie j b ro szę

B ard zo  to  ład n e , p o w ie 
d z ia łb y m  — e le g an c k ie  l i te 
rack o , a le  je s t  to  w ła śn ie  ta  
„b ro sza "  — coś w  ro d z a ju  
g a la n te r ii  p o e ty ck ie j. B ra k  
m i w  ty m  w ie rszu  jak ieg o ś  
n a p ię c ia , n iep o k o ju ... J e s t

P O W I Ę K S Z E N I A
AK  W ARUJMY

W ,,E x p ress ie  I lu s tro w a n y m "  p rz e c z y ta liś m y  o g ło sze n ie :
„ S p rz e d am  a k w a r i u m  y “ .
L iczba  m n o g a  od  a k w a r iu m  b rz m i — ja k  w iad o m o  — 

a k w aria . W szelk iego  ro d z a ju  d z iw o ląg i ja k  a k w a r iu m y  i p le - 
n u m y  są  e fe k te m  n ie u w a ż a n la  n a  le k c ji p o lsk ieg o  w  szk o le  
p o d s taw o w e j.

Co p ra w d a  g aze ty  z a s trz e g a ją  się, że „za  tre ś ć  og łoszeń  
re d a k c ja  n ie  p o n o si o d p o w ie d z ia ln o śc i" , a le  p rz ec ież  ta  fo r 
m u łk a  n ie  z w a ln ia  od  o d p o w ie d z ia ln o śc i za  ra ż ą c e  b łęd y  j ę 
zykow e.

PR O PO Z Y C JA  DLA „L IT E R A T U R Y "

„ L ite ra tu ra "  zaczę ła  d ru k o w a ć  p o w ie ść  „ S m a k  m iło śc i 
1 łe z "  — ra jn o tę  W alerll S u lim y . R zecz tę  od  co n a jm n ie j 
trz e c h  la t d ru k u je  n ie p rz e rw a n ie  w  o d c in k a c h  lu b e ls k a  „ K a
m e n a " . J e ś li  w ięc „ L ite ra tu ra "  z d e c y d o w a ła  się  n a  p o w tó r
k ę  (oczyw iśc ie  bez p o d an ia  p ie rw o d ru k u ) ,  to  m y  m a m y  d la  
w a rsz a w sk ie g o  ty g o d n ik a  lep szą  p ro p o z y c ję .

O tóż m oże „ L ite ra tu ra "  w y d ru k u je  w o d c in k a ch  pow ieść  
„ O k ru c h  b łę k itu "  a m e ry k a ń s k ie j  p is a rk i E lizab e th  K a ta . P o 
w o d y  są  p o w ażn e . P ow ieść  ta  d ru k o w a n a  b y ła  w  o d c in k a ch

n a to m ia s t k u l tu ra  l ite ra c k a . 
Je ś li  w ięc  m iody  a u to r  n ie  
o s iąg n ie  n ig d y  su k cesó w  p o 
e ty ck ich  — n a  p ew n o  zo sta 
n ie  w ra ż liw y m  i k ry ty cz n y m  
czy te ln ik ie m  poezji.

P o d o b n ie  i w  w y p a d k u  in 
ny ch  p ró b . O czyw iście  b ra k  
tu  m ie jsca  n a  szczegółow e 
a n a lizy  poszczególnych  u tw o 
ró w  m ło d y ch  poetów . Z an o 
tu jm y  w ięc  jeszcze  w ie rsz  
A le k sa n d ry  S tę p iń sk ie j:

O b raz  ja k  w ie rsz  
trz e b a  z ro zu m ieć  
k a ż d a  w  n im  k re s k ę  
za ła m a n ie

O stro ść  n a  p łó tn ie  —
k lą tw ę  w w ie rszu  
okrąglo.41 g tow y  
m iło ść  p ió ra ...

I znów  — p o d o b n ie  Jak  w
p ie rw szy m  u tw o rz e  — je s t 
to  w ie rsz  p o p ra w n y , w y m u s
k a n y , a le  b ra k  m u  ognia, n a 
p ięc ia .

W  su m ie  je d n a k  w szy s tk ie  
te  p ró b y  są  w ie lce  sy m p a 
ty czn e . a  in ic ja ty w a  P a łac u  
M łodzieży  g o d n a  u zn an ia .

KRYTYK

w  „O d g ło sa c h " , p o n a d to  w y sz ła  w  w y d a n iu  k s iąż k o w y m , 
a  ta k ż e  z ro b io n o  z n ie j film  n a d a n y  o s ta tn io  w  te lew iz ji.

W te j s y tu a c ji „ L ite r a tu ra "  p o w in n a  co  p rę d z e j z d ec y d o 
w a ł1 sit* n a  p o w tó rk ę  „O ki u ch a  b łę k itu " .  J a k  się  w y g łu p ić  
to  Już n a  ca łeg o ! 1
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P e w ie n  w a rsz a w sk i d z ie n n ik  p ro w a d z i ru b r y k ę  „ Z  te c h n ik ą  
n a  co d z ie ń " . N a jn o w szy  o d c in e k  tego  n a u k o w eg o  s e r ia lu  
m ów i o ty m , że d rzw i do  w in d y  o tw ie ra  s ię  „ sp e c ja ln y m  
k lu c z e m " , że dźw ig  „ s k ła d a  się  z k a b in y , s i ln ik a  e le k try c z 
n eg o  1 p rz e c iw w a g i"  i ty m  p o d o b n e  re w e lac je ...

J a k o  te m a ty  do  n a s tę p n y c h  o d c in k ó w  p ro p o n u je m y : z a s a 
d a  d z ia ła n ia  ś ru b o k rę tu ,  k o n s tru k c ja  z sy p u  n a  śm iec i o raz  

k r ó tk i  k u r s  h is to r ii  z a m k a  ty p u  „ Y e ti” .

KTO SIĘ TOCZY?

D alszy  c iąg  re la c ji  z w ied z a ją ce g o  S y b e rię  M ark a  F ilan o - 
w icza  z „G B ".

„ K e ln e rk a  L en a , u ro d z iw a , p o tę ż n ie  z b u d o w a n a  s y b ira c z k a  
to c z y ła  s ię  p rzez  sa lę  ja k  b ila rd o w a  k u la " .

W brew  pozo ro m  n ie  je s t  to s ty lis ty c z n y  k a ra m b o l,  lecz 
tw ó rcz e  w y k o rz y s ta n ie  m e ta fo ry k i A d a m a  M ick iew icza  z „ P a 
n a  T a d e u sz a " . C y tu je m y  o p is  T e lim en y  z I k s ięg i p o e m a tu :

„Z rę c z n ie  m ięd zy  dw ie  la w y  u m ia ła  się  w tło czy ć
A p o tem  m ięd zy  rz ę d em  s ied zący ch  i s to łem
J a k  b ila rd o w a  k u la  to czy ła  się  k o łe m ..."

S iad y  szk o ln y c h  le k tu r  z o s ta ją  n a  ca le  ży c ie .

ZAPOBIEGLIWY

S ły n n a  o s ta tn io  w  p ra s ie , ra d io  
i te le w iz ji s to ry  o p ew n y m  d z ia 
łaczu  sp o rto w y m  w m a ły m  m ia s 
te c zk u  pod W arszaw ą, k tó ry  ab y  
u d o w o d n ić  w yższość  k ie ro w a n e j 
p rzez  s ieb ie  d ru ż y n y  p iłk a rs k ie j, 
u ży ł w obec sęd z ieg o  a rg u m e n 
tów ... b o k s e rsk ic h , n ie  p o p ra w iła  
w śró d  sp o łec z e ń stw a  o p in ii o lu 
d z iach  z a jm u ją c y c h  k ie ro w n icze , 
częs to  sp o łecz n e  fu n k c je  w p o l
sk im  sp o rc ie  1 to na  ró ż n y ch  
szczeb lach  — od g m in n eg o  po 
cząw szy , a  n a  c e n tra ln y m  s k o ń 
czyw szy . Co 1 raz  o p in ia  p u b lic z 
n a  w z b u rz o n a  Jes t ró ż n eg o  ro 
d z a ju  sp o rto w y m i a fe ra m i, u cz 
ciw i dz ia łacze  sp o rto w i, k tó ry c h  
je s t  z n acz n a  w ięk szo ść, w sty d zą  
s ię  p rzy zn ać , że p ra c u ją  w  s p o r 
cie , m n ie j o d p o rn i na  d rw in y  żo 
ny, dzieci 1 sąs ia d ó w  Po p ro s tu  
re z y g n u ją  z d z ia ła ln o śc i, p o w o 
d u ją c  ty m  o czy w is tą  s t r a tę  d la  
p o lsk ie g o  s p o r tu .  D zieje  s ię  to  
w ła śn ie  p rzez  ta k ic h  ludzi, ja k  
b o h a te r  d z isie jszeg o  fe lie to n u .

W p o n ied z ia łek  19 m a rc a  b r. 
do  K o m en d y  P o w ia to w ej MO w 
P. zg łosił s ię  w g odzfnach  r a n 
ny ch  d z ia łac z  ta m te jsz y c h  LZS, 
k ie ro w n ik  b iu ra  R ady P o w ia to 
w ej te j o rg a n iz a c ji T ad e u sz  S„ 
k tó ry  p o in fo rm o w a ł fu n k c jo n a 
riu szy , że d o  p o d rę czn eg o  m a g a 
zy n u  d o k o n a n o  w łam an ia , w w y 
n ik u  k tó reg o  sk ra d z io n o  ro w e r 
w y śc ig o w y  m a rk i „ J a g u a r "  w a r 
tości 3500 zł, o ra z  n am io t d w u 
oso b o w y  w a rto śc i 600 zł. Na 
m ie jscu  w ła m a n ia  w  ch w ilę  po 
zg łoszen iu  go w K o m en d zie  b y li 
Już  m ilic ja n c i. Z u w a g ą  o b e jrz e 
li m ie jsce  p rz e s tę p s tw a  i...

— Co p an  n a s  b u ja sz , ja k ie  to  
w ła m a n ie ?  — s tw ie rd z ił w reszc ie  
Jed en  z n ich .

— P rze c ie ż  d e sk a  o d e rw a n a  
Jes t od w e w n ę trz n e j s tro n y  m a 
g a zy n u ...

— ...a  te n  k to  to  z ro b ił, z n a j
do w ał s ię  w e w n ą trz  m a g a zy n u  — 
d o k o ń c zy ł d ru g i, z a b ie ra ją c  się  
d o  p isan ia  p ro to k o łu .

T a d e u sz  S. p o b lad ł. S p raw a  
b y ła  b a rd z ie j n iż  oczy w is ta .

— P rz e p ra s z a m  — po w ied zia ł.
— J a  d w a  dn i te m u  ro w e r  i 

n a m io t w y d a łem  dw óm  k o la 
rzo m . W łam an ie  zg ło siłem  ta k  
d la  ż a r tu ...

Ż a rto w a ć  z w ła d z y  n ie  w o ln o  i 
j e s t  to  po d  g ro ź b ą  k a ry  z a b ro 
n ione . T a d e u sz  S. zo sta ł w ięc za 
trz y m a n y  w  a re szc ie , cho c iaż  
b a rd z o  p ro s ił, a b y  go na  g o d z in 
kę  c h o c iaż  z w o ln iono , to  on 
w sz y s tk o  n a p ra w i.  B y ło  Już  za 
późno .

W ezw an i n a  p rz e s łu c h a n ie  
dw a j m łodzi k o la rz e  zap rzeczy li, 
żad n e g o  ro w e ru  an i n a m io tu  n ie  
b ra li od  T a d e u sz a  S. C iekaw sze  
n i to m ia s t  o k a za ły  s ię  z e z n a 
n ia  J ó ze fa  K ., k tó ry  la d a  d z ień  
m ia l o b ją ć  po  T a d eu szu  S. s ta 
no w isk o . W ojew ódzk ie  w ładze  
LZ S u z n a ły  bow iem , że s ta n o w i

sk o  k ie ro w n ik a  b iu ra  w P . z a j
m u je  o so b a  n iezb y t g o d n a  z a u 
fa n ia . N asz p o d e jrz a n y  m ia l w ięc  
p ra c o w a ć  do  2 k w ie tn ia  i  o czy 
w iśc ie  po re m a n e n c ie  w  m a g a zy 
n ie  zw o ln iony .

W  to k u  czy n n o śc i d o c h o d ze 
n io w y ch  d o k o n a n o  p rz e sz u k a n ia  
w  m ie szk a n iu  T a d eu sza  S., gdzie 
zn a lez io n o  n am io t, n a to m ia s t u 
je g o  b ra ta  o d k ry to ...  d ru g i bez 
m a ła  m ag azy n  s p rz ę tu  s p o r to w e 
go : n am io t, szachy . m a te ra c  
d m u c h a n y . 7 ko cy . b u tle  g azo 
w e. k u c h e n k ę  gazow ą, d re sy , 
łó żk o  tu ry s ty c z n e . D o k o n a n y  w  
b iu rz e  re m a n e n t w y k a z a ł b ra k i 
n a  su m ę  17 ty s . 296 zł.

W obec o czy w is ty ch  fa k tó w  T a 
d eu sz  S. zm ien ił sw o je  zezn an ia . 
S tw ie rd z ił on , że w k o ń cu  1972 r. 
z au w a ż y ł w m a g a zy n ie  b ra k i na  
o k o ło  9 ty s . zł. P rz y z n a ł s ię , co 
z re sz tą  po tw ie rd z ili św iad k o w ie , 
że w y d a w a ł s p rz ę t n a  u s tn e  za 
p e w n ien ie  z w ro tu . P rz y z n a ł się 
też , że o s ta tn io  z ad a w a ł ś lę  z 
e le m en te m  p rz e stę p czy m  1 n a d u 
ży w ał a lk o h o lu . D w a d n i p rzed  
zg ło szen iem  m e ld u n k u  o w ła m a 
n iu  T a d e u sz  S. s p o tk a ł s ię  na  
d w o rcu  k o le jo w y m  z n ie z n an y m  
m u  o so b n ik iem , z k tó ry m  n a 
s tę p n ie  w  re s ta u r a c j i  „H o te lo w a "  
w y p ił trz y  ć w ia r tk i  w ó d k i. Po  
w y p ic iu  u d a li s ię  razem  d o  lo k a 
lu  b iu ra  LZS, ta m  T ad e u sz  S. 
d a l ow em u cz łow iekow i ro w er i 
n a m io t, a  n a s tę p n ie  u p o zo ro w a ł 
w łam an ie .

S ąd  p ie rw sze j in s ta n c ji  sk az a ł 
T a d e u sz a  S. ną  1,6 ro k u  p o zb a 
w ie n ia  w olności, a  S ąd  W o je 
w ódzk i b io rą c  pod u w ag ę  fa k t, 
że p o k ry to  szk o d y  o raz  sk ru c h ę  
o sk arżo n e g o , z łagodził w y ro k  do 
1 ro k u  p o zb ąw ie n ia  w o lności.

17 la t T ad e u sz  S. p ra c o w a ł w  
LZS. p o c zą tk o w o  ja k o  In s tru k 
to r, w reszc ie  ja k o  k ie ro w n ik  b iu -

w zszzrzrr::::::

ra .  P rze z  c a ły  te n  o k re s  c zasu  
m ia ł on  — ja k o  d z ia łacz  s p o r to 
w y — do  czy n ien ia  z m łodzieżą, 
tę  m łodzież  w y ch o w y w ał. W y
ch o w y w a ł ją  człow iek , k tó ry  ja k  
w y k a za n o  w czasie  d o ch o d ze n ia  
k o n ta k to w a ł s ię  z e lem en tem  
p rz e stęp czy m , n a d u ży w a ł a lk o 
h o lu  w m ie jscu  p racy . I to , a 
n ie  te  k ilk a n a śc ie  ty s ię cy  z ło 
ty c h  Jes t w ła śc iw ą  s tr a tą  s p o 
łeczną . A w ogó le  w a rto  w reszc la  
z as ta n o w ić  się  nad  sp o so b em  re 
k ru ta c ji,  d o  g ro n a  d z ia łaczy  s p o r 
to w y ch , w y k o n u ją cy c h  ta k  w aż
n ą  z p u n k tu  w idzen ia  sp o łecz n e 
go p ra cę . J a k  d o  te j p o ry  w  
w iększości w y p a d k ó w  d e cy d u je  
w  ty m  w zg lędz ie  p rz y p a d e k .

MIECZYSŁAW
STOLARSKI

m a u m m M a m a e m a B sa a

JEAN DUBUFFET
Jego re trospek tyw na w ystaw a zajm uje  m iejsce honorow e — 

sale paryskiego G rand Palais. Można tu  oglądać dzieła jed y 
nie najw ybitn iejszych artystów , ostatnio były tu  eksponow a
ne obrazy Picassa, M atisse‘a Chagalla i Lcgcra.

S w o ją  k a r ie rę  a r ty s ty c z n ą , 
J e a n  D u b u ffe t, b y ły  h a n d la rz  

w in em , zaczą ł dość  późno , bo  
m a ją c  la t  42, i  to ja k o  sam o u k . 

J e g o  d e b iu t a r ty s ty c z n y  p o c zą t
k o w o  w y w o ła ł o b u rz e n ie . P o s y 
p a ły  s ię  g ro m y  ze s tro n y  k r y 

ty k i  i  w idzów . A le z ach ęco n y  
p rzez  P a u lh a n a , J e a n  D u b u ffe t 

p o czą tk o w o  p ry m ity w n y  i in f a n 
ty ln y  w  sw ej sz tu ce  szy b k o  z a 

czą ł zd o b y w ać  so b ie  u z n an ie , 

s ław ę  i p ien iąd ze . W d a lsze j je 

go d ro d ze  tw ó rcze j u tw ie rd z ili  go 
p is a rze  F ra n c is  p o n g e  i  w ie lk i 
p o e ta  E lu a rd . D u b u ffe t J ak  u - 

zd o ln io n y  b a rb a rz y ń c a , p o z b a 
w io n y  n ie m a l zu p e łn ie  w y k sz ta ł

c en ia  p la s ty czn eg o , n ie  o b e zn a 
n y  z tra d y c ją ,  a le  o b d a rz o n y  

w ie lk ą  e n e rg ią  tw ó rczą , o p a n o 
w a n y  c h ęc ią  o d k ry w a n ia  n o 

w y c h  re jo n ó w  tw ó rczo śc i, rz u 
cił s ię  z p a s ją  w  s z tu k ę  ja k  w  

n ie z w y k łą  p rz y g o d ę . Do te c h n i
k i m a la rs tw a  1 rz e źb y  w p ro w a 
d z a  p ia se k , s zu te r , a s f a l t  i sm o 
lę, b ie l o ło w ia n ą  1 m ia ł w ęg lo 
w y , s z k la n ą  sz lak ę , fa rb ę  e m a 
lio w ą , m a s ty k s  a s fa lto w y  1 g ips. 
N a  ta k im  „ m u rz e "  r y s u je  ry l
cem , nożem , p a zn o k c ie m . C iągle 
p o s z u k u ją c  n o w y c h  d ró g  d la  
sw y c h  a r ty s ty c z n y c h  w iz ji tw o 
rz y  n a jd z iw a c z n ie jsz e  a ss a m b la -  
g e ‘s, a  od  1964 ro k u  k o m p o n u je  
ta k  zw an e  p rze z  n ieg o  H o u rlo u - 
pes, fo rm y  n a jc zę śc ie j p rz e 
s trz e n n e .

S łow o „ h o u r lo u p e "  je s t  n eo lo 
g izm em  D u b u ffe ta , a  oz n acz ać  
m a  w e d łu g  n ieg o  coś co Jes t w  
je g o  tw ó rc z o śc i d z ie łem  ró w n o 
c z e ś n ie  z ad z iw ia ją cy m , n ie sp o 
d z iew an y m  i z ab a w n y m . W m a 
la rs tw ie  J e a n  D u b u ffe ta  p o c zą t

k o w o  e k s p re s jo n is ty c z n y m  z a 
z n a c z y ły  s ię  w p ły w y  R o u a u lta , 
a le  p rz e d e  w sz y s tk im , i te  do 
m in u ją  do  dz iś , te n d e n c je  tzw . 
l ‘a r t  b ru t ,  s z tu k i s u ro w e j, n ie 
o b ro b io n e j, d z iec ięce j. A r ty s ta  
od  ro k u  1945 k o le k c jo n o w a ł 
p rz e z  w ie le  la t  w y tw o ry  l ‘a r t  
b u r t .  Co to  z a  sz tu k a ?  J a k ie  to  
w y tw o ry  i dz ie ła , je ś l i  w  ogó le  
m o żn a  je  n a z w a ć  dz ie łam i. Są 
to  n a jd z iw ac z n ie jsz e  o b ra z y , 
p rz e d m io ty  i  ry s u n k i  w y k o n y 
w a n e  p rze z  lu d z i w  śn ie  h ip n o 
ty c z n y m , d z iw aczn e  lu b  p ry m i
ty w n e  o b ra z y  tw o rz o n e  n a w e t 
p rz e z  u m y sło w o  c h o ry c h . W e
d łu g  D u b u ffe ta  ry s u n k i  i o b ra 
z y  w y k o n y w a n e  p rzez  dz iec i n ie  
n a le ż ą  śc iś le  do  teg o  ro d z a ju  
k a te g o r ii  dzie ł. D zieci bow iem  
s ta r a ją  s ię  n a ś la d o w a ć  d o ro 
s ły ch , a  D u b e ffe to w l ch o d z i o 
co  in n e g o , w  sw y m  te o re ty c z 
n y m  d z ie łk u  tw ie rd z i, i e  w szy 
scy  m ogą tw o rz y ć  d z ie ła  sz tu k i, 
a  z w y k ły  d eb il w ięce j je s t  w a r t  
od  z aw o d o w y ch  m a la rz y .

K o le k c ja  D u b u ffe ta  p rz e d m io 
tó w  l ‘a r t  b r u t  w y s ta w ia n a  b y ła  
k ilk a k ro tn ie ,  o s ta tn i  z aś  ra z  w  
P a ry ż u  w  M uzeum  S z tu k i D e- 
lco ra ty w n e j w  1967 r. P ó źn ie j 
k o le k c ję  tę  o f ia ro w a ł a r ty s ta  
m ia s tu  L o za n n ie  w  ro k u  1972.

D zieła  D u b u ffe ta  p o czą tk o w o  
n a ś la d u ją c e  e k sp re s jo n is tó w  i 
w y tw o ry  l 'a r t  b ru t ,  n a b ie ra ją  z 
c za sem  sw o iste j o ry g in a ln o śc i,

c h a r a k te r y z u ją  je  m o cn e  k o lo ry , 
te n d e n c ja  a b s tr a k c jo n is ty c z n a . 
M ów i się, że w Jego tw ó rczo śc i 
p rz e d m io ty  co d zien n e g o  u ż y tk u  
w io d ą  n ie c o d z ie n n y  ży w o t, m e 
b le  w y g lą d em  sw y m  p rz y p o m i
n a ją  d rz ew a , p o d c za s  g d y  d rz e 
w a  p rz y p o m in a ją  p o s tac i ludzi. 
B ry ło w a te , c ię żk ie  w iz je  p rz e d 
m io tó w  i  lu d z i m a ją  w  sob ie  
coś z k a r y k a tu r y  i coś ze św ia 
ta  p sy c h o p a ty c z n y c h  w iz ji i  m a 
ja c ze ń . W je g o  p o z o rn ie  a b 
s t ra k c y jn y c h  H o u rlo u p a c h  n ie 
k tó rz y  d o p a tru ją  s ię  w y ra z u  
lu d z k ic h  tw a rz y , z azw y cza j z n a 
czo n y c h  c iężk im i p rz eży c ia m i.

J e a n in e  W arn o d  p isząc  o  D u - 
b u ffec le  w  je d n y m  z o s ta tn ic h  
n u m e ró w  p a ry s k ie g o  „ F ig a ro  
L i t te r a i re "  p rz e d s ta w ia  a r ty s tę  
ja k o  n ie w y so k ieg o  m ężczy zn ę  o 
ży w y ch , Ja sn y c h  n ie b ie sk ic h  o - 
c zach  1 u śm ie ch u  ró w n ie  ta je m 
n iczy m  ja k  je g o  dzie ła.

„T o  J e a n  D u b u ffe t w łaśc ic ie l 
w illi F a lb a la "  — d o d a je  W ar
nod . — W illa F a lb a la  k o sz to w a 
ła  m n ie  d ro g o  — m ów i a r ty s ta .
— To lu k s u s  ja k i sob ie  s p ra w i
łem , o so b is te  d o m o stw o , k tó re  
sam o  so b ie  w y s ta rc z a  i k tó re  
b ęd ę  s ta le  o d w ied za ł — te n  m o 
n u m e n ta ln y  I lo u r ło u p e " .

P a ra d o k s  p o leg a  je d n a k  n a  
ty m , że ow e d o m o stw o  n ie  Jest
i n ie  m oże  b y ć  p rzez  n ik o g o  
zam ie sz k a n e  z teg o  p ro s te g o  p o 
w o d u , że m ie szk ać  w  n im  n ie

sp o só b . P o  co  w ięc  p o w sta ła  
w illa  F a lb a la ?  J a k im  celom  m a  
s łu ży ć?  G dzie  z o s ta ła  w z n ies io 
na?

J e a n  D u b u ffe t m ie sz k a  w  P e -  
r ig n y . J e s t  to  m a ła  m ie jsco w o ść  
o d d a lo n a  o d  P a ry ż a  o go d z in ę  
d ro g i ja z d y  a u te m . M ieszka  tu  
o d  ro k u  1970, w  d o m u  z  k tó re 
go  o k ie n  ro z c ią g a  s ię  w sp a n ia 
ły  w id o k  n a  w in n ice . D om  o ta 
cza p a rk  p e łen  ro ś lin n o śc i, s ta 
ry c h  d rzew  i b u jn ie  ro s n ą c y c h  
k rze w ó w . W okół b u d y n k u  a r ty 
s ta  p o u s taw ia ł sw o je  rz e źb y  w y 
k o n a n e  z tw o rzy w  s z tu c z n y c h  
c e ra m ik i 1 b e to n u . B u d y n e k  z a 
w ie ra  p o k o je  m ie szk a ln e  i go
śc in n e  o ra z  m ieśc i dw ie  p ra c o 
w n ie . W m n ie jsz e j p ro je k tu je  
sw o je  d z ie ła  rz e ź b ia rsk ie  i  m a 
la rs k ie . P r o je k t  rz e źb y  w y k o n a 
n y  zazw y cza j w  m a ły ch  ro z m ia 
ra c h , w ę d ru je  n a s tę p n ie  do 
w ięk sze j p rac o w n i, gdz ie  po d  
o k ie m  D u b u ffe ta  d z ie s ię c iu  jeg o  
p o m o cn ik ó w  p o w ię k sz a  m odel 
n ie ra z  do  o lb rz y m ic h  ro z m ia ró w
i w y k o n u je  Jego o s ta te c z n e  m a 
lo w an ie .

N ie d a lek o  w ięk sze j p ra c o w n i 
w zn o si s ię  o w a  s ły n n a  w illa  
F a lb a la , „ m ie sz k a n ie  n ie  do  z a 
m ie s z k a n ia "  — ja k  j ą  k to ś  n a 
zw ał — e k s p e ry m e n ta ln a  b u d o 
w la , w ie lk i H o u rlo u p e . D om  te n  
ro z c ią g a ją c y  s ię  n a  p rz e s trz e n i 
dw ó ch  ty s ię cy  m e tró w  k w a d ra 
to w y c h  i m a ją c y  o s iem  m e tró w

w y so k o śc i n ie  s łu ży  w łaśc iw ie  
ż a d n y m  p ra k ty c z n y m  ce lo ń i. B u 
d o w la  m a  p od łogę  o n ie ró w n y c h  
po z io m ach . P o d ło g a  ta  Jak  i 
ś c ia n y  p o m a lo w an e  są  w  dz i
w aczn e  w zo ry  g e o m e try c z n e , a 
w sze lk ie  p o w ie rz ch n ie  d a ją  z łu 
d zen ie  ru s z a n ia  s ię  i  fa lo w an ia . 
N ie  m a tu  ż ad n e g o  k ą ta  p ro s te 
go , p o w ie rz ch n ie  są  w y p u k łe  lu b  
w k lę s łe , u d e rz a  z u p e łn y  b ra k  
sy m e tr ii .  D u b u ffe t n ie  lu b i bo 
w iem  ty c h  k la te k  p ro s to p a d lo -  
śc ie n n y c h  czy  sze ś c ie n n y c h  w 
ja k ic h  w szy scy  m ie szk am y . Czy 
ta  d z iw aczn a  b u d o w la  Jes t c a ł
k ie m  b e zu ż y te c zn a ?  N ie , tw ie r
dzi D u b u ffe t, c h ę tn ie  p o k a z u ją 
cy  w illę  F a lb a la  sw y m  gościom . 
T u  a rc h ite k c i m o g ą  c ze rp a ć  n a 
tc h n ie n ie  d la  n o w o c ze sn y ch  ro z 
w iązań .

J e a n  D u b u ffe t, w ró g  tr a d y c y j
nego  i  u m o w n eg o  p o ję c ia  p ię k 
n a  w  sz tu ce , u p a r ty  e k s p e ry 
m e n ta to r  p isa ł k ie d y ś :  „ P rz e k o 
n a n ie , i e  is tn ie ją  p ię k n e  i b rz y d 
k ie  p rz e d m io ty , p ię k n i 1 n ie - 
p ię k n i lu d z ie , z c a łą  p ew n o śc ią  
n ie  m a  ż a d n e j p o d s taw y  p oza  u - 
m o w n o śc ią . T o  s ta r a  b z d u ra , ja  
zaś k a żd ą  k o n w e n c ję  u w ażam  za 
n ie z d ro w ą . P ię k n o  ja k ieg o ś  
p rz e d m io tu  za leży  od teg o  ja k  
go  w id z im y , a  b y n a jm n ie j  n ie  
od Jego p o p ra w n y c h  p ro p o rc ji" .

JANUSZ
SKOSZKIEWICZ
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TE N P A S K U D N Y  
P R Z Y B Y S Z E W S K I

Tyle się bzdur w ypisu je  na 
tem al lite ra tu ry , że pew no bym 
w zruszył tylko ram ionam i na 
bełkot pana B ajerow icza z no
wo pow stałego m agazynu poz
nańskiego „Tydzień". Ale „T y
dzień" m a nak ład  -  jak  się 
zdaje  — wielotysięczny. Poza 
tym  pan B ajerow icz. którego 
nazw isko i dokonania twórcze 
na  niw ie publicystyki są dla 
m nie  raczej n ie jasn e  -  p rezen
tu je  dość bokserski stosunek do 
lite ra tu ry . Je s t tó  poza tym  sto 
sunek często spotykany w śród 
tw ardoglow ych.

Oto, co pisze pan Bajerow icz 
przy okazji książki Ewy Kossak 
n a  tem at S tanisław a Przyby
szew skiego: „grafom an, a przy 
tym  alkoholik , kom ediant i 
k łam ca". P rzy jm ijm y naw et, te  
in form acje  pana Bajerow icza o 
p isarzu , który w yw arł ogrom ny 
w pływ na lite ra tu rę  Europy po
czątków w ieku są w trzech 
czw artych praw dziw e... Co je d 
nak z tego w ynika?

M etodologia lite racka  pana 
B ajerow icza ma rodowód z m a
gla. Przybyszew ski je s t w lite 

ra tu rz e  postacią k o n tro w ersy j
ną i w iększa część jego dorob
ku dziś jest raczej m ało czy
telna. To praw da -  ale  praw dą 
jes t rów nież i to, że Przyby
szewski w lite ra tu rze  polskiej 
funkcjonu je  jako  wcale nie os
ta tn ia  postać. D obijanie go ep i
tetam i przypom ina babskie b ia
danie nad w yim aginow anym i 
orgiam i w „Zielonym  B aloni
ku".

Nie chodzi tu  zresztą o h isto 
rię. Ocena twórczości przez 
dz iu rkę  od klucza zawsze była 
dom eną różnych B ajerowiczów. 
W czoraj, dziś i -  zapew ne -  
ju tro . Ale jak i -  p rzepraszam  
— zw iązek z tw órczością W ys
p iańsk iego  może m ieć fakt, że 
u m arł on na syfilis? Jak i zw ią
zek z pięknym i w ierszam i 
F ranciszka  Villona. jednego z 
najw iększych poetów  francus
kich, może m ieć fak t, że za
m ordow ał on człow ieka i został 
skazany na śm ierć?

Jak i zw iązek z  tw órczością 
K azim ierza P rze rw y -T e tm ajera  
i Tadeusza B oya-Żeleńskiego 
może m ieć tak i choćby liścik :

„Pecha m asz z  tym  tw oim
szankrem , że się tak ostro ob ja
w ia -  ja  od chwili złapania nie 
czułem , że go m am ", (cyt. Boy
— L isty ' str. 23, Wyd. L ite rac
kie, 1972). Czy fakt, że Sokra
tes czy Szekspir lubili m łodych 
chłopców w jak iko lw iek  sposób 
zm ienia ich m iejsce w historii 
św iatow ej ku ltu ry ?  Czy fakt, 
że Stanisław  Brzozowski, jeden 
z najw ybitn iejszych um ysłów 
polskiej k ry tyki lite rack ie j byl
— co raczej n iew ątpliw e -  a- 
gentem  carsk ie j ochrany, p rze
kreśla  w jak iś sposób ten  o- 
grom ny dorobek twórczy?

W iem, że może kogoś dotknąć 
bru talność  tych pytań, ale  wy
zwoliła je  b ru ta lna  bezm yślność 
pogańskiego publicysty. Zwła
szcza, że nie jes t to odosobnio
ny przypadek, ale pew ien styl 
oceniania sztuki, panoszący się 
w krytyce i n ie tylko w k ry ty 
ce.

Daleki jestem  od tw ierdzenia, 
że a rty s ta  jes t poza czy ponad 
norm am i m oralnym i obow ią
zującym i w społeczeństw ie. Ale 
gdy m owa o twórczości nie m a
ją  sensu p lo tkarsk ie  dyw agacje 
na tem at z kim śpi lub co pije 
tw órca. Dopóki żyje, te spraw y 
mogą obchodzić jego najb liż
szych — kiedy nie żyje -  nie 
pow inny obchodzić nikogo, a 
już  n a jm niej publicystów  z ko
lorowych m agazvnów .

Poza tym  pan Bajerow icz się 
ośm iesza, kiedy m iotając obelgi 
na Przybyszew skiego przyw ołu
je  dla przeciw w agi nazw iska -  
w łaśnie W yspiańskiego, w łaśnie 
Brzozowskiego, w łaśnie Boya... 
Bo przecież wiem y, że w sto
sow nej chwili tą sam ą m etodą 
m oże pan Bajerow icz załatw ić 
każdego, lub praw ie  każdego

artystę . N ikt n o r m a l n y  bo
wiem  nie układa słów do rym u. 
nie sp isu je  historii, k tó re  się 
nie wydarzyły, nie wodzi pędz
lem po płótnie, nie m edytuje  
nad zagadką bytu... Każdy a r 
tysta nosi w sobie jak ieś od
chylenie od norm y, k tóre jest 
jednocześnie jego błogosła
w ieństw em  jako  artysty  i p rze
kleństw em  jako  człowieka. I 
każdego a rty s tę  można m etodą 
pana B ajerow icza ocenić b ru 
taln ie  i surowo.

Dla poznańskiego K atona 
m am , jakże niepełną, lis tę  tych 
k tórzy nie mieszczą się w jego 
grzecznych norm ach. A lkoholi
cy -  E. A. Poc, Jack  London, 
Jarosław  H aserk, Scott F itzge- 
ra ld , Sergiusz Jesien in , Paul 
Verlaine... Choroby um ysłowe 
trap iły : F ryderyka  Nietzschego, 
M arcela Prousta... N arkom a
nem  był C harles B audelaire, 
sam obójstw o popełnili M aja
kowski i Hem ingway... Zgoła 
m argines m oralny! Mogę sobie 
doskonale wyobrazić św iatow ą 
k u ltu rę  bez pana Bajerowicza 
— bez tych nazw isk jed n ak  wy
obrazić sobie je j nie sposób.

Wiem. że nie pan Bajerowicz 
w ym yślił ów styl, jes t on za
ledw ie m iernym  kontynuato
rem . Diabli m nie jednak  biorą 
że m ożna iluś tam  tysiącom  
czytelników  w m aw iać na ła 
m ach kolorowego m agazynu, że 
filiste rska  „solidność" jes t k a 
tegorią  oceny artystycznej. 
Gdyby tak się kiedyś stało, h i
sto ria  sztuki zm ieściłaby się w 
broszurce objętości ,.N otatn ika 
prelegen ta".

ANDRZEJ GRUN FRYZURY

WIDOK

J A  W P A L Ą C E J  
S P R A W I E

Do gabinetu  dyrek to ra , t r a 
piącego się a k u ra t k łopotam i 
z realizacją  ważnego, zagra
nicznego zam ów ienia, w pada 
zdyszany m łody człowiek.

— Pan w jak ie j spraw ie? -  
pyta dyrek tor.

— Ja  w palącej spraw ie! Nie 
cierp iącej zw łoki!

— Co się sta ło?  — pyta za- 
nicpokojóriy dyrek tor, w yobra
żając sobie nie wiem  już  jak ie  
kłopoty. A tego m u ak u ra t 
najbardzie j potrzeba. Jakby  
nie m iał ich dość.

— Szefie ! Ś rubek  zabrakło! 
Nie m am y co robić.

H istorię tę opow iedział mi 
znajom y dyrek tor. A było to 
na  im ieninach u Franciszka. 
Im ieninow e „bankiety" stały  
się dziś in te resu jącą  form ą ży
cia publicznego. Można tu 
spotkać ludzi różnych zaw o
dów i różnych środow isk. 
Można dow iedzieć się w ielu 
ciekaw yęh rjpeczy. Na im ien i
nowych „ bank ie tach" toczą

się n ieraz  dyskusje , jakich  ze 
św iecą szukać po zebraniach i 
naradach. Ludzie skaczą sobie 
do oczu, zażarcie bronią sw o
ich racji, a rg u m en tu ją  logicz
nie  i przekonująco. Ale by
wa też i tak, że bractw o sp ije  
się so lidnie i odstaw ia  festiw al 
piosenki w Opolu lub Sopocie.
1 w tedy wyłazi na w ierzch 
praw da, że Polacy,,tp ^ a r f ld  roz
śpiew any, ale  bardzo n iezgra- 
ny. Raz ty lko udało mi się 
słyszeć h a rm on ijn ie  śp iew a ją 
cy chór na  im ieninow ej u ro 
czystości.

Na im ieninach u L udw ika 
posłyszałem  ładny dowicp. 
W raca z urlopu dyrektor. 
Przychodzi do pracy i wola 
sekretarkę.

— Je s t coś ciekaw ego? — 
pyta.

— Tak, tylko n ie w iem , czy 
to jes t takie ciekaw e — odpo
w iada dziewczę hoże, a u rod
ne.

— A dobre to wieści, czy złe?
— pyta dale j dyrektor.

— Jed n a  jes t dobra, druga 
zla. Od k tórej zacząć?

— Niech będzie od te j zlej
— ry zyku je  dyrek tor.

— Je s t pan z dniem  dzisie j
szym  odw ołany ze swego s ta 
now iska.

— Dziewczyno, i to m a być 
zla wiadom ość. Nie m a czym 
się m artw ić. Bez pracy nie zo
stanę. D ostanę drugą. Może 
spokojniejszą. A teraz, tą d ru 
ga wiadom ość, dobra,

— Pan ie  dyrek torze, będzie
m y m ieli dzidziusia!

To, co kupiłem  na ^Imieni
nach u  L udw ika, sprzedałem  
znajom em u dyrektorów ! na 
im ieninach u Edwarda! Al? on 
się n'ir Śmiał. Popatrzył na 
m nie .jakość tak  dziwnie, że 
nie w iedziałem , czy jego też 
odw ołują ze stanow iska, czy 
może będzie mi;łl dzidziusia z 
sek reta rką. Z drugiej strony 
znam  a k u ra t jego sek retarkę. 
Je s t to siła fachowa, ale  mieć 
z nią dzidziusia byłoby n iepo
dobieństw em . Zresztą, o ile się 
o rien tu ję , n ie do tego celu 
przeznaczone są na ogól sek
re ta rk i.

Aby w ięc rozerw ać m ego 
znajom ego i spędzić chm urę 
trosk  z czoła, opow iedziałem  
m u h isto rię  ze sznurkiem . H i
sto ria , jak  h isto ria , też k u p i

łem  ją  na jak ie jś  uroczystości, 
a le  już  nie pam ię tam  na j a 
k iej. A h isto ria  je s t taka.

Było sobie dwóch zdolnych 
facetów . Postanow ili robić róż
ne w ynalazki. Mieli tak ie  hob
by. Ich spraw a. Uw ierzyli, że 
u nas coraz bardziej liczą się 
szare kom órki, a także, że 
m yśl techniczną trzeba rozw i
jać  ze wszech m iar. I rozw i
jali. W ymyślili sznurek.

K iedy to opow iadałem , dy
rek to r się  uśm iechnął. Myślał, 
że ja bujam . Ale oni nap raw 
dę wym yślili sznurek . Zaraz 
w yjaśn ię, na czym rzeci! po
lega.

Ten sznurek  był z tworzywa.
Tańszy od innych. - Fabryka, 
k tó ra  wzięła go do produkcji, 
zarobiła  w ciągu roku  około 
5 m ilionów  złotych. Facetom  
zapłaciła 100 tys. zł. Ale oni 
wyliczyli sobie, że pow inni 
dostać -  powiedzm y — 150 tys. 
zl. I zaczęła się kolom yjka. 
Spór o te 50 tys. zł.

D yrek tor się już nie uśm ie
chnął. Pokiw ał głową i pow ie
dział:

— Bywa.
A teraz  ja. W palącej sp ra 

w ie ,jeśli już  m ają  być palące

spraw y. A tak ą  palącą  spraw ą 
dla m nie je s t — czas. Posza
now anie czasu cudzego i w ła
snego. Z iem ia n ieubłaganie 
kręci Się wokół Słońca, godzi
na m ija za godziną, dzień za 
dniem  i tak  dale j, a my m ar
no traw im y czas. Osobiście 
m am  w ątpliw ości, co ze spo
łecznego p u nk tu  w idzenia jes t 
bardziej w arte : 50 tys. zł, czy 
dw u facetów , k tórzy uparli się 
coś nowego w ykom binow ać i 
już  m ają  dwa, dalsze pom y
sły. Podejrzew am  jednak , że 
będziem y m usieli na n ie tro 
chę poczpkać, bo owi faceci, 
będą tracili czas na dochodze
nie sw oich a może tylko wy
im aginow anych 50 tys. zł.

Gdyby to zależało ode m nie, 
to dal bym  im te  50 tys. — 
n aw et gdybym  nie był do 
końca p rzekonany, czy im  się 
należą — i kazałbym  im  szyb
ko siadać do dalszej pracy. 
Myślę, że to nam  by się op ła
ciło. Ale wiem. Przepisy. J e 
stem  przeciw ny zasadzie, k tó ra  
głosi, że przepisy  są  po to, 
aby je  obchodzić. Nie tędy

droga. Jeśli przepisy  są złe, 
jeśli rozm ija ją  się z życiem, 
z p rak tyką, to trzeba zm ieniać 
przepisy, dostosow ywać je  do 
życia. K toś m ądry odkrył nie 
tak  dawno, że przepisy są po 
to, aby u łatw iały  życie, aby 
pom agały w regulow aniu  w ie
lu spraw . Je s t to odkrycie na 
m iarę  epoki, bo nam  wszyst-* 
k im  już się w ydaw ało, że ona 
są po to, aby u trudn iać  życie.

Ja k  się  okazuje — palących 
spraw  je s t sporo, choć pojęcie.,, 
m odne przed la ty  już  się 
zdew aluow alo i dziś używ ane 
je s t prztfz dowcipnych ludjfr,A' 
jak o  sty listyczna ciekaw ostka. 
A le ja  napraw dę w palącej 
sp raw ie: ludzie! Szanujm y 
nasz czas! W ykorzystujm y go 
z pożytkiem  dla nas w szyst
kich, nie odkładajm y nic na 
później, bo później może być 
za późno.

I m yślicie, że m nie posłu
chają?

RODAK

ZAPOMNIANI LUDZIE
B iografistyka jes t u nas je d 

ną z n a jbardzie j popularnych 
form  p isarstw a historycznego i 
trudno  się  tem u dziw ić: cieszy 
się znacznym  zain teresow a
niem  ze s trony  czytelników , 
lubią  ją  wydawcy, chętn ie  do 
te j  form y w ypow iedzi sięgają 
autorzy . Osobliw ością jednak 
naszego p isarstw a biograficz
nego jest, że bardzo często, na 
pewno zbyt częslo, dotyczy 
ono wciąż tego sam ego kręgu 
osób już  stosunkow o dobrze 
znanych, k tóre  m ają  już sw oje 
w cześniejsze opracow ania bio
graficzne .znacznie zaś rzadziej 
sięga po now e posilicie, choć
by znane, tak ie  jednak , które 
nie doczekały się Jeszcze po

dobnego ujęcia, a także dziś 
ju ż  zapom niane, k tó re  zasługi
wały na przypom nienie. Ile to 
ważnych postaci z naszych 
dziejów  nic doczekało się jesz
cze biograficznego opracow a
nia, jeżeli n ie liczyć krótkich  
haseł w w ydaw nictw ach słow 
nikow o — encyklopedycznych? 
Jak  p rzedstaw ia  się h lografi- 
styka naszego ruchu robo tn i
czego? A innych nurtów  spo
łeczno-politycznych? Luki są 
tu ta j ogrom ne, zw łaszcza cl się 
tyczy dziejów  nowszych i n a j
nowszych. Pod tym  względem 
jesteśm y  jeszcze bardzo w ty 
le za innym i k ra jam i, choć m a
m y ju ż  sygnały, że ia  nieko
rzystna  sy tuacja  powoli po

czyna ulegać zm ianie. Przygo
tow ane zostały obszerne o p ra
cow ania biograficzne dotyczące 
n iektórych przywódców poli
tycznych okresu  m iędzyw ojen
nego, podobnie w toku są p ra 
ce nad b iografiam i wybitnych 
działaczy polskiej lew icy.

Is tn ie je  jed n ak  wazka dzie
dzina, w k tó rej niedosyt o- 
pracow ań biograficznych jes t 
szczególnie dotkliw y i — po
w iedzm y to od razu  — szcze
gólnie trudny  do uzupełnienia. 
Myślę o b iografiach osób za
pom nianych, k tóre wniosły 
cenny w kład do naszych dzie
jów. zapom nianych zaś d la te 
go, że losy rzuciły je  w różne 
strony  naszego globu, często
kroć bardzo daleko od granic 
Polski. Myślę nie tylko o lu 
dziach W ielkiej Em igracji po 
pow staniu listopadow ym , ale
o tych w szystkich Polakach, 
k tórym  przypadło pracow ać w 
różnych kra jach , którzy jednak  
nie zapom nieli swego k ra ju , 
czuli się z nim  zw iązani, i 
m ieli św iadom ość, że p racu ją  
d la niego. Na pewno dobrze, 
że przed laty  ukazał się u nas 
słow nik biograficzny działaczy 
T ow arzystw a Dem okratycznego 
Polskiego, szkoda tylko, że za
w iera  on aż tyle błędów, do
brze, że red ak c ja  m onum ental

nego „Polskiego S łow nika B io
graficznego” troszczy się o ha
sła dotyczące Polaków, którzy 
żyli i działali poza k rajem . W 
n iew ielk ie j jed n ak  m ierze 
zm ienia to stan  rzeczy...

Przykładem , jak  inaczej od 
„ trad y cy jn y ch ” biografii pow
sta je  biograficzne opracow anie 
jednego z wybitnych Polaków, 
którzy działali przed stuleciem  
poza granicam i Polski, są dzie
je  pow stania książki W łady
sław a C hojnackiego i Ja n a  Dą
browskiego p t.: „K rystyn  Lach 
Szyrm a — syn ziemi m azur
sk ie j” , opublikow anej niedaw 
no <1971. faktycznie rzecz uka
zała się  w 1972) przez w ydaw 
nictwo „Pojezierze”. K siążka 
narodziła  się z... K onkursu 
Polskiego Kadia d la  słuchaczy 
zagranicznych, ogłoszonego w 
1966 r. Pierw szą nagrodę zdo
był wówczas m łody Anglik 
F rancis Lach Szyrm a, „który 
bezbłędnie odpow iedział na 
w szystkie py tan ia” , k tó ry  od 
sześciu lat uczestniczył w po
dobnych konkursach. Młody 
człowiek dow iedział się od 
swoich ciotecznych babek, że... 
jes t pochodzenia polskiego, 
n ik t jed n ak  w jego rodzinie 
nie m ówił po polsku. N aw ią
zane z Anglikiem  stosunki poz
woliły w reszcie ustalić, że jest

on w p roste j linii potom kiem  
w ybitnego działacza polskiej 
em igracji po pow staniu lis to 
padowym  w Anglii, K rystyna 
Lacha Szyrm y, niegdyś profe
sora filozofii U niw ersytetu 
W arszaw skiego, powstańczego 
pułkow nika, człow ieka który 
odegrał w ażną rolę w rozw oju 
polsko-angielsk ich  stosunków  
ku ltu ra lnych  w ubiegłym  stu 
leciu. Znaczna część m ate ria 
łów, w ykorzystanych przy o- 
pracow yw aniu  książki, pocho
dziła ze zbiorów angielskich 
potom ków polskiego działacza
i uczonego, do k tórych u jaw 
n ien ia  przyczynił się fakt u- 
czestnictw a jednego z nich w 
polskim  radiow ym  konkursie..

W iele jeszcze, bardzo wiele 
m ateria łów  do dziejów  życia
i działalności wybitnych Po
laków z dalszej i bliższej p rze
szłości, czeka na sw e odkry
cie w zagranicznych zbiorach 
publicznych i pryw atnych. 
Przecież faktycznie nie zostały 
opracow ane naw et te papiery, 
k tóre po J.U . Niemcewiczu 
pozostały u potom ków jego 
am ery k ań sk ie j żony, w których 
listy w ybitnego pisarza liczą 
się na dziesiątk i, jeżeli nie 
w ięcej. Bardzo wiele można 
dziś odnaleźć w zbiorach pary 
sk ie j B iblioteki Polskiej. Z a

nim  zabrałem  się do pisania 
tego felietonu w ertow ałem  stos 
lotokopii odpisów, zrobionych 
niedaw no w Paryżu, a doty
czących bardzo in teresu jącej 
postaci Jak u b a  M alinowskiego 
(1808—1897), chem ika i geolo
ga, przyrodnika, językoznawcy, 
h istoryka .nauczyciela języków, 
wreszcie poety i pisarza, któ
ry działał w Dijon. Scm ur, 
Alćs, Cahors, opublikow ał po
nad sto prac z różnych dzie
dzin, a k tórem u ja k  dotąd 
poświęcono... zaledw ie jeden  
a rtykuł. Czytałem  jego wiersze, 
zapew ne nic należące do szczy
tów polskiej poezji rom antycz
nej, ale jakże wym owne, u ję 
te w eykł zaty tu łow any „Nowe 
D ziady": kto* • zresztą w tedy 
nie pisał w ierszy? T akich I po
dobnych postaci je s t znacznie 
w ięcej — zapom nianych za
służonych, których dobrze by
łoby przypom nieć. W ydaje się 
to szczególnie ważne w per
spektyw ie zm ieniających się 
na korzyść naszych stosunków  
z Polonia we wszystkich s tro 
nach św iata.
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